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Gen. Ga me I in jedzie do Moskwy
RmunmwM sztabów generalnych

Układy z Sowietami dobiegają końca
Telegram własny
LONDYN, 26. 7. (w)

Dufrirjsza prara londyńska wykazuje
tlziś vii li- optymizmu w związku z roko­
- • ni.mu moskiewskimi, o których dzien­
niki twierdza w sensacyjnej formie, iż za­
warcie porozumienia francusko-angielsko­
owieckiego jest absolutnie pewne. Dziś

lub jutro premier Chamberlain ma złożyć
w Izbie Gmin odpowiednie oświadczenie.

„Daily Telejr,raph" donosi, że przepro­
wadzone w ciągu dnia wczorajszego roz­
mowy między Paryżem a Londynem do­
prowadziły do usunięcia ostatnich trud­
ności. Szczególnie znaleziono rozwiązanie
»|trawy określenia formuły napaści na ma­

państwa. Dziś w nocy do ambasadorów
[ś-edsa i Niaggiara wysłano nowe jel-Ly
isłateczne instrukcje.

Już obecnie, wobec bliskości osiągnie­
rn porozumienia, przygotowane są r o z­
ony sztabów generalnych

ugiebkiego, frajcuskiego i sowieckiego,
'o Moskwy mają wyjechać w ciągu naj­
liższych dwuch tygodni wyżsi oficerowie

\0pime t dnia
SOWIETY WE FRONCIE POKOJU
(St. Sz.J Toczące się z wielkimi tru­

dnościami od kilku tygodni rokowania
{angielsko - francusko - sowieckie o pakt
wzajemnej pomocy na wypadek agresji
m Europie, jak donoszą ostatnie depe­
sze, nareszcie dobiegają końca. Wbrew
wprzewidywaniom pesymistów, porozu­
mienie zostało podobno osiągnięte, a je­
szcze przed podpisaniem układu rozpo­
cząć się mają rozmowy przedstawicieli
fztabów generalnych, na temat współ­
wracy Sowietów nad zabezpieczeniem
fokoju.

Jest to fakt niezmiernie doniosły i
oczekiwany z dużym zniecierpliwieniem
przez opinię Zachodu. Targowanie się
Sowietów i przeciąganie rokowań prasa
rancuska i angielska oceniała bardzo

fit przychylnie. Nie brakowało nawet
ĘIOSÓW, że należy rokowania te zerwać

zerwać również sojusz francusko • so­
lecki. Zawarcie porozumienia przyjęte
ostanie na Zachodzie z wielkim zado­

woleniem.

Łańcuch bezpieczeństwa zyskuje o­
fecnie ostatnie potężne ogniwo. Silne'

tnictwo sowieckie, flota bałtycka, li­
żąca kilkadziesiąt jednostek, wreszcie

niewyczerpane zasoby surowców staną
dyspozycji państw pokojowych,

fgresorzy będą się mieli nad czym za­
anowić, zanim zdecydują się zaryzy­
r>wać nową jakąkolwiek napaść.

Ale czy nie jest to ironia losu, _
| osja Sowiecka, która od czasów rewo­
Wji była w Europie zarzewiem nieusta
Pcych niepokojów i ciągle groziła wy­

olaniem światowej rewolucji, dziś wraz
Francją i Anglią staje na straży obec­
no porządku w Europie, zajmuje miej­
* we froncie państw pokojowych?

floty i lotnictwa angielskiego z admirałem
na czele, oraz francuska misja wojskowa.
Według doniesień, jakie otrzymał „Daily
Telegrapb" z Paryża na cze|r dele.
| a c j i stanąć ma naczelny wódz wojsk

francuskich gen. GameIiD. Wtakim
wypadku również i Anglia musiałaby dele*
gować swego dowódcę, — mówi się o wy­
jeździe do Moskwy gen. Ironside, ja­
ko najodpowiedniejszego do rokowań z So­

wietami. Przecinko jego osobie przema­
wia jednak fakt jego uczestnictwa w woj­
nie z bolszewikami w okresie, kiedy byl on
dowódcą wojsk !-oalicyjnyeh na Murmaniu
i w ArchangieLku.

Samoloty niemieckie nad Anglią
Wzmocnienie pogotowia przeciwlotniczego

LONDYN, 26. 7. PAT .
„Daily Mail" donosi, że zarządzony

został wzmożony stan pogotowia bry­
tyjskich sił powietrznych na wschodnim
wybrzeżu Anglii. Zarządzenie to spo­
wodowani* zostało przez wielokrotnie

podejmowane w ostatnich tygodniach
loty nicmieck cl samolotów wojsko­
wych, docierające do brzegów Ancjlii
na odległość mniejszą, niż 3 mile. Sa­
moloty te dokonują swych lotów poje­
dynczo lub grupami na znacznej wyso­

kości, przekraczając dozwoloną granicą
wód terytorialnych. M. in. dokonane
zostały takie przeloty nad ujściem Ta­
mizy i Humber.

O

Druga wojna domowa
zaczyna się w Hiszpanii

Telegram własny
PARYŻ, 26. 7. (W)

Według in tor macy i nadchodzących
z tamtej strony Pirenejów, wypadki roz­
grywające sic w Hiszpanii są dopiero
początkiem trudności, na jakie natrafia
zaprowadzenie nowego ładu w Hiszpa­
nii. Punktem wyjścia ruchu protesta­
cyjnego i demonstracyjnego, jak dono­
szą dzienniki francuskie, była niedaw­
na wizyta ministra Ciano w Hiszpanii,
której przebieg wzmógł niezadowolenie
części ludności oraz niektórych osobi­
stości wojskowych i politycznych —
przeciwników uzależnienia Hiszpanii od
państw osi.

Z informacyj, nadchodzących przez
Portugalią, zdaje się wynikać, że za ge­
nerałami, którzy wpadli w niełaską, o­
powiada sią większość narodu
hiszpańskiego. Wierzy ona gene­
rałom, którzy mieli więcej sposobności
ocenić wartość pomocy włosko-niemiec­
kiej, a jednocześnie zaborczość poli­
tyczną tych sprzymierzeńców. Rozżale­
ni i oburzeni są szczególnie byli żołnie­
rze gen. Franco, którzy czują się do­
tknięci tym, że w prasie rządowej mówi
się i pisze szeroko o zasługach sprzy­
mierzeńców, a pomija się całkowicie
rolę w wojnie domowej wojsk hiszpań­
skich, które właściwie zadecydowały o
zwycięstwie.

Prasa dzisiejsza donosi również, że
„lew Alkazaru" gen. Moscardo został
aresztowany z rozkazu gen. Franco, wy­
danego pod presją Falangi. Na stronę
generałów przechyla się, jak mówią, na­
wet minister spraw zagranicznych gen.
Jordana. Czyni on wszystko, aby za­
wrócić gen. Franco z drogi zwalczania
popularnych i zasłużonych dowódców.
W ramach ogłoszonej przed dwoma
dniami reorganizacji armii hiszpańskiej
gen. Franco przeprowadza jednocześ­
nie czystkę w korpusie oficerskim.
Wielu z oficerów zwolniono ze stano­
wisk, wielu zdemobilizowano, a na ich
miejsce mianowano licznych oficerów,
sympatyzujących z Falangą.

Obsługa specjalna
LONDYN, 26. 7 . (F)

Z Gibraltaru donoszą, że Sevilla jest
zupełnie odcięta od reszty Hiszpanii.
Wszystkie drogi prowadzące do tego
miasta znajdują się pod ścisłą kontrolą
wojskową. Ogólnie sądzą, że sytuacja
w Sevilli jest bardzo poważna i że wła­
dze liczą się z możliwością wybuchu
powstania przeciw falangistom.

Jednocześnie wiadomości nadeszłe z
Tangeru donoszą o bancie na poławia­
czu min „V olcano". Większość otice­
rów i marynarzy opuściła ten okręt.
Gen. Franco wstrzymał demobilizację

trzech roczników, wobec czego armia
hiszpańska liczy obecnie 300 tysięcy
ludzi pod bronią. Silne oddziały woj­
skowe wysiano do Andaluzji.

Wiadomości o aresztowaniu gen.
Solchagi potwierdzają się. Obok aresz­
towanego gen. Yapue i gen. Mola, któ­
ry zginął w katastrofie samolotowej, ge­
nerał Solchaga był jednym z najwybit­
niejszych dowódców hiszpańskiej ar­
mii narodowej. W Madrycie, Cordobie
i Sevilli doszło do demonstracyj byłych
żołnierzy tych generałów.

SN

PIEKIELNY PLAN NIEMIECKI
Chcą deportować do Rzeszy 1.? 50 .000 Czechów

PARYŻ, 26. 7. PAT.
„Petit Journal" donosi z Pragi o rze­

komym planie masowej deportacji Cze­
chów, zorganizowanej przy udziale
przedstawicieli wojska i Gestapo. Dzien­
nik wymienia liczbę miliona 750 tysięcy
mężczyzn, dodając następujące szcze­

góły: pierwsza strefa, obejmująca Pra­
gę, Pilzno, Morawską Ostrawę i zagłę­
bie węglowe ma dostarczyć 750 tysięcy
osób, pozostałe 4 strefy około miliona.
500 tysięcy Czechów ma być zatrudnio­
nych w kopalniach Ruhry, 250 tys. przy
robotach drogowych, 200 tys. na roli

)SO0tyA ,

Lokat ponao »noo <«> al — Koni posad f! W
Majątku własnego posad 1-500 WO al

JAPOŃCZYCY BOJĄ SIĘ SAMOLOTÓW
SOWIECKICH

TOKIO, 26. ?. PAT.
Rząd japoński wydal taria/lzenia, arnicriająr*

do zaatoaowania przepisów ustawy o obronie prae­
riwlotniczrj, molywująrrj to niepokojem, panują*
rym oa granicy mandżurako-mongoUkiej.

Pogoda na czwartek
Pogoda o zachmurzeniu imiennym i prze­

lotnymi opadami, zwłaszcza na wschodzie i po­
łudnia, a z większymi rozpogodzeniami na za­
chodzie kraju. Temperatura w ciągu dnia okol*
20 st. Umiarkowane wiatry z kierunków za­
chodnich.
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Ostatnie telegramy
Rokowania o złoto dla Polski

utknęły na martwym punkcie
€**§ ta skut&k zabiegów Wohltata?

LONDYN. N 7 PAT.
Pra^a av staka inueszcza komentarza

o mwlftocfc polsko-arn­ile-kich rokowań
pofyc kny 'i

„Ttałes" p i Itrefrl że rokowań'- fłnau­
•owe a Polska doprowadziły jedynie do wyj­
iciowego porozumienia.

Sir J n Simon raatrawda alt polał
trudności w . i lomo

tedftak, I skarb brytyjski nie jsst w etanie
z.: I .i*- • na anden o l'i>'-k . aby?!»ti> zo­
stało sdepoaewana w Lrndynie, celem po­
krycia co najmniei części proponowanej po­
tyczki. H goc ii • ty p i oświadczyli, M
zł •:» notrz< buf n ii dwóch wigMoii:
p> p:«v\\-'e dla pokrycia ewentualn-d do­
datkowej emiaji własnej aa cele inwettycyj,
oraa cci m umożliwienia szybkich zakupów
materiałów wojennych w innych krajach w
razie nagiej potrzeby. Statut Banki Polak <­
£-> wyn In. :I1»T siota a • <• fanty iaatrl:n<
ajj użyte bfiy" dla pokrycia itottgo, przy tym

IStrZOgen :ipr­ •
tz)daai« akarbo bryty jak ago, aby wypłaty
potyczki nAntem>me byty dopiero po
uprzednim zawiadomieniu o tym Londynu.

,,Finane;al New*" pi5/e­ Oświadczenie
sir Johna S;mo»-a ra te-na' rokowań o po­
tyczkę dla Polski nie cst zachęcające.
Rozmowy na toma'. UCaafjótoar d!a 8-io mi­
lionowych ntodyiów eksportowyok postc­
rurą naprzód MaaaakaMi aczkolwiek nowoli,
ale zupełny impas, zdtje się, nmstał w ro­
kowaniach o gotówkowa cześć pożyczki w
wysokości 5 mila. funtóy, s~ter!ingów, oraz
francuska część w wysokości i i pól mila.
funtów.

Fakt, że żadna ustawa w sprawie po­
ż-. czki AOtowk -wci nic może być uchwalo­
na przed wakaciami letnimi parlamentu, nie
ozn acza nieuchronnej przeszkody dla ici
zawarcia w pożnie-szym terminie, albowiem
Bank Brytyjski mógł by w międzyczasie u­
dzielić zaliczki. Brsk cłaaaj dla uchwalenia
odnośnego ustawodawstwa stwarza stosun­
kowo na-mmc izą przeszkodą Trudność po­
lega na tym. iż warunki brytyjskie uważa­
ne były za całkowicie nie do przyjęcia i
rząd polski woli za ni ech ar rozmów, ani­
żeli przyjąć te warunki. Wbrew pewnym
wiadomościom MfJOCJatorzy polscy nic na­
legali na uzyskanie po/.\czki w formie zło­
ta zdeponowanego w Londy-iie Faktycznie
Polacy stawiali warunek, aby mieli prawo
swobodnego wydatkowania pożyczki za­
granicą. Negociatorzy brytyjscy stawiali
warunek, aby za każdego funta z pożyczki,
•wydanego poza Anglią, rząd polski wydat­
kował jednego funta ze swy:h własnych re­
zerw złota. Opróżniłoby to rezerwy złota

w Banku Polskim w chwili, gdy koszta mo­
bilizacji zwiększają iuż obłej banknotów.

Stanowisko tkarbu brytyjskiego wywo­
łuje ostre zastrzeżenia w Polsce, tymbar­
dziej, że pozbawia ono rząd polski również
dobrodziejstwa francuskiej pożyczki gotów­
kowej. Pierwotnie pożyczka francuska
miała być negocjowana odrębnie i rząd
francuski gotów byl dać odnośną sumę do
dyspozycji Polski w formie wolnej waluty.
Skarb brytyjski zaproponował odbywania
wspólnych rokowań. W ten sposób ponie­
waż warunki francuskiej i orytyjskiej ofer­
ty są identyczne, Polska utraci również po­
życzkę 3 i pół miln. funtów, którą w pize­
ciwnym razie mogła by otrzymać

Załamanie rokowań pożyczkowych mo­
że pociągnąć niekorzystbe następstwa poli­
tyczne. Być może, że jest to zwykły zbieg

okoliczności, że stanowisko skarbu brytyj­
skiego stato się bardziej nieugięte po roz­
mowach sir Horace Wilsona i min. Hudso­
nr. z p. Wohltatem, ale fakt ten nie może
pozostać bez komentarzy. Miejmy nadzie­
ję, że kompromis zostanie osiągnięty w o­
statniej chwili, zanim parli ment rozjedzie
się na wakacie letnie. Rząd polski, który
sa.n czynił pewne trudnodci co do szeregu
punktów, winien ze swei strony posunąć się
do najdalsze! granicy ustępstw, w celu u­
niknięcia załamania się aiegocjacyj.

W innym mieiscu „Financial News" pi­
sze: oświadczenie sir Johna Simona inter­
pretowane jest jako przyznanie, że roko­
wania się załamał)-. Jednak dalsze rokowa­
nia na temat jakiejś innei formy pomocy e­
konooiicznej przez udzielenie dalszych kre­
dytów eksportowych nie sa. wykluczone.

Uchodźcy z Hiszpanii
ile widziani w Meksyku

MEKSYK. M 7 PAT'
/. fo tu fys!eey Hiszpanów, jacy zo*łsH
spowalniani do wjazdu do Meksyku, przy*

bylo jud około 10 tysięcy Prao e wszyscy
przybyli tu pr/ez port Wra Cruz. względnie
prze/ północna] „'ran:ce poprzez Stany Zjtd­

Przyjazd łych uchodźców jest M MOI
nieprzychylnie widziaay przez ogół społe­
czeństwa meksykańskiego. Co jak < czai B*r

i tło przy tvm (ałszywo [>o<jfo<k:. które
jeotCM barl/.:cj podn:ecaj.t umy>ly. Tak np.

ostatnio roze^/li se (ąnlnstyesna w­:ado­
mość, BO przyjedzie do Meksyku 400 fyt.
Hiszpanów z obozów koncentracyjnych we
Francji. Hitno /dementowana poctoak

'
ej

przM władze, s/erez onjan.zacyj arią*? ł
maniftstacje i rozlep

'
1 po mle*r<» plakaty

z protestami Przód gmachem towarzystwa.
pos:ad3J4ffj-o konce-je na ek?p!o.ili~c pr.­j­
du e!eklryrzne'io ,,Luzy Fucrza" ur/^ln cv
lleksyknnis ur/;id/ili nianifestacjl I • •
upuścili d<> biur kilku nono przyjętych
urzodn,kóiv h,.- zpausk,ch uchodźców.

Niepowodzenia Japończyków
na frontach chińskich
Obsługa tpe^,aln<u

SZANGHAJ. 26. 7. (F)
Jak w \ mka z liini-kiipo komunikatu

frontowi )(•, y^alki w [irowinrji .^/aii-Si
przybierają roraz bardziej na <»ile. ^ po­
łudniowo - /ni liodniej części prowincji
skonrentrowali Japończycy 120 tysięcy
żołnierzy i rozpoczęli ofrn«>wę na szero­
kim odcinku frontu. ^ oj«ka chińskie sta­
wiają skuterzny opór. Chińczykom udało
się powstrzymać atak wojsk japońskirh na
dwóch niebezpiecznych odcinkach: wzdłuż

«zosy Poaj —Tecnczeng oraz w pobliżu
saioatZ Gaopin. Koło tej miejscowości uda­
ło sit; wojskom chińskim przeprowadzić
kontratak dzięki któremu zdobyli ważne
punkty «trate<jicznr*.

Rozpaczliwe walki trwają na jrranicy
prowincji Szan-Si i Honan oraz w rejonie
Iłiindung. w południowej c/.ę­ci prow .
Szan-Si . W zachodniej części prow. kan­
ton odparto atak Japończyków na miasto
Janniei, przy czym w ręce Chińczyków do­
stały się duże ilości broni i amunicji.

Misje wojskowe Anglii i Francji
udać się mają do Moskwy

LONDYN, M 7 TAT.
Dzisiaj rano odbyło *:ę iirykes ryfodnio­

we posiedzenia Kibineta pod przewodn <•­
tnoni prtasiora NeOiłll Chaml>eria;na M
n. pr/edmiotem rozmów 1>\ ły rokowania

moskiewskie oraz sprawa wysłania do Mo­
skwy przedstawicieli brytyjskich kół woj­
skowych w cela nawiązania rozmów pomię­
dzy sztabami.

odpow.adająr na interpelację posła Man­
d«vra i Daltona w ?prawie rokowań anc:" '­

rfockiek. prerołor Chamberlain o­
l« id tyl :/ nbieglej nocy wysłano nowe
instrukcja do brytyjskiego ambaaadora w
Moakwia.

Mam na.l^ieję — powiedział Chamber­
lain — iż bodę mógł uczyn.ć oświadczeale
w początkach przyszłego tygodnia.

Na zapytani* Daltona. czy do Moskwy
mają udać się oficerowie brytyjscy armii
lądowej i marynarki, by nawiązać rozmowy
pomiędzy sztabami, premier odpowiedział:
posłaliśmy pewne instrukcje brytyjskiemu
ambasadorowi Seedsowi, ale dotychczas nie
wiem, jaki byl ich skutek.

Na zapytan.e Mandora, czy rząd fran­
cuski również zamierza wysiać misję woj­
= !-;owa, do Ifotkwy, Chambiilain odpow.e­
dzial: Nie mogą odpowiadać za rząd fran­
cuski, ale mogę zapewnić, ii oba rządy bry­

tyjski i francuski działają w jak najzupeł­
niejszej współpracy.

Udzielając wyjaśnień na U-mat rozmów
ancip'sko-ja|K>ńsk;ch w Tokio. Ch .imberla.n
powiedział, iż rozmowy, jakie tam sic toczą,
obejmowały dotychczas wyłącznie sprawę
procedury i stwierdzenia faktów.

Korespondent parlamentarny Reuteia
dowiaduje się. iż premier Chamberlain zlo­
ty oświadczenie na temat rokowań angiel­
sko-sowieckich w poniedziałek. W debacie
na temat spraw zagranicznych, prowizorycz­
nie wyznaczonej na dr.eń 2 sierpnia głów­
nym mówcą ma być Chamberlain­

Powódź na Zaolziu
OcfaTOf i Olza występują M brzegów

CIESZYN, 2fi 7 P\T
W zwiąrkti z ulewnymi ifasietam . k'ó­

re padają ad rtorka i stan wody na Ol­
zie i jej dopływach podnosi iią gwałtownie,
groiac katastrofą powodzi. Olza i potok Bo­
brówka wystąpiły jnł w kilka punktach z
brzegu.

Sytuacja na rzekach, na terp;e powiata
rryaziatkieco pnodaUwiati się dziś o fodt,
16-ej nastopujaro:

W okolicach Bo^um:na Nowego woda na
Odrze podniosła się o 2,7 m ponad stan nor­
malny. Równie* rzeka Olza grozi na tere­
nie powiatu lada ohwiia wylewem. W Mar­
klowicaoh Doinyoh potok Piorrówka zalał
okoliczne pola i drogę obok kościoła. W
Piotrowicach ten sam potok zagrała zala­
niem szosy prowadzącej do Gołkowic. W
D/iećnirtrowlcach w>da na Olzie pod.i .o-ła
s:ę o 1,5 ra. W Porębie rzeczka Strużka wy­

stąpiła z brzegów zalewając 4 domy, drogi
gminne i pola. W Zabłociu i Rychwatdzie
wystąpiła z brzegów woda stawów rych­
wałdzkich, zalewając okolir/nc pola oraz
szosę RychwaM — Bogumin. Woda sply
wa w kierunku na Zabłocie, zagrażając 10
domom.

Wszędzie uruchomiono służbę bezpie­
e/^ństwa. Ulewny deszcz pada w dalazym
ciąjru.

Pod dyktando
Berlinu

PRAOa, 2fi 7 I'A A
H/»d cze*ki, akogsjąa BOzaskoBj Uri na,

przygotował aowt ustawy oąraaieaaMea tarą>
body akywatsisfe i • Czeekadi i u atorawaca,
W sdoza • Oa ludni set rf.,|d ezosk lapws n<l»
wydań:t pod koa.se bieżącego tygodnia u-tiw
prsecwka uslsmentoni a.espokojaynt, IVwą
chcą ispehnąd naród • przepasę sanobojcząj
wulk.". POdsłaas w zw.iukti i tyni ..iiu;sk m"
staaowiskissj ,.r/;tii\i" Bsask.egs protektoi von
Niiir.itti wyra/i? mai BfSSSisfOO CSSSk emu >ak
i prsiydeatowi Hasze • mena kaaoisrza Raa>
s/y „srysokai ikoiilsaaiamay**

GOŚĆ BELGIJSKI W POLSCE
WARSZAWA, 26 7 PAT.

Dziś w godzinach południowych przybył
do Warszawy wiceprezydent senatu belgij­
skiego f generalny sekretarz Międzynaro­
dowego Związku Miast p Emil Vinck.

Celem pobytu w Polsce p Vincka ma
być omówienie ze związkiem miast pol­
skich szeregu spraw, dotyczących świato­
wego kongresu miast który odbędzie się w
Budapeszcie w 1940 r.

Znów dwa wybuchy
bomb w Londynie

LONDYN. • 7 P\T.
Daisiaj po południu w ?kla<lz:e basażł

x. - 11 ni dworcu K aga Crosj a Londy<
n:e wydarzyły tal dw.e eksplozje Straty BflJ
do;ć laaezno 7 osób odniosło rany, w tej
liczbie dwie kobiety, .hk przypusz rają, oba
wybuchy <=n ga cłem terrory­nów rlaadzkiej
armii repnblikańsk ej. .Scotland Yard" wy­
słal na ni.tjM.e wypadku licznych detekty
wów.

ARTYTFRTA NfFMTECKA
W GDAftSKU

Obsłvo a spe cjalna
LONDYN. 26 7 (¥)

„British United Press" donosi, te na uli­
cach Gdańska widziano w ostatnich dniach
maszerujące oddziały niemieckiej artylerii
przeciwpancernej.

W Kłajpedzie powołano ..na ćwiczenia"
roczniki 1906. 07. w. II Psorołaayek p^e­
goaj s c na teren Wolnego M osta. gdz:e zo­
stają wcieleni do korpusu „obrony krajo­
wej".

KONCERT KIEPURY W GDYNI
GDYNIA, 26 7 PAT.

Wczoraj wieczorem odbył tią w Gdyni
na Placu Grunwaldzkim w:elki koncert la­
na Kepury na Fundusz Obrony Morskiej.

Na koncert ZOZkoaBrrOgO śp-ewaka przy­

było z Gdvni i całego wybrzeża około dwa­
dhieścia tysięcy publiczności.

Kronika
ielegrałiczna

— Rumoński następca tronu wielki wojewo­
da Michał po kilkutygodniowym pobycie wt
Wtoirech odjechał wczoraj s Triestn do Bnka>
re szt a.

— I Harss. Goerina w towarzystwie wytssych
dowódców lotn ctwa niemieckiego dokonał we
wtorek inspekcji lotniska w Munkmarsch i miej*
scowych formacyj lotniczych na wyspie Sylt
(Morze Północne). Zwiedzi! ter lotnisko w Rnn­
trurt, posiadające specjalne baseny dla wodno­
platowców.

— Wieikie susze, panujące od 25 dni we
wschodniej czesci 8tanów Zjednoczonych A. P.,
powodują znaczne szkody na polach i w ogro>
dach licznych okręaów. W stanach Pensylwa.
nii, New Jersey i Nowego Jorkn zanotowano
setki pożarów w lasach. Srak wody odczuwać
się daje we wszystkich okolicach. Wiele rzek
zapełnię wyschło.

— Wczoraj rano przybył do Jerozolimy sa­
molotem gen. Barker, nowomianowany dowód­
ca brytyjskich sił w Palestynie, który obejmnjs
to stanowisko po generale Hainingn powraca­
jącym do Anglii,

— Trąba powietrzna w dolinie Birsy koit
Bazylei, wyrwała na przestrzeni dwu kilome­
trów kilkadziesiąt większych i kilkaset mnief­
siych drzew, zerwała wiele dachów i wyrzą­
dziła wielkie szkody obliczone na setki tysięcy
tranków. Otiar w ludziach nie ma.

— W dniu wczorajszym w godzinach popo­
łodniowych przeszła nad gromadą Biała w pow.
czortkowskim burza gradowa, która zniszczyła
w 100 procentach plony na dużej przestrzeni.
Szkody na razie nie zostały obliczone, są ona
jednak bardzo znaczne.

— Niemecka misja wojskowa s generaleaa
Haiderem na czele udaje sie do Wioch i będiis
obecna na manewrach armii włoskiej w dolinie
rseki Po, które będą trwały od 1 do 9 sierpnia

— Minister Goebbels ma przybyć do Wene­
cji 8 sierpnia na otwarcie wystawy kinemato­
graficznej. Goebbels ma sostać prses esas dłuż­
szy w Wenecji.

— Dnia 3 sierpnia br. przybyć ma do Błam­
bnłn admirał Cumingham, dowódca floty bry­

tyjskiej na Morza Śródziemnym. Admirał po­
dróżuje na krążowniku „Warspite". Tego same'
go dnia do Izmiru (Suyrna) sawinie drugi kią
śowaik angielski „Malaya".
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WZRASTA DOBROBYT

Jednym z mierników dobrobytu spo­łeczeństwa jest niewątpliwie wyso­
kość spożycia, ilość skonsumowa­

nych przez jednostkę artykułów t. zw.
codziennej potrzeby. Lecz nie tylko
ilość, również i jakość. U nas np. prze­
ciętne spożycie ziemniaków na człowie­
ka wynosi około 200 kg rocznie, a w
Szwecji tylko około 100 kg. Ale za to n.
p. u nas spożywa jednostka przeciętnie
rocznie 83 lit. mleka, a w Szwecji 250
iltrów... Więc zarówno ilość, jak i jakość
spożywanych artykułów codziennej po­
trzeby jest sprawdzianem większego lub
niniejszego dobrobytu.

Wiemy, że pod wpływem światowe­
go kryzysu ekonomicznego, wytwórczość
w Polsce znacznie zmalała, gdyż ogra­
niczyli się bardzo odbiorcy towarów,
których dochody poważnie się skurczy­

ły. Fabryki, które pracowały na dwie,
a nawet trzy zmiany dziennie, nieba­
wem przeszły na jedną zmianę, a potem
i na to, że ograniczyły pracę do czterech
czy tylko trzech dni w tygodniu. Nie
było po prostu odbiorców, dochód spo­
łeczny malał, a tym samym i siła kupna.

Od r. 1933 poczyna się proces w od­
wrotnym kierunku: linia produkcji pnie
się ku górze, wytwórczość krajowa
wzmaga się. Oczywiście dlatego, że na
rynku wewnętrznym występuje coraz
silniej popyt na artykuły codziennej po­
trzeby, wzrasta ich spożycie.

Możemy ten proces śledzić na pod­
stawie statystycznie wypośrodkowanych
cyfr. W ostatnim Roczniku Statysty­
cznym znajdujemy tabelę porównawczą,
wykazującą, jak to — co do niektórych
towarów — dokonuje się wzrost spo­
życia.

Weźmy różnicę pod tym względem
między r. 1933 a r. 1938, a więc na prze­
strzeni pięciu ostatnich lat — i oto kil­
ka charakterystycznych cyfr.

Spożycie trzech — dla przykładu
wybranych — artykułów żywności wzro
sio w ostatnim pięcioleciu następująco.
Na jednego mieszkańca Polski przypa­"a rocznie:

1933 1938
mięsa 18,3 klg. 22.4 klg.
cukru 8,6 klg. 12,2 klg.
piwa 3,1 litr. 4,4 lit.

Nie jest to oczywiście stan idealny,
bo z pewnością mniej spożywamy tych
artykułów żywnościowych, niż zacho­
dnio - europejskie narody, jednak bądź
co bądź postęp w spożyciu jest widocz­
ny. A wybraliśmy właśnie te trzy arty­
kuły żywnościowe, które u nas na wsi —
karmiącej się głównie kartoflami, zbo­
rem, kapustą, kaszami, nabiałem — są
w bardzo małym spożyciu. Okazuje się
jednak, że przecież wzrasta tu konsum­
cja i cukru i mięsa, a nawet piwo poczy­

na skutecznie rywalizować ze zbytem
wódki.

Ale nie tylko spożycie artykułów ży­
wności rośnie w ostatnim pięcioleciu. —
Ten sam obfaw dostrzegamy i w zbycie
innych artykułów codziennej potrzeby,
nie służących bezpośrednio do zaspoko­
enia głodu.

Więc np. gdy ludzie więcej jedzą, to
natychmiast rośnie zapotrzebowanie
na... papier do pakowania. W r. 1933
na jednego mieszkańca Polski wypada­
lo tego papieru 1,3 kg rocznie, w roku
1938 już 2 kg...

Tak samo wzrost konsumeji artyku­
łów żywności spowodował wzrost zapo­
trzebowania węgla. W r. 1933 wynosiło
ono na jednego mieszkańca 621 kg rocz­
nie, w roku 1938 już 736 kg.

I jeszcze dwie rubryki o charaktery­

stycznym znaczeniu dla zilustrowania
powolnego ale stałego rozwoju w dzie­
cinie potrzeb cywilizacyjnych. W roku
•933 przeciętnie na jednego mieszkańca
Polski przypadało zużycie mydła: 1,2||<g., w roku 1938 już 1,6 kg. By zaspo­
koić głód wiadomości, zużywały wyda­•mictwa prasowe w r. 1933 na jednegon^ieszkańca kraju 0,7 kg papieru, w r.
'938 jui cały kilogram.

Wymowa tych cyfr jest jasna. Spo- to jest niewątpliwie sprawdzianem
życie — zarówno żywności, jak i wy­ przybierającego wciąż na rozmiarach
robów przemysłu — rośnie w kraju, a dobrobytu. B. S.

lxajnca nie wie, ca to Cdańsk!
— „Kto ma Gdańsk i ujście Wisły,

ten jest bardziej panem Polski od tego,
kto rządzi w Warszawie" — mawiał
Fryderyk Wielki.

— „Gdańsk jest dla Polski żywotną
koniecznością" — twierdził Bismarck.

— „Gdańsk jest Polsce niepotrze­
bny, nie posiada dla niej wartości. Wie­
le narodów żyje bez dostępu do morza
i umożliwia sobie handel zagraniczny za
pomocą konwencji celnych i traktatów
handlowych. Polsce i całej Europie nie
opłaci się prowadzić wojny o Gdańsk,
przy czym dla Polski wojna taka skoń­
czyć się może tragicznie".

Któż to jest w tak jawnej sprzeczno­
ści ze zdaniem dwuch wybitnych nie­
mieckich mężów stanu, którzy wszak by
najmniej do przyjaciół Polski nie nale­
żeli? Komu należy przypisać autorstwo
tego trzeciego „współczesnego" poglądu
na sprawę Gdańska, tak różnego od
zdania najzawziętszych wrogów Polski
epoki minionej? Czy może jest to tylko
wynurzenie któregoś propagatora nie­
mieckiego, aktualizującego tamte poglą­
dy pod kątem widzenia polityki Trze­
ciej Rzeszy?

Nie! To nie mówi Niemiec. To mówi
generał Franco, wódz Hiszpanii narodo­
wej, dla której Polska miała tyle sym­
patii, której rycerskich synów podziwia­
ła w ostatnich walkach, których nawet
kilkudziesięciu, na jednym ze swych o­
krętów wojennych i pod osłoną polskiej
bandery, ocaliła od więzienia czy kuli.
Generał Franco, którego trudno nam so­
bie wyobrazić w postaci „echa" panów
Goebelsa czy Ribbentroppa. Generał
Franco, którego wolelibyśmy widzieć w
dalszym ciągu rycerskim i wzbudzają­
cym sympatię narodu polskiego odno­
wicielem Hiszpanii, o poglądach bardziej
samodzielnych.

Bo niewątpliwie generał Franco po­
gląd swój oparł na informacjach jedno­
stronnych. I informacjom tym uwierzył,
poznawszy sprawę tylko powierzchow­
nie, a nie zasięgnąwszy bynajmniej opi­
nii strony przeciwnej. Jeśli Fryderyk II
i Bismarck mówili o Gdańsku i Polsce w
sensie dla tej ostatniej negatywnym, to
znaczy chcieli jej odebrać Gdańsk, wie­
dząc, że Polska bezeń istnieć nie będzie
w stanie, i że tą drogą ją unicestwią —
to owi mężowie stanu doby minionej by­
li przynajmniej szczerzy. Nie drapowa­
li się w togę faryzeuszów i nie wołali, że
Polsce Gdańsk zbyteczny, bo to oczy­
wiście osłabiło by „na wewnątrz" ich
własne argumenty dla Polski tak wrogie.
Tymczasem dzisiejsze „informacje" nie­
mieckie, z których generał Franco czer­

pał swą wiedzę o Gdańsku, są po prostu
nadto grubymi nićmi szytą robotą.

To też będącą echem tamtej argu­
mentację generała Franco, nie trudno
nam odeprzeć. Wystarczy przejrzeć o­
broty handlowe wolnego miasta z lat u­
biegłych, aby stwierdzić, że te 7 czy 8
milionów ton, przecież nie wynikły z ha­
sła „Zuriick zum Reich", ale dala je
Gdańskowi Polska (lub jej tranzyt) i to
mimo wzrastających obrotów Gdyni.
Zagwarantować układami w obcym por­
cie tak wielki obrót, zgodnie z interesa­
mi Polski, było by praktyczną niemożli­
wością. Cóż dopiero, gdy się ma sąsia­
da, który układy i zobowiązania traktu­
je w swoisty sposób.

Drugim zagadnieniem jest tu zagadnie
nie strategiczne, na którym generał
Franco, jako wybitny żołnierz, znać się
powinien. Oddanie ujścia Wisły państwu
militarnie agresywnemu, uzależniło by
Polskę całkowicie od dobrej woli Rze­
szy. A ta dobra wola w ostatnich cza­
sach pozostawia, jak wiemy, wiele do
życzenia.

Generał Franco ma w swej pięknej
ojczyźnie wiele portów. To też Hiszpa­
nia może doskonale obejść się bez Gi­
braltaru. Ale Polska posiada tylko Gdy­
nię i Gdańsk, przez które idzie 80 proc.
jej obrotu handlowego z zagranicą.'
Wyobraźmy sobie przez chwilę, że jakiś
kataklizm wysuszył nagle porty Hiszpa­
nii, tak jak to miało niegdyś miejsce z
Palos. skąd Kolumb odpłynął na odkry­

cie Ameryki. Czy i wówczas generał
Franco byłby skłonny oddać, powiedz­
my Francji {notabene bynajmniej agre­
sywnie nie usposobionej), jeden z
dwóch ostatnich zdatnych do użytku
portów? I to jeszcze w mniemaniu, że
port ten stanie się bazą wojenną obce­
go państwa.

Generał Franco musi zresztą wie­
dzieć, co znaczy dostęp na morze. Bo
dostępowi temu zawdzięcza wygrane.
Gdyby w zaraniu wojny domowej część
marynarki i obrony wybrzeży nie stanę­
ła po jego stronie, nie było by mowy o
przewiezieniu z Maroka pierwszych od­
działów armii narodowej. Gdyby później
ta sama marynarka hiszpańska nie two­
rzyła wartościowej siły, nie było by mo­
wy o pomocy sprzymierzeńców. któ*zv
z kolei i własnymi siłami pomogli w b'o­
kadzie „czerwonych". Gdyby nie to pa­
nowanie nad morzem i na morzu, gene­
rał Franco nie otrzymał by zaopatrze­
nia, sprzętu, amunicji i posiłków, a prze­
ciwnie — otrzymali by je „czerwoni".I
powstanie narodowe skończyło by _•/.»
klęską. J.G

Jkasa donosi:
„STALOWE HAMULCE NA ROZ­

PĘDZONĄ OŚ­
„Mały Dziennik" zamieszcza aa łeroał

dążeń narodowego-socjalizma uwagi, i którymi
podzielił sią * piamem przybyły niedawno •
Dreina doskonały znawca współczesnych Nie>
mieć lan. Fndakowshi. Czytamy tam m. hu

,.l'ań»twa dy_lator»k.e ist"tn.e w,jny n e
pragną i rade by jej uniknąć. Mobilizuj*,
swe ely wojenne po to, by stworzyć tak ra­
żącą dysproporcję s.ł pom.ędzy n.m . a resz­

tę swata, żeby IMM św.atu odpadła ochota
sprzec.w .an .a s.ę ich dążeń.om i zęby po­
k jvwo im ulegał.

Metody zastrasza na stają się coraz bar­
dz.ej brutalne i uc.ązl we, totei li ller : Mw­
eokni zmobilizował, m>raln.e cały św at
przeć.wko sob.e, ale tego n.e czują n e zoa­
ją S'ib.e sprawy z (Jfjbok ego przewrotu, ja­
k d' konał K.<; w •yśka u ich prsM wn.kow
Świat przeć.era oczy, rob. rachunek s ł i ze
rtwiiiai— H>-t./' -i . Ze lan.ej i trwa.ej
zd -będz.f pokój ceną wojny zwycc<k<-j,
n.ż ceną słabnie. kt6rą przez _slęj><'.»»
prowadź, do n ewol. w służbie państw total­
nych. K edy k^lo rozpędowe mach ny mo­
bil.zacyjnej amdJMMI na <>s. Hzym Ber, n
nabrało już maKsymalnych obrotów, klór>iii
zw i;k<zyć n.e m Zna bez nadw y'ręźen a *a­
mc­j u*., po str^n e przeć.wnej odpow.edn e
koło zaledw.e ru­zylo Obroty jego zw ększa­
ją się coraz bardz.ej, a o-tatn.e bezpośredo e
przygotowań.a do decydującej rozprawy
w-kuzują na bliską juz chwilę, kędy pań­
stwa pok »K'»e Francja, Anglia : Polska na­
I fc| na rozmai >ną oś ttal^we hamulce".

„KATZENJAMMER* W PAŃSTWACH
BAŁTYCKICH

Nastrojom w państwach bałtyckich i ich mo­
tliwosciom obronnym poswiąca dłużne wywo­
dy „G11111 PoIika", stwierdzając ii,

|*rijumpYwil panujące nad Baltykiezn
n ewąt|i..w.e p.gtęb.a źle ukrywany „katzen
jammer" z powoda zawarć.a paktu z N.em­

cam w n '/byt odpow.edn.m momencie,
zwłaszcza, pif s ę z Tali.na popatrzy aa
Bałauaki, które będąc w analog cznej sytua­
ej . co Erton.a . Łotwa, to znaczy po» adając
Maki z ffoTi-1­W. odmów.ły pjdpsama ar.a ­
lofKHMfO pakta z Wer!.nem. przy czym ne
tylko n e śc ągnęly na siebie n.emieckiego

v tu. lecz. odwrotne, stały się przedni o ­
ten uaregsj podejrzanych wprawdz e, lecz
przyjaznych man [e.­tacj:, nawet nieco drat­
1 wych z punktu w.dzen.a upraw.anej przez
Finlandię pol.tyki „nordyck.ej".

Ale fakt pozostaje (aktem: państwa bał­
tyck.e pragną zachować neutralność i goto­
we są w raz.e potrzeby bronić jej orężnie.
N.ewątpliw e państwa te mają czego bron ć:
bohatersko zdobytej niepodległość, i bardzo
ładne urządzonego pokojowego życ.a . Mają
równ.eż czym bronić. Faństwa te (łączn e z
Litwą) BOfą wystaw.ć prawie m lion świet­
nego żołn erza, zaś na przykład Eston a, ma­
jąc już w cza^.c pokoju pod bronią 12 ty­
sięcy wojaka stałego i 80 tysięcy strzelców
(..Ka.tfoli.tu") je-st chyba proporcjonalne
(1.200 tys. ludności) — chyba najlep ej do­
zbrojonym narodem świata.

"

ODEJDZIEMY SIĘ BEZ NIEMCÓW
„Goniec Warszawski" charakteryzu­

jąc nasz bilans handlowy za ostatnie półrocze,
stwierdza m. in.:

„Na specjalną przy tym uwagę zasługu­
je wzrost potekiego wywozu. Gdy przed ro­
kem półroczny wywóz polski przedstaw al
wartość 556 m.lionów zł, to obecnie, jak wi­
dz.my powiększył się o 116 milionów, czyli
o 20 proc Jak widać z tego nie spełni ty s.e,
obawy niemieckie i Polska dała sobie jakoś
radę bez ich czulej współpracy

".

Włalcicl.l rozrachunku (nazwa wydawnictwa):
„POLSKA ZACHODMIA­
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Hitler ciężko chory
* Szok nerwowy po naradzie ze sztabem
4 T«lt 'jram wlatny

WARSZAWA, 26. 7. (S)
„Dziennik Ludowy" podaje dziś na

pierwszej stron.;c bard/o sensacyjnie
brzmiącą wiadomość. Oto do przebywa­
jącego w Warszawie bardzo znanego
neurologa wiedeńskiego, dra E. M., e­
migranta z Austrii, miano się zwrócić z
propozycją wyjazdu do Berchtesgadcn.

Owemu lekarzowi proponowano ho­
norarium w wysokości 10.000 zł, gwa­
rantując nui jednocześnie bezpieczeń­
stwo. Dr E. M. propozycję wyjazdu do
Berehtestiaden do kanclerza Hitlera
miał odrzucić.

Do Berchtesgaden — wedle wiado­
mości ,,Dziennika Ludowego" — wzy­
wani są ostatnio cor.iz lo inni wybitni
lekarze. W ubiegłym tygodniu np. miał
tam bawić wybitny lekarz angielski,

profesor uniwersytetu londyńskiego, U
doktora E. M. leczyła się przed trzema
laty w Wiedniu żuna jednego z najbliż­
szych współpracowników kanclerza Hi­
tlera. Ona to miała wskazać na dra E.
M., który wyleczył ją z ciężkiej choro­
by nerwowej.

Kanclerz Hitler jest podobno ciężko
chory nerwowo. Choroba została wy­
wołana nadmierną pracą po dniach i no­
cach bez wypoczynku. Ostatnio kanc­
lerz Hitler mini bardzo ciężkie przejścia
s najwyższymi przedstawicielami armii
oraz partii, wśród których panują nie­
snaski.

Podczas jednej z konferencyi z woj­
skowymi, która odbyła się przed kijku
tygodniami, kanclerz Hitler stracił przy­
tomność. Lekarze stwierdzili wstrząs
nerwowy. Po natychmiastowym prze­

wiezieniu kanclerza do Berchtesgnden
otoczono go najbardziej troskliwą opie­
ką lekarską i niemal całkowicie izolo­
wano go od świata zewnętrznego.

Gdy nastąpiła rekonwalescencja,
lekarze pozwolili kanclerzowi Hitlerowi
na wystąpitnie publiczne i na wygło­
szenie krótkiego przemówienia na o­
twarciu wystawy sztuki Jednak udział
w tej uroczystości fatalnie wpłynął na
kanclerza Hitlera. Nastąpił drugi
wstrząs nerwowy.

Hitler jest podobno znowu izolowany
od świata zewnętrznego. Nie czytuje
dzienników i nie jest informowany o
bieżących sprawach.

O chorobie Hitlera donosiliśmy przed
kilku dniami. Obecnie wiadomość ta
potwierdza się.

Powietrzna armada Anglii nad Francja
LOBTDTN, :'•;. 7 PAT.

?W) h<vnh<M\vtVv brytyjskich z rathn. 11 ­r-iii !• t*si%a ssdfc w trzydswetą
rocamicą słyaaafB prRtJotu BierioU Md ka­
naissj La liaftche, ;H> raz :r/ivi z rzędu z,a­
v

,
'•>>•• nid FfMSJI
Jttl to Bajliczoisiszr uik.ał samolotów

brytyjskich w Iscs) stes frsnicanii W. Bry­
tanii.

Dri«iej**łMnti „nalotów.
" nadano jak nij­

hard/v) re*)tetycsB« charakter. Władze
francuski* zupełnie nie wiedziały o Isrtsia'*
Balotu, a lotnicy rraacusey ebserwaterzy,' lei i obsługa dział prseeiwlri­
Biesych, których nadaniem było odrprzrć
atak, ••! -'( godzin w o~',rym

•. gdy pjsrwsu sanicioty
brylyiskjs ukazały a;<j uad brzęgani. r:a.

'.­
cii. dane sypnął alarmu i dztala francuski*
rozpoczęły ostrz*ltosanio „ntjeźdżrów' a sa­
rm>\>ty mvs!i»sk* wyleciały na spotkanie
n.eprzyjacieia.

Bonbowcs brytyjski* Wiały w 4 od­
<• '. W -kład porwszepo

Izlły lekkie bombowe* typu P>!enhe<ro
•» Uesbie 80 msssyn. Samoloty \? wyleciał*
o codz. 8 rano. ma;.ac za zadanie prssbyc e
w tJtjfl tr/pch Sjsitil 100 ni;l. Drug. rzut
stanowiły trzy grupy bojowych bombowców
w lic/!i'9 przeszło 50, klórs przeleć.ałv <~k .
000 mil, pokrywając północną i środkową
Francję. Trzeci r/ut stanowiły najc:eż?ze
Ibombowco typu We!; Dgtoa i wrssscis 4
•bombowce typu Hampd.n . Każdy z rzutów

WYPADEK SAMOCHODOWY KSIĘDZA
POLSKIEGO WE FRANCJI

BRIEY, 26. 7 . PAT.
Duszpasterz polski ks. Edmund Kałas,

objeżdżając kolonie polskie w zagłębiu ru­
dy żelaznej Briey, na drodze z Briey do
Longwy (Wsch. Francja), uległ ciężkiemu
wypadkowi. Mianowicie na zakręcie drogi
samochód, którym jechał ks. Kałas, wpadł
na przydrożne drzewo i częściowo się roz­
bił. Ks. Kałas ciężko poraniony, przewie­
ziony został do szpitala w Briey. Lekarze
stwierdzili, że wypadek, choć ciężki, nie
zagraża życiu ks. Kałasa.

składał sie z oddzielnych t»rup. Resąeyci
p-ve«/lo 15 samolotów, przy czvm każda z
grup m:ala za zadanie dotrzeć do innesro
miejsca. Samoloty lecące z szybkością 300
mil na godzinę, na wys, od 1 000 do 1 500
m obniżyły lot nad większymi ni tstsnV
tnocusk mi, na których ulicach zbierały
Sie tłumy w dlOW, oh*erwu1acych z emocją
walk: powietrzne. jakie roSftTywsłf sta m '#•
d/y bombowcami brytyjskmi. a ataku ą?y­
mi ie mv?'iwskimi samolotami francuskim

W rajd/ie oprócz b!<k;ch i najszybszy b
bombowców typu Blenhe.m i na;c;eż-zyih
bombowców Wellington, któro bały już
udz:ał w poprzednich lotach nad Francja.,
ączestoieryły równ ez trzy nowe typy bota*
bowców brytyjskich, ink ciężkie bombowce
Whilley. średnio ciężkie Hampden ! średni*
b>mhnwce. bojowe t. fw Batfle Podczas er ly
w poprzednich lotach p loci brytyjscy pJsjf*
mali rozkazy yr zapieczętowanych. 1 KJPP«-.
tach, kja razem rozkazy -wydała płówna

komenda lotnictwa brytyjskiego pr/ez radio.
Zmieniono również skład persona.nv załóg,
samolotów, tak. iż niewielu lotn.ków, k'.ó­
r/y brali ud/ al w poprzednich lotach,
uczestniczyło w dzisiejszym Powększono
równiei znacznie granica, zasieku sam-jlo­
tów Tworzyły one tym razem olbrzynr trój­
ko,t. obejmujący 4/5 Francji K grSJRII IsśdW
poszczególnych crup samolotów prowadź ły
nad Paryżem. Lyonem, nad połudr. owy si­
niec KStoki biskaiskwj . nad zatoka liońAa
przy czym najcięższe bombowce, ieca.ee n<id
rat biskaj-ką i UoAsk*, m ałv do przeleceu a
tam i z powrotem 1 <>00 mil w cza«ie ok 8
godzin. Lekkie bombowce, które przeb ły
swoje dystans! 80O mil w eitjl trzech go­
dzin, powróciły do swoich baz ang>l«k eh
już ok. 11 przed potudi.iem. jeszrze pr/ed
odlotem ostatnich grup ciężkich bombowców.
­ WT djz;8iejszym ra dz;» uczestniczył rów­
ąJeśJ wyjasj oiicer sztabu lotnictwa bryt\i­
skiego. komaRdor Wliock z m:n. lotnictwa.

•oco­

Skąd Sowiety biorą tyle samolotów?
Fantastyczne komunikaty japońskie

HSINGKING, 26. 7 . PAT .
Komunikat armii kwantuńskicj donosi, iż w

ciaCu wtorku 25 bm łocryta się walka artyle­
ryjska pomiędzy bateriami japońskimi a so­
wieckimi.

Baterie japońskie, zajmujące stanowisko w
pobliżu Balszaifal, zmusiły swym ogniem do

milczenia artylerię sowiecką, umieszczoną na
zachodnim brzegu rzeki Kha'kł.

W ciągu tocirących się jednocześnie w alk
lotniczych lotnictwo japońskie odniosło dalsze
sukcesy, strącając wedł komunikatu, 59 sa­
molotów sowieckich, z tego 17 przed połud­
niem, a 42 po południa.

Kryzys hiszpański zaczął się
od wizyty (inno...

PARYŻ, 26. 7 . PAT.
Prasa francuska w dalszym ciaju ko­

mentuje obszernie sytuacje polityczną w
Hiszpanii. Jakkolwiek brak jest istotnych
konkretnych informacyj, dzienniki francu­
skie zgadzają sie jednak iż obecny kryzys
wewnętrzno-polityczny w Hiszpanii rozpo­
czął sie w chwili ostatniej wizyty min.
Ciano i że główną przyczyną kryzysu jest

osoba ministra spraw wewnętrznych. Ser­
rano Sunera Z komentarzy dzienników
francuskich wynika wi(,c, iz w tej chwili
główną przyczyną rozgrywki ,jaka siej to­
czy wyraźnie między kołami wojskowymi
a kołami ,,Falangi" jesi sprawa dalszego
kierunku hiszpańskiej polityki zagranicz­
nej.
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H piątek pogrzeb
ks. arcybiskupa Roppa

POZNAŃ, 26. 7. PAT .
Data potfrsebu sp kt. arcybiskupa - metro­

polity Roppa ustalona została na piątek, dnia
28 bra., iodz. 9 rano. Ciało Zmarłego złożone
będzie w grobowcach katudry poznańskiej.

ZAOSTRZENIE PRZEPISÓW
DEWIZOWYCH WE WŁOSZECH

RZYM, 36. 7. (Centropress)
Izbie włoskiej przedłożono projekt nowaj

ustawy »! wizowej, która w znacznej mi erze
saostr/a dotychczasowa przepisy dewizowe.
Przestępstwa przepisów dewizowych karane
będą wielkimi grr.\wwimi i ciężkim więzie­
niem nawet do 24 lat. O ile przestępstwo de­
wizowe ciężko naruszyło włoskie interesy pań­
stwowe, nowa ustawa dta przestępstw takich
przewiduje nawet karę śmierci.

SPIS LUDNOŚCI W PROTEKTORACIE
CZECH I MORAW

PRAGA, 20. 7. (Centropress)
Na początku r. 1910 przeprowadzony ma

być na terytorium Protektoratu Czech i Mo­
raw pierwszy spis ludnoJci. Będzie to pierw­
szy spis ludności w Protektoracie w ogóle.
Państwowy urząd statystyczny rozpoczął jut
przygotowania do spisu. Jako najodpowiedniej­
szy termin wysuwa się 1 marca 1940. Równo­
cześnie przeprowadzony będzie spis rzemiosł,
mieszkań i gospodarstw rolnych.

Wzmocnienie floty
bałtyckie.i;

MOSKWA, 26. 7 . (ATE).
W dowództwie sowieckiej (loty wojennej są

rozpatrywane obecnie możliwoici wzmocnienia
floty bałtyckiej drotfą przegrupowania części
floty czarnomorskiej, z której bardziej nowo­
czesne jednostki miały być wcielone do floty
bałtyckiej. Wyjaśniona sytuacia we wschodniej
części morza Śródziemnego przez porozomienie
antflo - franko • tureckie odciąża tvm samym
i rejon d»iałari sowieckiej floty czarnomorskiej.
Natomiast sowiecka flota na Bałtyku w jej do­
tychczasowym składzie nie może podiąC żadnej
poważnej akcji samodzielnej, co wykazały o­
statnie manewry w zatoce fińskiej, przepro­
wadzone nod kontrolą komisarza marynarki
wojennej Kti^niecowa oraz naibliższego współ­
pracownika Stalina — Zdanowa.

GLORYFIKACJA ZBRODNI
WIEDEŃ, 26. 7. (KAP).

Przypadająca w dniu 25 lipca piąta roczni­
ca morderstwa popełnionego na osobie kanc­
lerza Anstrtl Dollfussa ogłoszoną została na
terenie b. Austrii jako dzień świąteczny.

Wzmocnienie załogi
Gibraltaru

Obstu<7aspeejalna
LONDYN, 26. 7 . (F)

Załoga Gibraltaru lostame poważnie wzmoc­
niona, ze sur/fłŁÓlnym uwzględnieniom oddziałów
imotoryzowanyrli, służby ląr/no-ci. artylerii pr/e­
ciw pan-eriH | i służby lanitanirj. Załoga brytyj­
ekiej floty kolonialnej io>tatiie powiększona o 12
tysięcy żołnierzy i oficerów.

Śnieg pada w Anglii
O bsługa specjalna

LONDYN, 26. 7 . (F)
Nieewykłe wahania temperatury dają sie od­

czuć w Anglii. Po upałach, które panowały pod­
eizas ostatnich dni nastąpił gwałtowny spadek tem­
peratury. Dzi«iaj rano spadły w południowo.** ­
ełioilnii-li hrabstwach obfite śniegi, które pokryły
kraj zimową tratą. Przed południem tuieg stajał
i temperatura podniosła się do 12 st. C

Wojska niemieckie
jadą do Libii

Obsługa spe sjalna
ZURYCH, 26. 7 . (F)

TuryścJ, którzy powrócili z południo­
wego Tyrolu donoszą, że w ostatnich
dniach prtybyły * Insbrueku i przez Rreu­
n<-r znaczne oddziały woj*k niemieckich.
Po krótkim pobycie odtransportowano je
do Włoch. Wyposażenie tych wojsk było
typu kolonialnego, co wskazuje na prze*
znaczenie ich do Libii.

WALKA ZE SZPIEGOSTWEM W USA
WASZYNGTON, 25 7. PAT.

Rząd Stanów Zjednoczonych podejmuje
szereg nowych zarządzeń dla obrony ta­
jemnic wojskowych i dyplomatycznych
przed szpiegostwem. W roku finansowym
1939 kontrwywiad przeprowadził 1651
śledztw, gdy w roku poprzednim było ich
tylko 250. Szef kontrwywiadu Edward
Hoover postanowił ponownie otworzyć biu­
ra na Alasce, Hawajach i Porto Rico, zam­
knięte w maju 1938 z powodów oszczędno­
ściowych. Ze swej strony departament sta­
nu zabronił dopuszczania do archiwów dy­
plomatycznych od grudnia 1918 r z wyjąt­
kiem jedynie funkcjonariuszy rządowych.
Dotychczas archiwa te były dostępne dl»'"orów i studentów.
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CtwirUk, dnia ff^g Ifpca 1939 roka

zbliżyła się do ziemi
Pamiętamy waryacy, jaką panikę wywo­

łała wśród mieszkańców stanu New-Jer­
sey pewna transmisja radiowa. Działo się
to wieczorem dnia 31 października ub. ro ­
ku. W niezwykle sugestywnej formie radio
amerykańskie nadawało słuchowisko, opar
te na fantastycznej powieści „Wojna Świa­
tów", a przedstawiające inwazję dzikich
mieszkańców Marsa na amerykańską zie­
mię.

Otóż, jeżeli rzeczywiście na Marsie ży­
ją „ludzie" i zamierzają kiedyś napaść na
nas, mieszkańców Ziemi, to nadarza się im
rzadka okazja w dniu dzisiejszym dokład­
nie—27lipca1939r.ogodz.9-ej min. 36
wieczorem, bowiem ściśle o tej porze ich
planeta znajdzie się najbliżej naszej — w
odległości wszystkiego... 58.013.000 kilo­
metrów.

Fenomen ten, zwany w astronomii
„wielkim oporem Marsa", zdarza się raz
na piętnaście lat. W czasie jego trwania
pozorna średnica planety jest ośmiokrotnie
większa od tej, jaką ma w momencie naj­
większego oddalenia od Ziemi.

Przy okazji, warto podać niektóre dane
liczbowe dotyczące Marsa i jego satelitów:

średnia odległość Marsa od Słońca wy­
nosi 227.700.000 kilometrów;

czas trwania obiegu Marsa równa się
686 dniom 23 godz. 30 min. 46,08 sekund
ziemskim;

czas trwania jego obrotu dookoła swej
osi wynosi 24 godz. 37 min. 22,65 sek.;

objętość Marsa w stosunku do objętości
Ziemi wynosi 0,151;

gęstość zaś równa się 0,71 gęstości Zie­
mi.

Jeden z wirujących po bokach Marsa
satelitów — Fobos, inaczej Strach — po­
siada średnicę długości 10 km., odbywa
swą podróż naokoła planety w ciągu 7 go­
dzin 39 minut 2665 sek., zaliczając się tym
samym do najszybszych ze wszystkich zna­
nych satelitów.

Drugi — Daimos, inaczej Zgroza — o
średnicy 15 kim., przebywa tę samą trasę
w ciągu 1 dnia 6 godz. 21 min. 15,68 sek.

Pod koniec ubiegłego stulecia niektó­
rzy astronomowie zaobserwowali na Mar­
sie szereg punktów świetlnych w różnych
miejscach, mogących uchodzić za sygnały.
Kilku zapalonym umysłom zdawało się, że
to Marsjanie usiłują nawiązać kontakt z
mieszkańcami Ziemi. W ten sam sposób
interpretowano później zjawiska natury
elektro - magnetycznej, zarejestrowane
przez fizyka Tesla i Marconiego. Jednakże
Lowell wykazał, że te tajemnicze ..świa­
tła" były tylko śnieżnymi tworzywami, a
rzekome sygnały radiowe okazały się po­
chodzenia czysto ziemskiego.

Kiedy jedni astronomowie ulepszali

Kilka danych o Marsie
•woje przyrządy w nadziel wydarcia tajem­
nicy życia na Marsie, inni uważali za bar­
dziej racjonalną drogę skomunikowania się
bezpośrednie z tą planetą. W ten sposób
powstała nowa nauka: astronautyka.

Ze wszystkich — mniej lub więcej po­
ważnych — projektów skomunikowania
się z Marsem, dwa tylko utrzymane zo­
stały i poddane próbie przez uczonych. Je­
den projekt — to sygnalizacja świetlna,
drugi — fale radiowe.

Jeżeli chodzi o ten drugi projekt to na­
leży od razu zaznaczyć, że zostało już do­
wiedzione, iż — przynajmniej przy dzisiej­
szym stanie techniki radiotelegraficznej —
żadna z fal wysłanych z Ziemi nie może
wyjść poza obręb atmosfery . Docierając

do górnych jej warstw, fale te odbijają się,
jak o sklepienie i wracają.

Siłą rzeczy pozostaje więc tylko projekt
pierwszy — sygnalizacji świetlnej.

Źródło świetlne o sile minimum 50 mi­
lionów świec może być zaobserwowane na
Marsie.

W r. 1933 uczeni amerykańscy skon­
struowali potężny reflektor, przeznaczony
dla sygnalizacji międzyplanetarnej. Na
szczycie Waleriana, 11 km. od Paryża,
znajduje się najpotężniejszy aparat projek­
cyjny na świecie, o sile 2 miliardów świec.

Dziś, w momencie największego zbliże­
nia Marsa do Ziemi, astronomowie całego
świata wykonają szereg prób dla odkrycia
tajemnicy czerwonej planety. (j. m.)

Akcja przy wy­
dobyciu łodzi

podwodnej
„Sąualus" trwa
w daltzym
Okrętom udało

się wydobyć
część łodzi, je­
dnak wysiłki po
szły na marne,

bowiem skut­
kiem zerwania

łańcuchów
„Sąualus" po­
szła z powrotem

na dno.

Rewelacje sędziego,
który prowadził śledztwo po zamachu w Serajewie
Dużo jest jeszcze w Serajewie osób, któ­

re były naocznymi świadkami zamachu z
28 czerwca 1914 r. Ci wszyscy przypomi­
nają sobie, że śledztwo w sprawie Principa
prowadził sędzia Leon Pleffer. Od wyni­
ków jego pracy — zdawało się wówczas
— zależały losy Europy. Pfeffer miał 37
lat, był urzędnikiem sumiennym, czynnym
i energicznym. Monarchia austro-węgier­
ska, w imieniu której działał, rozpadła się
w proch po 5 latach od pamiętnych dni
czerwcowych, a na prędcc sklecony trybu­
nał ludowy skazał na śmierć b. sędziego
śledczego. Musiał uciekać z kraju prze i

([niewem ludu. Obecnie odnalazł go w ma­ym miasteczku Karlovac jeden z dzienni­
karzy francuskich. Pfeffer, bez marynarki,
pracował w ogródku. Rozmowa napotyka­
ła na trudności, gdyż b. sędzia jest dziś
prawie zupełnie głuchy.

— Mam spokojne sumienie — oświad­
czył. Zawsze spełniałem obowiązki aż do
końca. Nawet, jeśli to było nie wygodne...
Nie mam nic do ukrycia. W dniu zamachu
— opowiada — spacerowałem z córeczką
po ulicach Serajewa. Od razu wydawało
mi się, że służba bezpieczeństwa była za
słaba ilościowo. Widziałem, jak ulicą prze­

jeżdżał samochód z dostojnymi gośćmi. Na
stopniu stał człowiek, co sprawiało wra­
żenie, jak gdyby był ewentualną ochroną
dla arcyksięcia. Po zamachu odnaleziono
mnie przy stoliku w kawiarni. Udałem się
natychmiast do biura, dokąd jednocześni*
sprowadzono skrwawionego Principa.
Oświadczył bez wahania:

„Dokonałem zamachu, gdyż na­
stępca tronu reprezentuje imperializm
Habsburgów, który dławi życie naro­
dowe południowych Słowian".

Natychmiast rozpocząłem śledztwo —•
opowiada dalej Pfeffer — a gdy w kilka
dni później spisek odkryty został w cało­
ści, nastąpiło wielkie poruszenie opinii pu­
blicznej. Do Serajewa przybył osobiście
dr Fryderyk Wiesner, ówczesny szef rządu
wiedeńskiego. Postępy mojej pracy musia­
ły się wydawać zbyt powolnymi, skoro
otrzymałem z Wiednia taki rozkaz: „Przy­
śpieszyć zakończenie śledztwa, gdyż Ser­
bia ma otrzymać ultimatum!" Wreszcie
udało mi się zmusić do mówienia Triwko
Grobescha, jednego z członków tajnej or­
ganizacji. Torturowany przez policję, nie
otworzył ust. Przede mną zeznał, że w Se­
rajewie schowana była jeszcze jedna bom­
ba. Była to wielka sensacja...

Podczas śledztwa żyłem w odosobnie­
ni" i pod kontrolą policji, która w pełnym
uzbrojeniu towarzyszyła mi w samocho­
dzie z mieszkania do urzędu. Wybuch woj­
ny zbliżał się, ale dokładny termin zależał
od wyników śledztwa. Na długo przed je­
go ukończeniem plan zaatakowania Serbii
był już opracowany we Wiedniu. Tekst
ultimatum zredagowano z góry. Pracowa­
łem więc w atmosferze pełnej naprężenia.
Pewnego dnia wręczono mi w biurze list
z Rosii. Otworzyłem natychmiast i nagle
poczułem duszącą woń, która wydzielała
się z papieru listowego. Skończyło się tyl­
ko na mdłościach. Ekspertyza wykazała,
że papier przesycony był trującym prepa­
ratem, równie tajemniczym jak nadawca
listu. A tymczasem Princip nie udzielał ża­
dnych wyjaśnień. Gdy już wiedzieliśmy
wszystko, opuścił tylko głowę. Pod ko­
niec zaś procesu oświadczył w imienia
wszystkich oskarżonych: „Nie żałujemy
naszego czynu"!

Opowiadającego i dziennikarza otacza­
ją straszne cienie: dwu ofiar zamachu i
10 milionów poległych...

SS milionów turystów
Ewiedsilo Kanadę

7e WłlftUUet stron świata napływają
turyści rio Kanady. W ciągu tego roku kraj
zwiedz:ly samochodowe wycieczki z Wysp
Fidżi, z wysp Filipińskich, z Hawai, Frarr
e::, Meksyku, Panamy, Alaski, Nipmiec, No­
wej Zelandii, Anglii, Holandii, Kuby i Por­
torico.

Na 54 700000 osób. które zwiedziły w
roku ubic-glym Kanadę, 17 milonów przypa­
dało na stałych mieszkańców Stanów Zjed­
noczonych.

immm\mm\S II ••••III llllllllll I IlIMtMIIIMIII llll llllll llllllll lllll lllll HIIII IIIIIIII
lllimilllllllllimillll '•''' '''l'<'''

iMIIMMI :illll(MIIIIIIIIllllllltMIIIIIIIIM(Mirillłltll(lf MJMIIIMIUMIIItItllf MlilllllMIMIMIiMIIIII MlllltlltlllllUni II111111111111111111111M1111U11111111 IIIIIIII IIIIIIIII

jg&BBftlilA

90)
— A więc jak śmiesz mnie okłamy­

wać?!
Ewa otworzyła drzwi sypialni.

> — Co się stało?
— To ty, Ewo! — zapytał Kinsky i

podszedł bliżej. — Kazałaś powiedzieć
Marcie, że cię nie ma?

Ewa była przerażona. Znała ten ton.
Kinsky używał go w momentach najwyż­
szego podniecenia. Wiedziała, co robi,
kiedy wczoraj odrzuciła jego plan przenie­
iienia się z Małgosią do "Wiednia.

— Ale skądże! — odpowiedziała.
— Dlaczegóż ona to robi?
Ewa tupnęła niecierpliwie nogą i kaza­

ła Marcie wyjść.
Marta mruknęła coś pod nosem. Na

odchodnym zapaliła w saloniku wszystkie
lampy. Kinsky był jeszcze bledszy niż
wczoraj, włosy miał mokre od deszczu,
na twarzy pełno głębokich bruzd i zmar­
szczek, oczy, w których odbijały się świa­
tli lamp, błyszczały upiornie. Ewa była
tym ich blaskiem przerażona — nigdy

czegoś podobnego nie widziała. Mój Boże,
myślała sobie, co on zamierza zrobić? Czy
chce mnie zabić? Wygląda, jakby był go­
tów na •» czystko.

— Siadaj, Feliksie — odezwała się nie­
pewnie.

— Dziękuję! — odpowiedział Kinsky
nie ruszając się z miejsca. — Chciałem tyl­
ko zamienić z tobą parę słów. Tylko parę
słów. Trochę się przed chwilą zirytowa­
łem, ale teraz możesz być zupełnie spo­
kojna.

Ewa usiadła na poręczy fotelu, ściągnę­
ła brwi.

— Spokojna? Co to ma znaczyć? —
zapytała ostro, patrząc śmiało na Kin­
sky

'ego. A jednak bała się. — Czego ty
chcesz? — ciągnęła chłodno. — Nie mo­
głam oczywiście przypuszczać, że po na­
szej dzisiejszej rozmowie pokażesz się je­
szcze wieczorem.

Kinsky uśmiechnął się pogardliwie.
— Nie myślałem o tym wcale. Przy­

szedłem się z tobą pożegnać, to wszystko!

— Pożegnać? Przecież mamy jeszcze
do Nowego Jorku całą dobę.

Kinsky potrząsnął głową. *
— Nie rozumiesz mnie, Ewo! Nie zo­

baczymy się już nigdy, nigdy! Chciałem
się więc pożegnać, oto wszystko! — Za­
milkł. Upiorne oczy spojrzały raz jeszcze
na twarz Ewy. Kinsky skłonił głowę i
skierował się ku wyjściu.

Ewa zerwała się.
— Feliksie, ja naprawdę nie rozumiem

— wyjąkała bezradnie. — Jesteś wzbu­
rzony, chory. To obłęd!

Kinsky uśmiechał się. Był zupełnie
spokojny.

— O, nie, Ewo, to nie obłęd. Wiem,
co mówię, nie chciałbym mówić wyraź­
niej. Jeżeli masz cierpliwość, chciałbym ci
tylko jeszcze powiedzieć, dlaczego znala­
złem się na tym statku. Teraz, kiedy roz­
mawiamy ze sobą po raz ostatni w życiu,
chciałbym powiedzieć ci wszystko.

Pewnej nocy — mówił — ogarnął go
nastrój tak beznadziejny, że postanowił
opuścić ten świat, do którego czuł wstręt.
W tej samej godzinie wzrok jego padł
przypadkiem na gazetę, a raczej na wi­
dniejące na niej nazwisko Ewy. Przeczy­
tał, że Ewa wybiera się na „Kosmosie" do
Ameryki. Wydało mu się, że to znak losu,
przeznaczenia. Następnego ranka za­
dzwonił do Wiednia, zamówił kabinę. W
tej ciężkiej godzinie — Kinsky powta­
rzał to określenie — obudziła się w nim
chęć zobaczenia Ewy raz jeszcze przed
zdecydowaniem się na krok ostateczny.
Może Już wtedy pomyślał, aby pomówić z

nią raz jeszcze. Może tliła się jeszcze iskra
nadziei. W każdym razie nie uświadamiał
sobie tego. Oto powód, dla którego zna­
lazł się na „Kosmosie".

To, czego pragnął, urzeczywistniło się.
Zobaczył ją. Więcej nawet — mówił z nią,
mimo wszystko, co zaszło, była dla niego
dobra, serdeczna. Wtedy przyszła poku­
sa posunąć się dalej, no i przekonał się, że
nadzieje jego są płonne. — Tak, teraz je­
stem gotów — zakończył.

Ewa ukryła twarz w dłoniach.
— Nie, nie! — krzyknęła — to nie­

możliwe!
— Ty wiesz, że nie są to puste słowa.
— Wiem, wiem! O mój Boże! Felik­

sie, posłuchaj mnie, posłuchaj!
Kinsky uśmiechnął się melancholij­

nie.
— Jest tylko jedna możliwość.
— Jaka, jaka? — Ewa objęła go ra­

mieniem. Spojrzenia ich spotkały się. We
wzroku Kinsky'

ego było coś beznadziej­
nego.

— Powiedziałem ci już wczoraj.
Ewa zdjęła ręce z jego ramion. Była

jak rażona piorunem. Nie zastanawiając
się ani chwili, powiedziała twardo:

— Nie, nie! — Nie mogę cię okłamy­
wać. Nie mogę także okłamywać siebie!

— Bądź zdrowa, Ewo!
Kinsky trzymał już rękę na klamce.

Ewa podbiegła do niego.
— Słuchaj, Feliksie! — zawołała prze­

rażona. ••» A Małgosia? Co się stanie *
Małgosią^ \ ^

{Ciąg dalszy nastąpi).
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— Oboje są ml bardzo bliscy. Ala

gdzie Krystyna? Poszła spać?
Na to pytanie Burza nie odpowie­

diiata, zajęta mysią o młodej parz* 1
rzekła lekko drżącym głosem;

— Pan jest bardzo życzliwy dla mło­
dych.

— I żałuje ich pan. Prawda?
— Lubię młodzież.
— Żałować to nieodpowiednie sło­

wo. Młodość jest tak wspaniałal Je­
dnak tvle tęsknoty, bólu. nawet rozpa­
ery musi przeżyć. I nieraz chciałbym,
aby młodzi wiedzieli, że...

Burza przerwała mu:
— Że życic ich z tego wyleczy.
Uśmiechnął się.
— Coś w tym rodzaju, ale trudno

wytłumaczyć coś młodym, są zbyt nie­
cierpliwi.

— Zbyt niecierpliwi, aby słuchać?
— Często mają rację. Lubią robić

odkrycie samodzielnie, niezależnie od
nadanego im przez starszych kierunku.

— Faktem jest — rzekła Burza za­
myślona — że od wieków ludzie w kół­
ko robią te same odkrycie. Może, gdy­
by młodzież chciała słuchać... przyjmo­
wała ostrzeżenia...

— Tak. Weż historię do rękł, tam
wyczytasz, jak się z pokolenia na poko­
lenie młodzi buntowali przeciw star­
szym, a starsi zawsze tak samo ostrze­
gali młodych. Każde pokolenie żyje w
przekonaniu, że poprzednie trwa w za­
ślepionym zacofaniu.

— A jeżeli przypadkiem ktoś z mło­
dych liczy się z ostrzeżeniami, czy nie
ryzykuje, że go one zbytnio skrępują?
Myślałam w tej chwili o Dukeu, jast
tak przekonany, że jego ojciec wiedział
wszystko lepiej od niego, ie dziś boi się
własnej inicjatywy, a to chyba nie do­
brze, prawda?

— Oczywiście, że niedobrze i wciąż
mu je powtarzam, ale jak ty doszłaś do
takiej konkluzji?

— Opowiadał ml o swym przedsię­
biorstwie i odpowiedzialności, jaka na
nim ciąży. On tak pragnie czynić wszy­
stko ściśle w myśl poglądów ojca, że nie
ufa własnemu sądowi.

— Stary Hallam był niepowszedni*
wyrozumiałym ł rozumnym człowie­
kiem, a lady Grcta dziwnie ograniczona.
Duke w każdej rzeczy odwoływał się do
ojca.

— A teraz odwołuje się do pana­
Burza spojrzała na Karola z uśmie­

chem i dodała:
— Pan ma serce jak sierociniec 1
— Porównanie był© by śliczne, gdy­

by nie to, że sierocińce mają reputację
nudnych i krępujących dzieci instytucji.

Pomyślała chwilkę, po tym zapyta­
ła:

— Czy pan jest wymagający? Na
przykład żądał by pan od swoich wy­
chowanków wyższych aspiracji?

— Czy ja się tobie wydaję wymaga­
jący, Burzo? O bardzo mi przykro.

— Niech się pan nie martwi •— rze­
kła prędko — w dzisiejszych czasach
dobrze jest wiedzieć, że ktoś się po nas
czegoś wznioślejszego spodziewa i pod­
nosi nas na duchu.

— Mówisz zupełnie, jakbyś była je­
dną z moich wychowanek.

Patrzał na nią z życzliwym uśmie­
chem.

— Czy ja mogę się do nich zaliczyć?
Wzruszenie ją ogarnęło i łzy stanę­

ły w oczach.
Wrażliwość Burzy rozczuliła Karo­

la, nie spodziewał się takiej reakcji u
pewnej siebie, opanowanej zawodowej
piękności.

— Ale naturalnie, moja droga, sie­
rociniec będzie bardzo zaszczycony.

— Dołożę starań, by zastosować się
Ido wszystkich jego przepisów.

— Widzę, że uważasz mnie za bez­
względnego dyktatora.

~~ O nit, ale nie chciałabym, żeby
pan stracił dobry sąd o mojej osobie.

— Nie stracisz go dla drobiazgu, za­
pewniam cię.

— Nie pryzpuszczałam Inaczej. Wie­
rzę, że pan wspaniałomyślnie się odno­
si do przewinień młodych. Ale poważ­
ne wykroczenia? Nie uważa pan, że tru­
dno je przebaczyć?

— Co nazywasz poważnym wykro­
czeniem?

— Każdy uczynek podły, skryty, nie­
honorowy, nieszlachetny, niewdzięczny.
Przypuszczam, że panu trudno byłoby
przebaczyć człowiekowi, który odpłaca
się niewdzięcznością za dobroć.

Pod wpływem myśli, które ją gnębi­
ły, głos jej si* załamał. Odczuł to i
spojrzał na nią poważnie.

— Nie wiem, czy bym przebaczył.
Wiem tylko, że odczuwam ból niewy­
słowiony, gdy ktoś, kogo kocham, nie
utrzymuje się na wysokości własnego
poziomu.

— Czy panu trudno się pocieszyć?
Kiwnął głową i dodał:
— Może to nieszlachetnie z mojej

strony, ale jestem już taki. Bo zawód
doznany od kogoś, dla kogo mam zau­
fanie, zbyt mi serce rani.

— Pan sądzi surowo.
— Obawiam się, że tak. Ale co mam

robić? Nie przyznawać się...
— Broń Boże — odpowiedziała szyb­

ko. — Niech pan nigdy tego nie czyni.
Popsułby pan sobie najsubtelniejszą
cechę charakteru. W»em. że mimo suro­
wości sądu pan nie jest niemiłosierny.

— Mam nadzieję, że nie.
— Tylko — mówiła dalej zastana­

wiając się nad każdym słowem — pan
ma wzniosłą etykę i wymaga jej od dru­
gich.

— Nie wymagam — odpowiedział
powoli — ale cierpię na widok ludzi,
którzy działają wbrew własnym idea­
łom. Nie żądam od nich. by służyli mo­
im, ale żeby szli po linii wytycznej, któ­
rą sobie sami zakreślili, nie zbaczając
z niej. Pragnę widzieć, by ludzie stoso­
wali w życiu zasady, które głoszą, pro­
wadzili się według programu dyktowa­
nego Im przez serce, a nie narzuconego
z zewnątrz I ocierającego się na wzglę­
dach światowych, zamiłowaniu do roz­
rywek I żyda płytkiego. A nauczyłem
się jednej rzeczy: nigdy nie mówić w
chwili, gdy dotknął mnie ból moralny;

bo póki jeszcze ostro daje się odczuwać,
nie można opanować ani słów, ani tonu,
w jakim się ja wymawia. A wierz mi,
Burzo, najboleśniejsze rany się goją —
położył racisk na i statni wyraz — za
pamiętaj to sobie I

Mówił z nieznaną jej dotąd dobit­
nością i stanowczością.

— Zapamiętam — odrzekła.
Na twarzy jej n lowała się powaga

i słodycz, tak bijąca w oczy, że oie mógł
się wstrzymać od po#ied ;nia:

— Burzo droga, it-steś naprawdę po­
kój przynoszącą osobą. Matka bardzo
niesłusznie nazwała cię Burzą.

— Czy pan się cieszy, że tutaj Je­
stem? — zapytała ze słodyczą i prosto­
ta, zupełnie niechcący kładąc nacisk na
słowo „pan", al* zauważyła to 1 zmie­
szała się.

— Niezmiernie się cieszę. Kto by się
nie cieszył?

— Mam nadzieję, że nikt — odparła
szybko, z nienaturalnym uśmiechem, ro­
biąc sobie w duchu wyrzuty za nieostro
żne zapytanie — ale — dodi a, by zmie­
nić temat — pan się pytał o panią Kry­
stynę... pójdę po nią, pjszła szukać pró­
bek materiałów na suknię, które dziś
otrzymała, chce mi je pokazać.

Pobiegła pośpiesznie na górę, pod
wrażeniem, że dopiero dziś, po tej krót
kie,

' rozmowie poznała Karola grunto­
wnie i choć potępiała nadal nieszczere
postępowanie Krystyny, była już zdolna
ją zrozumieć. Bo Karolowi, jak jej się
teraz przedstawił, przyznać się do czy­
nu tak małostkowego, jak branie pienię­
dzy od niezamożnej córki koleżanki, za
wprowadzenie jej w świsjt i parotygo­
dniową opiekę, byłobv naprawdę zbyt
trudno! Zranić jego serce dla tak błahej
przyczyny, byłoby nonaensam. I w do­
datku Krystyna wcale pieniędzy nie po­
trzebowała !

Myśli te przebiegały jej przez głowę
z błyskawiczną szybkością, gdy szła na
górę po Krystynę.

Weszła nie pukając w obawie, że
Krystyna jej nie wpuści.

Pani Tudor siedziała na kanapie rę­
koma oplatając ko'ans w rozpaczliwym
zamyśleniu. Zerwała się gwałtownie na
widok Burzy i stanęła napr-eciw niej,
prosta, sztywna i wroga. Oczy jej błysz­
czały, na twarzy malował się gniew nie­
pohamowany. Myśl. że Burza znała jej
tajemnicę, że spiskowała przeciw niej

Dla dzi>ct

Mój najlepszy towarzysz
Mam moi państwo towarzysza, który kocha mnie szczerze,
Chcecie wiedzieć kto taki? Azorek najpoczciwsze zwierzę.
Zawsze jest ze mną, siuży mi jak umie i może,
Razem ze mną się bawi w pokoju, aa dworze,
Ledwie zawołam: Azor! już przybiega do małe,
Wystarczy, gdy go pogłaszczę, a już cieszy się ogromni*.
A jakie harce wyprawia, kręci ogonem, robi różne skoki,
Gdy na niego patrzę, to naprawdę ze śmiechu zrywam sobie bokii
Csasem biorę go na kolana i mówię ostro: — Azor nie daj!
Azor kręci pyskiem, ale nie szczeka, a to hultajl
Więc powtarzam ras jeszczei Azor — psinko kochana,
Uważa), Asor, nie daj ruszyć twego pana!
A pies zaraz się rozgląda i nadstawia uszy,
Patrzy, i słucha czy mnie kto nie ruszy.
O, niech by spróbował... to głośno Azor zaszczeka.
Jestem pewien mógłby się rzucić i pokąsać człowieka.
Długo uspokoić się nie może,
Dopiero gdy zawołani Cicho bądf Azorze!
To mój Azor milknie, z kolan mi zeskoczy,
I pędzi daleko po łące, nie widzę go luz mole oczy.
Wołam snów Azor, Asor do no git lecz nie dobra psina,
Ani myśli powracać. Gniewać mnie to na dobre zaczyna.
Obmyślam jaka mego pieska za to spotka kara,
Gdy Azor sie zjawił i ręce ml 11 ie i przeprosić się stara­
O, bo on rozumie wszystko co się dzieje!
Wystarczy, gdy się ktoś ce mnie zaśmieje,
Asor warezy zaraz gniewnie,
Na kpianu rzuciłby się pewni*,
Lecz go chwytam ca obrożęi
I wołami Hola! stó| Azorze!
To wszystko tylko żarty, festem spokojny, gdy cię mam przy soMe
Ty o mnie, Ja o tobie, zawsze pamiętam, nigdy krzywdy ci nie zrobię.

wraz z matką, szarpała jej serce na
strzępy.

Gdyby wiedziały, na jak rozbieżnych
drogach znajdowały się obiel

— A ty co sobie myślisz? Wchodzić
bez pozwolenia do mojego pokoju? —•
pytała oddychając prędko i zaciskając
pięści.

— Pan Tudor wrócił i dziwi się, że
pani nie jest w salonie — rzekła Burza,
spokojna, poważna, opanowana, co
wzbudziło w Krystynie upokarzające u­
czucie wstydu.

— Coś mu powiedziała?
— Ze pani poszła poszukać dla mnie

próbek materiału na suknię.
— Po coś to mówiła?
— No — rzekła, wahając się nieco

Burza — żeby dać pani pretekst... żeby
się mąż pani nie domyślił, że panią coś
wstrząsnęło...

— Ahal... To ty też pozwalasz sobie
myśleć, że trzymasz mnie w swojej mo­
cy? Nie. to nie do zniesienlal Matka
twoja przysięgła mi. że nie wyjawi ci
przyczyny naszego układu!

— Nie zdradzę pani sekretu — od­
powiedziała Burza zawsze opanowana
— chociaż nie pojmuję, czemu pani
na tym tak zależy...

— Zależy? — powtórzyła, a głos jej
drżał jak w febrze.

— To co się stało, zdarza się nierazl
Tyle kobiet było w podobnym położe­
niu!

— Ale nie miały mężów takich jak
Karol! — wykrzyknęła, a głos jej za­
łamał się w szlochu.

— Prawda, doskonale rozumiem, źe
to bardzo komplikuje sprawę. I trudno
sobie wyobrazić Karola, dowiadujące­
go się o niegodnym czynie pani, który
panią tak poniża we własnych oczach.
Ale w takim wypadku, po co pani to ro­
biła?

Krystyna potarła ręką czoło.
— Widzę, że nic nie rozumieszl
— Chyba, że pani była w wielkich

kłopotach finansowych?
Rozpaczliwych! Strasznychl — we ­

stchnęła I — Ach I żeby cię tu nie było!
Żebyś mogła wrócić do domu!

Rysy młodej dziewczyny stwardnia­
ły­

— Nie ruszę się stąd I Zawarła pani
kontrakt z matką i musi dotrzymać wa­
runków. Nie uwolnię pani od zobowią­
zań.

— I masz zamiar mnie wyzyskiwać?
— Wyzyskiwać? Co to ma znaczyć?

Kto robił umowę? Kto się zobowiązy­
wał? Wymagać dopełnienia warun­
ków umowy nie jest wyzyskiwaniem.
Matka nie ma pieniędzy do stracenia,
pobyt mój u państwa kosztuje ją zbyt
drogo!

— Jak ja się upewnię, że nie powiesz
wszystkiego Karolowi?

Burza podniosła dumnie głowę.
— Bo obiecałam pani, że nie po­

wiem!
— Matka twoja obiecała, że nikomu

nie powie, a jednak powiedziała tobie.
~ To ja wyciągnęłam z niej praw­

dęitopaniwina,żeotymzpaniąmó­
wię.

— Póki jeszcze myślałam, ie nie
wiesz, mogłam wytrzymać, lecz teraz...
gdy wiesz... z tym wzrokiem pełnym po­
tępienia ciągle na mnie zwróconym...

Oczy Krystyny napełniły aię łzami i
glos zadrżał.

— Nie wiedziałam, że w moich o­
czach maluje się potępienie.

— Zawsze miałam wrażenie, ie mną
pogardzasz, lecz nie rozumiałam, dla­
czego.

— Szczerze mówiąc, gardzę paniąl
Nie mogę na to poradzić, oszukiwać ta­
kiego człowieka jak Karol, wydaje mi
się podłością.

— Właśnie o to chodzi — odpowie­
działa Krystyna płaczliwym tonem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Morcinek w szkole francuskiej

Ukazał się w roku ubiegłym podrę­
cznik dla klas średnich i wyższych fran­
cuskich szkół powszechnych opracowa­
ny przez panów Goudron i Ozouf. Na
ceglastej okładce widnieje tytuł: Aimons
lirę... — poczytajmy, jak podkreślają
autorzy podręcznika, ma on przede
wszystkim służyć do wzbudzenia u mło­
dzieży zainteresowanie wartościową lek­
turą, nauczyć ich korzystać w sposób
właściwy i jak najbardziej pożyteczny
z książek. Jak mogą się przyczynić do

tego celu antologicznie dobrane, niezbyt
długie czytanki? Autorzy znaleźli spo­
sób dość prosty, któryby polecić można
i naszym wychowawcom, polonistom
szkół powszechnych i średnich. Dobór
czytanek jest taki, aby one odznaczały
się maximum siły emocjonalnej, aby jak
najbezpośredniej oddziałały na uczucie
czytelnika, aby siłą wyrazu, suggestyw­
nością i plastycznością obrazów, pięk­
nem słowa pochłonęły całkowicie mło­
dego czytelnika. Kosztowało więc auto­
rów sporo trudu, aby znaleźć w bogatym
dorobku piśmiennictwa — nie tylko fran
cuskiego, ale obcego odpowiednie frag­
menty. Chciano przy tej sposobności
także zaprezentować młodzieży wybit­
nych pisarzy, zwrócić ich uwagę na
dzieło pierwszorzędnych artystów i za­
chęcić do przeczytania jakiejś większej
całości, całego utworu autora, który wy­
branym fragmentem na nią silnie od­
działał. Dobrano urywki prozy i poezji
z najróżniejszych dziedzin, nie układa­
jąc w żaden systemat, w żadne grupy.
Zmienia się jak w kalejdoskopie litera­
tura egzotyczna z opisami własnego kra­
ju, sceny z życia różnych warstw naro­
du własnego i obcych, obok epizodów a­
wanturniczych fragmenty z powieści hi­
storycznych, obrazki sportowe obok wy­
imków z życia kulturalnego różnych
epok, krajów i narodów — słowem róż­
nobarwna mozaika, która na pierwszy
rzut oka robi wrażenie chaosu, ale w
gruncie rzeczy jest defiladą różnych ro­
dzajów i tematów literackich, różnoro­
dności form gatunków literackich, obra­
zuje bogactwo ducha narodu własnego
i narodów obcych. W rękach dobrego
nauczyciela, zwłaszcza dobrego wycho­
wawcy, który jest zarazem miłośnikiem
literatury może książka taka stać się
cennym wychowawcą przyszłego konsu­
menta literatury. Do każdego fragmentu
literackiego dodano wyjaśnienie trud­

HELENA SOŁTYSOWA.

Meafitlcć
Pierwszym towarzyszkom w pracy,

poświęcam to wspomnienie.
I.

W Krakowie odbywają się uroczysto­
ści jubileuszowe, ku czci poetki naszej,
Marii Konopnickiej. Kobiety śląskie kilku
grupami jadą do Krakowa, z pokłonem Tej,
która w gromkich słowach rzuciła wezwa­
nie śląskiej kobiecie i zew potężny ku jej
odrodzeniu. I o dziwol Slązaczki nie tylko,
że nie poczuły się dotknięte ciężkim oskar­
żeniem o obojętność narodową, lecz w od­
powiedzi z gościnnej sceny Teatru Kra­
kowskiego popłynęła ta poezja do ,.śląskiej
kobiety

"
w deklamacji rodowitego śląskie­

go dziewczęcia. Odruch wspaniały!
I teraz liczną grupą jadą śląskie kobie­

ty z Bytomia i okolicy, pod przewodnic­
twem redaktorowej Dąbkowej, której pier­
wszej na terenie Śląska udało się złączyć
Slązaczki w Towarzystwie Kobiet Wiozą
w znacznych rozmiarach fotografię, na
której widnieją podobizny licznej rzeszy
kobiet, co z imieniem Polski na ustach,
stanęły do pracy odrodzeńczej.

Druga grupa złożona z dwudziestu ko­
|J>iet, to pierwsze działaczki z powiatu Za­
IWa i Gliwic, gdzie napór niemiecki jest
piezwykle silny, gdzie dużego potrzeba
kaparcia się siebie i bezustannej czujno­
fci, by pracę nieprzerwanie pchać ku wy­
f ynom. Wyrabiają się tu duchy silne, urny
ply niepodległe, owiane gorącością pierw­
szych wyznawców — neofitek.

Wszakże jedyne liczne podpisy, pod
protestem w głośnej wówczas Sprawie

Wrzesińskiej wysłane do Rapperswyla ze
Śląska Pruskiego, pochodzą właśnie z oby­
dwu tych powiatów. Mimo największych
starań policja nie zdołała niczego ujawnić.

Obecnie kobiety te wiozą do Krako­
wa wspaniałe w śląskich biało-złotych
barwach wykonany album, mieszczący w
sobie podpisy kilkuset dzieci śląskich,
wraz z uroczystym zapewnieniem, że mi­
mo ciężkich prześladowań wierne pozo­
staną mowie swoich ojców. Praca ściśle
konspiracyjna. Album ten wręczy Jubilat­
ce śląski szkolny chłopaczek, rękoma
świeżo poranionymi, za odezwanie się po
polsku do swego towarzysza.

Spośród jadącej gromadki zaznacza się
pewną odrębnością kobieta jeszcze mło­
da, ubrana po miejsku, w modnym na gło­
wie kapeluszu i manierach trochę już
„z pańska". To żona inteligentnego dziel­
nego pracownika, który jako sprzedawca
maszyn do szycia, docierał do wszelkich
zakątków i siał tam niestrudzenie miłość
do polskości. Gnębiły go jednak dwie tro­
ski. Jedna, to ta, że nosił niemieckie na­
zwisko: Rittner, do którego na chrzcie
św. dodano jeszcze niepotrzebnie cudze
imię, Rudolf. Drugą ciężką troską z któ­
rą się nie umiał uporać, było nieprzejed­
nane stanowisko jego żony, której w ża­
den sposób nie mógł pozyskać dla wyzna­
wanej przez siebie „polskiej wiary"

. Impo­
nowało jej wszystko to, co niemieckie. Z
lubością wspominała naukę w klasztorku
„S iostrzyczek", które choć same z pol­
skiego pochodziły ludu, stawały się siew­

nych do zrozumienia wyrażeń, nadto
zwięzłą charakterystykę utworu, w któ­
rej zwraca się uwagę na zawarte w frag­
mencie wartości, wreszcie znajdzie czy­
telnik jeszcze wskazówki co do lektury
samej. Autorom podręcznika bowiem
zależy nie tylko na zrozumieniu danego
fragmentu, ale i na głośnym odczytaniu
go, by czytelnik wysmakował piękno ję­
zyka, poznał rytm i melodię różnoro­
dnej prozy czy poezji. Zaznaczono więc
graficznie w każdym ustępie urywki ta­
kie, które nadają się do zwykłego czy­
tania, takie, które powinny być szcze­
gólnie pięknie czytane wzgl. nawet wy­
uczone na pamięć, wreszcie takie uryw­
ki, które lepiej przeczytać po cichu, czy
to dlatego, że urywek trudniejszy jest
do zrozumienia, więc wymaga większego
skupienia, czy też dlatego, że nie odzna­
cza się zbytnią melodyjnością.

Wśród autorów francuskich mamy tu
więc klasyków wieku XIX (Chateau­
briand, Vigny, Hugo, Daudet, Maupaa­
sant, France), wybitnych pisarzy współ­
czesnych jak Duhamel, Romains, De­
maison. Vildrac. Autorów obcych u­
względniono stosunkowo nie dużo. Znaj­
dujemy w podręczniku fragmenty z
dzieła Axela Munthego, Tołstoja, Jana
Bojera, Blasco Ibaneza, Jacka Londona,
Włodzimierza Korolenki — nie ma ani
jednego Włocha, Niemca i Anglika, jest
natomiast jedna mało reprezentatywna
Niemka: Vicki Baum i jeden Polak:
Gustaw Morcinek. Trzeba przyznać, że
Morcinek znalazł się tu w doskonałym
towarzystwie, i że jest to wyróżnienie
nie lada. Jest to chyba pierwszy wypa­
dek, że pisarz polski znalazł się w pod­
ręczniku dla młodzieży obcej, w każdym
razie pierwszy polski pisarz współczes­
ny. Fakt ten godny jest zapamiętania.
Morcinek zresztą ma szczęście do Fran­
cji, przetłumaczono już kilka jego no­
wel; jedną z nich wydało znane na ca­

czyniami niemieckiej idei wśród Ślązaczek.
Rittnerowa trzymała się nie tylko opor­
nie, lecz niejednokrotnie występowała
wprost wrogo wobec wszystkiego, co sta­
wało się ukochaniem jej męża. Uważała to
za bezowocne, a nawet szkodliwe mrzon­
ki dla ich bytu materialnego.

Stało się, iż kobietę tę wprowadził jej
mąż w mój dom. Patrzał z tak błagalną
pokorą, ii nie mogłam żądaniu jego odmó­
wić, choć obecność jej uważałam po pro­
stu za balast. Rittner zapewnił: Jest zniem­
czoną sztucznie przez te „siostrzyczki",
lecz nie jest zdradliwą. Zna swój honor!

Spoglądała na wszystko początkowo
nieufnie i z pewnym niedowierzaniem, któ­
re poczęło ustępować uczuciu ciekawości.
Po pewnym czasie dostrzegłam a raczej
odczułam, iż jakiś dziwny proces odbywa
się w duszy hardej tej kobiety, że zmaga
się z sobą i rozszarpuje wewnętrznie.

W takim właśnie stanie ducha dała się
mężowi swemu namówić do wyjazdu do
Krakowa na jubileusz Konopnickiej. Je­
chała jakaś chmurna, zamknięta w sobie
i, jak się zdawało, patrząca trochę z góry
na swoje towarzyszki. Dorodna, ogładzo­
na towarzysko, ubrana modnie po miej­
sku, bawiąca się łańcuszkiem od zegarka.

— Jedzie tylko z ciekawości, przewie­
trzyć się trochę, będzie nam ciężarem —
szepcze do mnie ze zgorszeniem w głosie
krewka trochę Prekowska, nadająca się
wspaniale do wszelkiej ukrytej pracy.

— Będzie prześmiewała nas i wszystko
to, co polskie, po powrocie z Krakowa —
dodaje młode dziewczę o duszy gorącej,
której nazwisko będzie niezadługo figuro­
wało w głośnym „procesie gliwickim".

Tymczasem wbrew wszelkim przypu­
szczeniom. Kraków olśnił Rittnerowa, Ze­

łym świecie czasopismo „Illustration" w
swym dodatku literackim (zeszytowym)
Petite Illustration. Fragment wyjęty z
opowiadań Morcinka, nosi tytuł „Le
haut fourneau" — Wysoki piec — fra­
gment rzeczywiście bardzo sugestywny
i znakomicie tłumaczony. Tłumacz nie­
stety nie podany, ale będzie to chyba
pani Strowska, która tłumaczyła już kil
ka rzeczy Morcinka. Polskie nazwiska,
jakie fragment ten zawiera, podane są
prawie całkowicie poprawnie, jedynie
Zajączek — nazywa się Zajączek —
błąd do darowania. Urywek, jaki zale­
cają autorzy do głośnego czytania eks­
presywnego wzgl. do wyuczenia się na
pamięć, jest rzeczywiście udany.

Cały fragment obejmuje pięć stron­
nic i stanowi Joskonały opis pracy przy
wysokim piecu. Oto komentarz, jakim
wydawcy zaopatrzyli fragment ten:
„Wysoki piec ukazuje się jako straszli­
wa bestia, której rykiem jest ogłuszają­
cy hałas paleniska i syk pary. Dokoła
niego ludzie żyją jak w piekle, walcząc
z ogniem, napychając żarłoczną paszczę
bestii, wypuszczając stopione żelazo w
przygotowane rynny — a wieczorem od­
najdują świat ludzki, zieleń i błękit nie­
ba. Zwróćcie uwagę na monotonię pra­
cy w tym piekle, na niebezpieczeństwa,
którymi otoczony jest w każdej chwili
hutnik.... itd.. itd."

Warto powinszować Morcinkowi suk­
cesu i życzyć, by wkrótce któraś z jego
ślicznych książek dla młodzieży znala­
zła w francuskim tłumaczeniu drogę do
dzieci innych narodów. *)

Alfred Jesionowski.

*) Pisałem artykulik ten kilka tvgodni temu.
W tych dowiedziałem się, że Pani Zuzanna Re­
gandy - Stronska skończyła przekład „Naro­
dzin serca" i ze ukaże sic, on w wielkim zna­
nym wydawnictwie franc. na początku przy*
szłego roku.

tknęła się z wykształconymi ludźmi, mó­
wiącymi po polsku. Zobaczyła przecudne
zbiory, usłyszała pieśń polską w kościele,
a wspaniałe, za serce chwytające uroczy­
stości Jubileuszowe szarpnęły do głębi ca­
łym jestestwem tej kobiety. Żyła jakby w
oszołomieniu. Dnia następnego, po uroczy­
stościach, które odbyły się na olbrzymiej
sali Krakowskiego Sokoła, poszłam z przy­
wiezionymi przez siebie kobietami na Wa­
wel. Po zwiedzeniu grobów królewskich,
obejrzeniu skarbca i pięknych pamiątek
przeszłości, odłączyła się od gromadki na­
szej Rittnerowa i zawieruszyła gdzieś w
głębi Katedry. Udałam się cicho na po­
szukiwanie zaginionej i w pewnej chwili
oczom mym przedstawił się niezwykły wi­
dok. Ujrzałam ją krzyżem leżącą u stóp
tego ogromnego krzyża Zbawiciela, który
podług legendy przypłynął Wisłą do pod­
nóży Wawelskiej góry i w Katedrze zo­
stał umieszczony. Krzyż cudowny! Podług
podania, u stóp tego krzyża modliła się
królowa Jadwiga w dniach strasznej du­
chowej rozterki, uwieńczonej zwycię­
stwem. Zyskała swą ofiarą chrzest Litwy
i wielowiekowe połączenie jej z Polską.
Teraz młoda śląska kobieta przyszła do
tego krzyża ze swym zwątpieniem i w mę­
ce serdecznej czekała na objawienie.
Szloch wstrząsał postacią rozkrzyżowanej
na posadzce kościelnej u stóp Zbawiciela
kobietą, z ust sunęły ciche, tłumione łka­
niem słowa. Odczekałam na uboczu dopó­
ki się nie podniesie, objęłam na chwilę
ramieniem, i w milczeniu poprowadziłam
ku wyjściu. Gromadka przybyłych tu ko­
biet, opuściła już Wawel, pod opieką dr
Bujwidowej. Z Rittnerowa udałyśmy się
same w stronę miasta. Była uporczywie
milcząca, dziwnie w sobie skupioną, wi­
docznym było, że coś się w niej łamie, mo­
cuje i zwycięża.
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Mile wspominany „Kocynder
"

Wpadł mi kiedy* w ręce komplet pism
a okresu pleWscytowego ood nazwą „Ko­
cywdcr". Pismo to jest na Śląska wszyst­
kim dobrze mane. Było zresztą w czasie
•wego istnienia b. popularne.

Pierwszy numer „Kocyndra" ukazał się
10 czerwca 1920 r., a więc na krótko przed
2-gim powstaniem śląskim, u żywot tego pi­
sma zakończył się w polowie r 1922 ,Ko­
c yud er" jest mc ocenionym źródłem dla ba­
dan nastrojów przed i poplcbiscytowych.

Rola jego jest wszystkim wiadoma: wal­
ka z niemczyzną i szerzenie polskości na
Śląsku.

W jaki sposób ..Kocynder" zdąiył do o­
srągnięcia wytkniętych sobie celów? Jakich
środków czy metivd używał?

Odpowiedź da nam dopisek podtytuło­
wy: wesołe czasopismo góroośląjkie Prze*
humor, przez śmiech, przez ośmieszanie
Niemców, przez zdrową satyrę — budził
•Jtocyndcr" polskość.

„Kto de chce zdrowo uśmiać.
Kto jest smutny i kogę głowa boli,
Kto lubi humor i „błozny"
Kto chce, żeby się plebiscyt uda!,
Niech czyta „Kocyndra"
I poleca go drugim —

Takie ogłoszenie znajdujemy w tym cie­
kawym piśmie.

Czasopisma humorystyczne mają zawszą
ogromny popyt i powodzenie wśród szero­
kich rzesz. „Kocynder" wykorzystał tę o­
kolicztiość i przy pomocy wiców", weso­
łych wierszyków, żartobliwych powiastek
i komicznych ilustracji rozwijał działalność
niezwykle ważną i poważną W czasie jego
istnienia miały mic:sce dwa ostatnie po­
wstania śląskie i plebiscyt.

Jak określa swoie zadanie , Kocynder"
w pierwszym stadium istnienia? Mówi nam
o tym następu:ąca zwrotka, wyjęta z wier­
sza „Nasze orędzie" z I-go nru:

„Otóż takie czasy nastały aa Śląsku,
Że i Kocyndrowi trza być redaktorem —
Plebiscyt się udać musi „po pierońska**,
Choćby tu się landrat wściekł z prokura*

torem".

Oczywiście, Hi i ówdzie znajdują się rze­
czy poważne. Nie wszystko traktować
można na wesoło. Czasem trzeba wybuch­
nąć oburzeniem, czasem uderzyć w struny
uczuć patriotycznych — a V takich wypad­
kach trzeba zachować dostojną powagę.

W „Kocyndrze" odbija się jak w zwier­
ciadle cała rzeczywistość lat 1920 — 1922.
Komplet tego pisma mimo swego specy­

ficznego charakteru możz uchodzić za
zbiór dokumentów, ilustrujących doskonale
całość zajść i nastrojów ówczesnych.

Znany nam ;est fakt, kiedy to Niemcy
rozpuścili pogłoskę, że stolica Polski upa­
dła, że w kraju budzi się rewolucja i że
Rząd uciekł Niemcy urządzili wówczas. 17
sierpnia 1920, w Katowicach, wielką de­
monstrację antypolską, w wyniku której
poraniono ciężko kilkunastu Polaków i za­

mordowaoo ogólnie szanowanego dra Mie­
lęckiego. Fakty te wszystkie są notowane
na łamach .JCocyt.dra". O Mieleckim i o­
pisaoych zdarzeniach czytamy w „Godce

KlachuU" (stały obok Buksa TyrkoU i
Ruty i „Gustlika".. , dział w „Kocyndrze").
Czytamy o tym również w wiersza p. t
Zwycięstwo.

Tegoż dnia jeszcze odbyła się osobna,
skromniejsza, łecz serdecznością owiana
wieczornica na Sali Strzeleckiej, w której
wzięło udział ściślejsze grono przyjaciół
wielkiej Jubilatki. Znalazła się tu i owa
grupa Slązaczek ze Zabrza i Gliwic, któ­
re Konopnicka pragnęła bliżej poznać.
Rittnerowa trzymała się zwyczajem swym
na uboczu, lecz pilnie przysłuchiwała prze­
mowom i bacznie śledziła swe otoczenie.
Dostrzegłam, że mieni się jakoś na twarzy,
sięga rękoma do piersi, jak gdyby tchu jej
zabrakło, lub ciężar zrzucić musiała. Zbli­
ża się do mnie. namiętnym, lecz zdławio­
nym głosem szepcze: ja chcę tu mówić! ja
mówić tu muszę! Udzielają jej głosu.

Kobieta r ozpo czy na samooskarżenie.
Wylicza swoje przewiny, kaja się i błaga
o rozgrzeszenie. Nie będzie już obrożą
uciskającą szyję mężowi: nie będzie kulą
u nogi, gdy ten pójdzie w pracę odrodzeń­
czą dla Polski. Chrystus, Ten zawieszony
na ogromnym krzyżu w Katedrze Wawel­
skiej, Ten przecudowny, odmienił dziś jej
duszę i dal wskazówki na dalsza drogę.
Mówiła dość długo, dobrze, z dziwną wy­

pukłością przedstawiała cały swój proces
duchowy i całe wspaniałe duszy swej zwy­

cięstwo.
Rittnerowa stała się odtąd jedną z naj­

dzielniejszych pracownic na Śląsku i chlu­
bą kobiecego zespołu,

II.

Anna znaną była ogólnie z praktycz­
nego zapatrywania się na życie. Nie mo­
gła nijak zrozumieć postępowania swego
męża Janka, którego nawet uważać po­
częła za wariata. Był cichy, potulny, o nic

WILHELM SZEWCZYK

Impresje lipcowe
EMILU D.

1.
Srebrne dłoni* zawitały o świcie,
Srebrny czas zadźwięczą! i zamilkł.
I już wiatr się żółty zerwa! w życie,
ponad dróg} woniejącą bieg!
i zakręci! się, zaszumią! nad nami.
Tak ci suknią zatrzepotało,
taką w oczy wionęio chwalą,
ze aż w oczach zamgliła się łza.
A to wiatr aa koniu srebrnym wiał
2.
Srebrnopoczęty dzień nie wraca,
choćby się modlić doń co wieczór.
Nie płacz, tęsknotą nie wypłaczesz
minionych dni.

Zaduma brzóz. A w tej zadumie
pogoda znowu cię rozpali.
I pójdziesz ścieżką, którą szli
wszyscy święci Zmartwychwstali.
Zerwie się w tobie cichy wilg,
że oto tak się wszystko kończy.
Lecz, wierz mi. dobrze spośród chwil
wybrać tę cfiwUę brzóz szumiących.

3.
Kosiarze nazbierali srebrnych kłosów
i do wsi to szczęście słomiane znoszą.
Po chałupach słońce. Cienie w śliwach.
Kałdy cień przecięty iest i krzywy.
Chłopcy poganiają ryki z łąk.
Idąca środkiem kurzu, który wraca z pól
— tyś w taki wieczór pełna migocącej czci.
4
Piszę do ciebie z płonącego miasta,
mędrzec, któremu wierzy wiele gazet.
Czytaj.
Wiem, że mi chwil tych nie przepuścisz płazem.
Lecz tu Ul lekko noc światłami broczy
i nikt nie wierzy szeleszczącym oczom.
A każdy słowem rozżarzonym pyta:
„Mein Madchen, was willst du n«>ch mchi?"
Tu kwiaty więdną zaraz po południu,
zamieniając się w bolesny szmer.
A tam...
Srebrne dłonie w ten lipiec, w ten dzień,
rozdzwoniony, błyszczący j nasz
Tam — wiatr jak pies się wśród nas miedzą wlókł
a tu buczy i bije mnie w twarz.

się nie upominał i jak mógł, tak schodził
z drogi energicznej swej kobiety. Prawda,
była ona tak rozległej urody, że z trudem
mieściła się na jednym krześle, razem ze
sześciu spódnicami, donośnym głosem i
władczymi swymi zakusami.

Janek wyglądał przy swej kobiecie jak
chucherko, i aż dziw ogarniał, skąd w tym
lichym chłopie biorą się takie moce Nie
dojadł nie dospał, a dzień cały agitował
i a tą Polską, co to niezadługo przyjść już
miała. Coraz to częściej wyjeżdżał do Kra­
kowa po różne książki i śpiewniki . Coraz
to uporczywiej głosił wiarę, że przy nas
jest zwycięstwo. Wytrwale stawał u wej­
ścia do kopalni i hut, aby wysypującej się
tysięcznej rzeszy robotników, roz daw ać
gazety, odezwy, buntownicze broszury.

„Precz z centrum" — „Śląsk polski dla
polskiego ludu".

Janek powyrzucał z domu papierosy,
wylał za okno ostatnią flaszczynę wódki,
porozdzierał jakieś niemieckie książki i
oznajmił z namaszczeniem: polskość to
musi być najwyższy stopień moralności. I
jak tu z takim cudakiem żyć mądrej ko­
biecie w zgodzie!

Stało się, że pewnego wiosennego po­
południa, stanęła Anna, żona Jankowa, w
drzwiach mego mieszkania Na pierwszy
rzut oka dostrzegłam, iż była zapłakaną.
Usadziłam ją wygodnie i rozpoczęłam obo­
jętną rozmowę. Przerwała mi jednak i po­
wiedziała od razu, że wyszła z domu. aby
pójść do proboszcza ze skargą na swego
chłopa, z którym już wytrzymać nie mo­
że Cudak skończony I Proboszcz chyba
złemu zaradzi. Ma przecież moc, chociaż­
by z kazalnicy. W drodze usłyszała jakiś

wewnętrzny głos w sobie ominęła probo­
stwo i przyszła wpierw do mnie ze swą
zgryzotą. Mąż jej godziny w domu nie
usiedzi.

Zaniedbuje ją, obojętnieją mu dzieci,
odbywa tajne narady z kamratami, wysy­

ła składki na jakieś polskie, nieznane jej
cele. Przed kobietą zamyka duszę swą zu­
pełnie Ona czuje, że ani jemu ani jej nie
jest z tym dobrze i męczą się oboje Lecz
zamiast do księdza przyszła do mnie ze
swym zmartwieniem Przemówiłam do niej
serdecznie, przekonałam, iż rozteiek mię­
dzy Polakami nie powinien nigdy rozstrzy­

gać Niemiec, i nie Niemiec powinien być
wyrocznią w polskich sprawach Zaleciłam
kobicinie. by zapoznała się z pracami swe­
go męża, a wówczas może i ona ie poko­
cha. Anna powróciła do domu ukojona
pełna innego ducha.

Dnia następnego udało mi się poufnie
rozmówić z Jankiem. Część znaczną winy
brał odważnie na siebie, lecz usprawiedli­
wiał słowami Mickiewicza: „Nit było
szczęścia w domu, bo go nie było w Oj­
czyźnie.

Janek począł jednak otwierać duszę
swą na oścież przed kobietą i zrobił z niej
dzielną współpracownicę Wynajęli ob­
szerniejsze mieszkanie, w którym izbę jed­
ną przeznaczono na „budowanie Polski".
Mieściła się tam czytelnia, święcono w niej
obchody narodowe, urządzono tajną szkół­
kę dla dzieci, wysłuchiwano wygłaszanych
odczytów przez młodzież akademicką,
przybyłą z Krakowa, wytaczano dalsze
drogi owocnej pracy, nad odbudową Oj­
czyzny. Pamiętają dobrze izbę tę Zabrza­
nie, a Janek „niezłomny" żyje dotychczas

„Rnslo było dane*
Warschau ist gci.illcn".

I dalej:
.Jak się omówili
Tak też I ziobili:
Ludzi mordowali,
Palili, gtsbilL"

Wiemy, że bezpośrednią reakcją na te
sierpniowe wybryki niemieckie było II po­
wstanie. Czytamy o nim w liście buksa
Tyrkota z Ruły, czytamy również w dal­
szych zwrotkach przytoczonego wiersza:

„Ale snąć Prusacy
O tym zapomnieli,
te Górnoślązacy •

Też na wojnie byli".
„Do s amo obrony
Nasi się zabrali
Sztostrupp i Zielony
Będą pamiętali."

Z kolei plebiscyt Niemcy sprowadzają
emigrantów z głębi Niemiec którzy zosta­
ją dopuszczeni do głosowania oraz wywie­
rają ogromną presję na robotników pol­
skich Zarówno o emigrantach, jak też o
terrorze niemieck;m donosi .Kocynder" w
„Godce Klachuli". w gawędzie Buksa Tyr­
kota Nr 24 — kwietniowy ostrzega przed
konszachtami dyplomatycznymi I istotnie.
Wiadomo, że mocarstwa chciały przyznać
Polsce tylko powiaty: pszczyński i rybnic­
ki, nie licząc drobniejszych części katowic­
kiego, bytomskiego i tamogórskiego Po­
tem „K ocynd er" przez cztery miesiące nie
wychodzńł Ukarał się znowu dopiero w
sierpniu 1921 r Zaszły tymczasem ważne
zdarzenia Wybuchło III powstanie |2—3
maia 1921) które jaskrawo wykazało pol­
skość ziemi śląskiej Toteż po powstaniach
nr „K ocyndra " przyniesie na stronie tytu­
łowej sylwetkę górnika śląskiego i włoży
w iego usta słowa: „Plebiscyt pokazał na­
szą wolę powstania naszą siłę — a ieśli
mimo to nie dacie nam wolności, poznacie
nasz gniew i naszą zemstę".

A. W .dera.

Km§g±M
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Kazimierz Skórewiot — Terytorium
Ukrainy w świetle kartografii — Warszawa
1930 Skład Główny: Ks.ęgarnia Gebethner
i Wolff — str 40 + 18 map załączników

Jan S. Dworak — Dzieje polskości No­
wego Bytomia — Z przyczynków do histo­
rii miejscowej Nowego Bytomia, zeszyt nr *
z 26 ilustracjami. Nowy Bytom 1939 Na­
kładem Radv Polsk eh Stowarzyszeń w No­
wym Bytomiu — str 218.

Polski Instytut Współpracy i Zagranicą
— Sprawozdanie z działalności za rok 1938.
Warszawa 1988 — str 23

Teofil Zotorski — Nie ma Gdańska bez
Polski. Warszawa 1939 Nakładem Polskie­
go Zwą/ku Zarhodn e?o — str 32

Dr Henryk Wermiftski — Adolf Hitler a
Polsce i Polakach. Warszawa 103fl Nakła­
dem Polskiego Związku Zachodniego —
str 48.

i cieszy się, iż wolno mu było zostać jed­
nym z budowniczych wolności Śląska.

III.

Jadwiga Kuczerowa! Wymieniam w ca­
łości imię i nazwisko, a wymieniam je z
wielkim szacunkiem, wzruszeniem i miło­
ścią.

Bo też i niepowszednią postacią była
owa żona górnika, pracującego ciężko na
zapewnienie bytu licznej swej rodzinie i
znajdującego jeszcze czas na pracę dla pol­
skości. Jadwiga, wiotka, wysmukła jak to­
pólka, o ruchacł płynnych i twarzy przy­

pominającej oblicza niewieście spotykane
na obrazach stary ch mistr zów odr odz eni a.
Miała jakiś lekki, wieczysty na twarzy
uśmiech, nigdy nie pod.jsiła głosu, a sta­
rała się mówić po polsku poprawnie, uni­
kając wszelkich szorstkich wyrażeń. No­
siła zawsze w zapasce ukryte jakieś pol­
skie broszurki a gdy wchodziła z nimi do
górniczego domu, zdawało się, ii w izbie
robi się jaśnie) i świąteczniej. Kobiecie tej
po nocach objawiały się zjawy polskich
bohaterów, królowych i świętych patro­
nów. Po zebraniach po raz drugi nocą
prześniwała zasłyszane słowa i powtarza­
ła jakby w natchnieniu całe strofy z Wie­
szczów Podnosiła na duchu słabnącego
czasami wśród życiowego znoju męża swe­
go, górnika, a sama duchem wybiegała w
wzwyż, ponad życiową pospolitość Była ta­
ka zjawiskowa ' zrobiła wrażenie muzyki
czy też poezji. A tu życie proste, szare.
Gromadka drobnych dzieci, jedna miesz­
kalna izba, i częste niedobór przed wy­

płata, Bóg ro
sku. P,
miecku



Sogmrojgfonia - Informacje
Skromny debiut

Debiuty poetyckie na Śląsku są rzadkie
, już do adzwyczajnej rzadkości zaliczyć
trzcba debiut, który przynosi zupełnie no­
yie, nieznane przedtem nawet z drukowa­
nych po pismach wierszy, nazwisko.

Taką /ładnie niespodzianką jest skrom­
ny i szczupły tomik Władysława Fr. Len­
czewskiego p. t. „Powrót pielgrzyma".
[/kazał się on niedawno w Katowicach w
m.żernej i nieestetycznej szacie graficznej.
poczekał się, zdaje się, dwóch wzmianek
recenzenckich w pismach poza Śląskiem,
podczas gdy tutaj jeszcze się nim nie zain­
teresowano.

Na cały ten zbiorek składa się tylko 9
otworów (wśród nich tytułowy złożony z
pięciu wierszy) i czterech czterowierszo­
irycfc drobiazgów. Już ten (akt każe są­
dzić, że debiut był przedwczesny, gdyż re­
prezentuje zbyt mały dorobek poetycki, by

Liog.
'

stanowić podstawę do jakiejś szerszej
i zasadniczej oc-ny.

Zapoznanie się z samym tomikiem sąd
ten umacnia. Wiersze te ukazują nam poe­
tę młodego, nieskrystalizowauego jeszcze
do tegt stopnia, by mógł narzucić czytelni­
kowi swoje poetycki, widzenie świata. Jest
to dla Lenczewskiego tym trudniejsze, ie
nawet w tak szczupłym zbiorku nie zary­
jcowuje się konstruktywnie jakaś całość
poetycka, że tomik gubi się w różnorodno­

i przypadkowości tematycznej. Tę
przypadkowość charakteryzuje już taka
nieporadność, jak oddzielenie innych wier­
szy od „Powrotu pielgrzyma" tytułem „Va­

Te cechy tomiku, pomnożone o na­
iwność i bladość niektórych przeżyć, o bra­
ki, nie pozwalające poecie na oryginalną,
własną i artystycznie mocną formę wypo­
wedzi — wskazują na to, że Lenczewski
nie trafił jeszcze na swoją drogę, że nie
odnalazł jeszcze istotnego kierunku swych
zainteresowań poetyckich.

Debiutujący poeta porwał się na wielki
i trudny zamiar, któremu bardzo niewielu
naszych współczesnych poetów zdołało
sprostać. Utwór „Powrót pielgrzyma" to
nowa próba poetyckiego mitu o Józefie
1'iłsudskim. W micie tym śmierć Piłsud­
kiego przedstawiona jest jako powrót w

Jgrono mitycznych bohaterów Litwy któ­
•ym króluje Gedymin. To jest niewątpliwie

|r>r\ finalne. Ale artystycznie wizja ta u­
1.

'
tattowała się w wielu szczegółach nie­

poradnie. Bohaterski patos tego tematu
znacznie przerasta jeszcze uzdolnienia poe­
Ityckie Lenczewskiego. Zamiast szlachet­
nego patosu mamy tu często tylko koturny
budowane z irudem i obciążone nierzadko
szablonem wytartych słów, zużytych po­
równań i metafor. To samo stwierdzamy,
(idy poeta sięgnie po inny wielki temat w
wierszu „Granica" i na dodatek wskrzesi
dawno pogrzebaną nazwę Olsza na ozna­

czenie Olzy. Ale już środkowa część wier­
sza „Listopad 1938" jest poetycko ciekawa
i artystycznie zupełnie poprawna I w in­
nych jeszcze utworach tego skromnego to­
miku znajdziemy niewątpliwe ślady talen­
tu. Są one słabsze lub wyraźniejsze w ta­
kich wierszach, jak „Pieśń o zmierzchu",
„Mój poemat", „Wieczór nad Świtezią" a
nawet „Ich jesień" i „Sen rzeczywisty".
Wszędzie jednak występuje jeszcze mło­
dzieńcza niedojrzałość, która zdradza się
banalnym sensem i pointą myślową wier­
sza. Tego banału nie pokryje nawet zgra­
bna metafora, efektowne obrazowanie czy
porównanie, jakie się tu nierzadko spotyka.

Rytmika i konstrukcja stroficzna wier­
szy Lenczewskiego jest tradycjonalistycz­
na. Odczuwa się jednak w rytmie tych
zwrotek sporo z trudem opanowywanej
chropowatości. Z tą tradycyjną rytmiką
i budową wiersza źle kontrastuje asonan­
tycznoić rymów. Asonanse są tu mało
dźwięczne, blade i zamazane.

To wszystko jednak nie pozwala na
przekreślenie ujemnym sądem debiutu Wła­
dysława Lenczewskiego. Poeta nie powi­
nien się jednak śpieszyć z następnym tomi­
kiem. Oddzielić go powinien od pierwsze­
go dłuższym okresem poważnej pracy.

Zdzisław Hierowski.

Seria szczęśliwych poszukiwań
wykopaliskowych

Władysław Fr. Lenczewski: „POWRÓT
PIELGRZYMA'' — Katowice 1939. str. 39 .

GROBY SKRZYNKOWE SPRZED 2500
LAT ODKRYTO POD BYDGOSZCZĄ.

W najbliższej okolicy Bydgoszczy natra­
fiono przy pracach ziemnych na obszerne
cmentarzysko grobów skrzynkowych.

Pracami wykopaliskowymi z polecenia
państw, urzędu konserwatorskiego zajęło
się muzeum miejskie w Bydgoszczy, którego
kustosz p. Berucki odkrył dotychczas dzie­
sięć dobrze zachowanych grobów Czworo­
kątne groby skrzynkowe odkryte na głę­
bokości 70 do 100 cm zbud >wane są z pła­
skich płyt kamiennych i przykryte rów­
nież płytami Podobnie i dna grobów są
wyłożone płaskimi kamieniami 2. zewnątrz
groby są obłożone mniejszymi okrągłymi
kamieniami W jednym wypadku znalezio­
no grób „nadsztukowany*, t. zn. powięk­
szony przez przedłużenie ścian. Wewnątrz
grobów znajdują się przeważnie urny twa­
rzowe, nazwane tak od umieszczenia na
ich górnej części szyjki mniej lub więcej
wyraźnego wyobrażenia ludzkiej twarzy Na
wielu urnach znajdują się ryte wyobrażenia
i rysunki ozdób jak np. szoil. naszyjników
i zapinek Znalezione popielnice zawierają
spalone kości ludzkie i niewielką ilość
przedmiotów metalowych służących jako
przybory toaletowe W jednym z naczyń
znaleziono m. in wąskie i długie rozszerza­
jące się u dołu sztućce z brązu. Są one za­
wieszone na obrączce i zaopatrzone w kó­
łeczka t. zw. nasówkę. umożliwiającą lep­

Kronika kulturalna
STAN MUZEALNICTWA W POLSCE

Ostatnie wydanie „Rocznika Statystycz­
nego" przynosi garść ciekawych wiadomo­
ści o muzeach publicznych w Polsce Licz­
ba ich w dniu 1 kwietnia rb sięgała 175
Pod względem liczebności muzeów pierwsze
miejsce zajmuje wojewódzko warszawskie
z 36 muzeami (w samym m st Warszawie
30); na dalszych miejscach znajdują się wo­
jewództwa lwowske (33), k.akowskie (23),
pomorskie i poznańskie (po 13) kieleckie
(12). łódzkie (10) i 1 d. Większość muzeów
stanowi własność organiza-ryj społecznych
(81) i Związków Samorządu Terytorialne­
go (38); państwo jest właścicielem 29 mu­
zeów, osoby prywatne — 16; wspomnieć
wreszcie należy o 11 muzeach diecezjal­
nych. Przeważa typ muzeów wielodziało­
wych (58) oraz ogólnych i nieokreślonych
(33); dość duży odsetek stanowią ponadto
muzea artystyczne (24) i historyczno-kultu­
ralne (19). Podkreślić należy stosunkowo
dużą liczbę muzeów przyrodniczych (13) i
etnograficznych (14). Muzeów technicz­

iiiiiiiiiiiiiiiiimiiiimii iMiiimimimiiimiiiiiiiiimmiiiiiiiiiiiiuiimmimiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiii
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Nigdy nie zdołałam dociec, czy kobie­
ta ta znała całą tragedię swego istnienia,
czy były tam bunty utajone, żal za niedo­
ścigłością ideału. Tę duszę wytworną po­
stawił los na zupełnie nieodpowiednim dla
niej stanowisku, a mogła być wszędzie
ozdobą, jak stała się ukojeniem i mocą.
Czy Jadwiga Kuczerowa istnieje i jakimi
stały się jej dalsze losy? Może dojdą do
niej me słowa, może przyjdzie... i po daw­
nemu roztoczy przede mną świat cudnych
baśni, melodii płynących z zaświata, ma­
rzeń górnych, silnych i zdobywczych.
Wspaniałą była dusza tej kobiety, Jadwi­
gi Kuczerowejl!

IV.

Żoną zapamiętałego socjała i «amą o
socjalizm posądzaną była Katarzyna Ko­
waczkową, kobieta roztropna i ponad swą
sferą górująca inteligencją. W męża swego
potrafiła wmówić, iż w programie socja­
lizmu najdonioślejszym paragrafem jest
ten, który żąda niepodległości Polski, i w
myśl tę pracowała uporczywie. Walczyła
zwycięsko o prawo imion polskich dla
swych dzieci. Nieustępliwą była w sporze
z niemczącą dzieci jej szkołą, a nawet z
„farorzem" potrafiła się energicznie roz­
mówić, gdy ten jej tłumaczył, że Pan Bóg
wszystkie języki rozumie, więc po cóż
upierać się przy modlitwie po polsku Sam
kardynał Kopp nakazał modły niemieckie.
a władza pochodzi przecież od Boga.

— A dyć sam farorz przypomina, ie
Bóg rozumie wszystko, a więc ł po pol­
sku. Po cóż więc mam do Boga po nie­
miecku przemawiać. Za hardość dostało

się jej wypominanie z kazalnicy, i choć tam
farorz nazwiska nie wymienił, wszyscy
wiedzieli, że to o Kowaczkową chodzi.

— A do spowiedzi jadę sobie do Kra­
kowa, bo zdaje mi się, że z tamtąd bliżej
mi jakoś do Boga.

Nie chciał farorz dać pozwolenia na
umieszczenie polskiego napisu na chorą­
gwi kościelnej ofiarowanej przez lud ro­
boczy do nowo wybudowanej świątyni.
Zmęczeni utarczką ludzie chcieli już przy­
stać ugodowo na proponowany napis łaciń­
ski. Kowaczkową pokręciła się jakoś mię­
dzy ludem, a rezultat jej wymowy był ta­
ki, że ofiarę cofnięto. Albo na chorągwi
ma być umieszczony napis polski, albo nic.

Przyszedł rok wyboru, w którym po
raz pierwszy stawiano polskie kandydatu­
ry do berlińskiego Parlamentu. Niemieckie
Centrum było jeszcze silne, bo miało za­
dawnione, nieopatrzne poparcie ze strony
trzech polskich gazet na Śląsku. Bytom,
Opole, Racibórz ekrewiły. Przyszło do wal­
ki o polską kandydaturę. Ogłoszono po­
wtórne wybory i wówczas Kowaczkową
z całym zapamiętaniem się agituje wśród
polskich socjalistów, by głosy swe wszyst­
kie oddali na narodowego polskiego kan­
dydata. I ten przechodzi przy pomocy gło­
sów polskich socjalistów.

Przeważna część tych pierwszych daw­
nych pełnych ofiarności pracownic odeszła
w zaświaty.

Dużo z nich niedoczekało się nawet
wolności rodzinnej swej ziemi śląskiej, dla
której poświęciły cały swój zapał i wszel­
kie umiłowanie. Imiona ich nieznane obec­
nemu pokoleniu w pełni zasługują na to,
aby nie utonęły w niepamięci.

nych mamy 7, archeologicznych — 5 i woj­
skowych 2 Podział muzeów na typy przed­
stawia się jak następu;e: muzea centralne
17, ogólnoświatowe — 31, ogólnopolskie —
6, okręgowe — 33, regionalne — 33 i lokal­
ne—55.

WŚRÓD PISARZY POLSKICH ROŚNIE
ZAINTERESOWANIE DLA POLONII

ZAGRANICZNEJ

W dniu 29 bm. na pokładzie m/s „Chro­
bry

" odpływa z Gdyni na kilkumiesięczny
pobvt do Brazylii Czesław Odrowąż-Stra­
szewicz. utalentowany pisarz młodego po­
kolenia, autor „Gromów z jasnego nieba",
,Przeklętej Wenecji" i ostatnio wydanei po­
wieści psychologicznej > dzisiejszej Hisz­
panii i Niemczech p. t „Litość".

Dodać trzeba, że wkrótce ukaże się w
druku cała seria książek pióra wybitnych
literatów, poświęconych życiu Polaków na
obczyźnie. Leon Kruczkowski opracowuje
obecnie powieść z życia Polaków w Belgii,
Pola Gojawiczyńska przygotowuje na je­
sień książkę o Polakach w b. Czechosło­
wacji. Gustaw Morcinek uzupełnia obec­
nie materiały do powieści z ośrodków pol­
skich w Nadrenii, zaś Ewa Szelburg Zarem­
bina podjęła ostatnio pracę nad książką o
Polakach we Francji.

KONTAKTY ZAGRANICZNE Z OKAZJI
ŚWIĘTA GÓR POLSKICH.

Komitet organizacyjny .Tygodnia gór"
otrzymał depeszę zapowiadającą przyjazd
60-osobowej grupy węgierskiej w strojach
regionalnych, któ. a weźmie udział w tego­
rocznym „Tygodniu gór" w Zakopinem
(7—12 września), demonstrując szereg lu­
dowych tańców węgierskie!.

Na „Tydzień gór" przybędzie także gru­
pa górali szkockich z orkiestrą kobziarzy.
Zaproszone zostały również grupy rumuń­
ska i francuska. Wszystkie wystąpi \ w
strojach regionalnych

DRUGI ZESZYT „TAŃCÓW ŚLĄSKICH".

W niedługim czasie ukaże się nakładem
Instytutu Śląskiego drugi zeszyt „Tańców
Śląskich".Będzie to dalszy ciąg tego same­
go wydawnictwa, którego pierwezy, bogato
ilustrowany, zeszyt ukazał się w roku 1937
Drugi zeszyt będzie również bogato ilu­
strowany i wzbudzi niewątpliwie żywe za­
interesowanie wśród osób interesujących
się tańcami narodowymi, towarzystw kul­
turalno-oświatowych, oraz młodzieży świe­
tlicowej. Należy zaznaczyć, że zeszyt pierw­
szy „Tańców Śląskich" jest już zupełnie
wyczerpany, co dobitnie świadczy o tym,
że obok zainteresowania dla modnych tań­
ców istnieje na Śląsku także dość znaczne
zainteresowanie dla tradycyjnych tańców
ludowych.

sze ściśnięcie obu ramion sztućców. Do­
tychczas przewieziono do muzeum miej­
skiego w Bydgoszczy 30 naczyń, i należy
się spodziewać, że groby jeszcze dotych­
czas nie otwarte i nie zbadane dostarczą
dużo ciekawych materiałów naukowych,
dotyczących dawnej ludności, zamieszkałej
na terenie dzisiejszego Pomorza. Odkryte
groby należą do późnego okresu halsztac­
kiego w czasach około 800 do 500 lat przed
Chrystusem

PRZEDHISTORYCZNE CMENTARZYSKO
ODKOPANE NAD MORZEM

W leśnictwie Mechowa (nadleśnictwo
Darzlubie), powiat morski, odkryto przed­
historyczne cmentarzysko na wyrębie,
przeznaczonym pod uprawę roli.

Dotychczas odkryto pięć grobów skrzyn­
kowych, ułożonych z dużych głazów, kry­
tych kurhanami z wieńcami kamiennymi.

Groby te należą do kultury grobów
skrzynkowych z urnami twarzowymi ze
starszego okresu żelaznego.

W grobach znajduje się po kilka urn
różnych kształtów, przy czym urny twarzo­
we posiadają w uszach zawieszki z łań­
cuszkami. W urnach znaleziono szpilę Z
brązu i szczypce z żelaza.

Dalsze poszukiwania prowadzone są
przez dyrektorkę muzeum miejskiego w
Gdyni dr. Janinę Krajewską,

NOWE CIEKAWE ZNALEZISKA
NA OSTROWIE TUMSKIM

W dalszym ciągu prac wykopaliskowych"
na Ostrowie Tumskim przy ul. Lubraóskie­
go, podjętych w ub roku, natrafiono ostat­
nio na głębokości ok. 2 m na wał drew­
niano-ziemny podgrodzia którego górna
warstwa zachowała się w postaci zwęglo­
nych belek Wał ten posiada konstrukcję
zbliżoną do wału grodowego w innych gro­
dach, jak np. w Gnieźnie ; Kłecku.

System budowy tych wałów był bar­
dzo prosty, lecz równocześnie silny. Polegał
on na tym, że kładziono belki warstwami
w poprzek i wzdłuż walu w odległości 25
do 30 cm, a miejsca puste wypełniano pia­
skiem. Dalsze prace, którymi kieruje In­
stytut Prehistoryczny U. P. są w toku.

Specjalny numer
Zarania Śląskiego

Zasłużone czasopismo śląskie, poświęco­
ne sprawom naukowym i kulturalnym Ślą­
ska, „Zaranie Śląskie", wyda w tych dniach
specjalny numer podwójny, poświęcony Od­
zyskanym Ziemiom Śląska Cieszyńskiego,
t. zw . Zaolzia. Szczęśliwa inicjatywa redak­
cji Zarania Śląskiego spotka się niewątpli­
wie ze zrozuin.ałym zainteresowaniem sze­
rokich kół kulturalnego społeczeństwa ślą­
skiego. Należy przypomnieć, że „Zaranie
Śląskie", założone przez dr Ernesta Karni­
ka narodziło się w październiku 1907 roku
w C.e?zvnie, w dziewięćdziesiętna, rocznicę
śmierci Tadeusza Kościuszki. Po paru latach
doznało przerwy w wydawaniu, spowodo­
wanej trudnościami finansowymi. Dop>ero
w roku 1929 wydaje Towarzystwo Ludo­
znawcze w Cieszynie pierwszy numer rocz­
nka piątego. Program pisma, wznowionego
z myślą, aby się stało przyczynkiem ku
upamiętnieniu dziesięciolecia Niepodległej
Polski, pozostał niezmieniony i pozostawał
nadal w związku z zamierzeniami Towarzy­
stwa. Przez kilka lat borykało się Towarzy­
stwo Ludoznawcze z trudnościami, aby tyl­
ko utrzymać z trudem wznowione wydaw­
nictwo Dopiero w roku 1985 sytuacja pis­
ma uległa poprawie. Zaranie Śląskie staje
się organem Instytutu Śląskiego w Katowi­
cach i Towarzystwa Ludoznawczego w Cie­
szynie. W oparciu o wydatne usługi finan­
sowe Instytutu Śląskiego zaczyna Zaranie
nowy okres rozwoju. Teren Górnego Śląska,
traktowany dawniej raczej po macoszemu,
znajduje odpowiednie uwzględnianie 1 Za­
ranie Śląskie staje się najpoważniejszym
czasopismom regionu śląskiego. Warto sobie
o tym przypomnieć: raz dlatego, że dz;eje
Zarania Śląskiego to ważny przyczynek do
historii kulturalnej Śląska a powtóre, aby
zmienić stosunek do Zarania. Zaranie, mi­
mo piętnastu lat istnienia, nie cieszy się
tym poparciem, na jakie zasługuje. A wolno
przecież mniemać, że warstwa inteligencka
najbogatszej dzielnicy Polski może sobie
pozwolić na utrzymanie poważnego mie­
s;cc7nika, jakim stać się powinno Zarania
Śląskie.

— 3—
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OSTATKU PRÓBA. DOWCIPNI. DUMA WŁAŚCICIELA SAMOCHODU. •LOMiAinr woowisa

' — Nie rozumiem, dlaczego U lampa ni*
•wieci. Juł wszystko zbadałem i nic ni* poma­
Mtj

— A ciy aprobowałeś zapłaeit rachunek aa
MriMU

IfAD MORZEM.

­Jak widłf, ło koetinm dziecka jett jeizzze
•łodniejny od twojego—

NA PŁAZY.

C-ZrZ-£:c

Reklamują, te olej ten pnyipieata opalenie
tria, a ja go pije jnś od łriech dni i jako* nie
widać ikotkn—

W SADZIE PRZYSIĘGŁYCH.

­ Nigdy aia nie pogodzą. Wśród prsysieg­
i jeat bowiem Jedno małżeństw o~

— Co, pan śebrze?
— A pani mośe myślała, śe przychodzę z

wizytą 7

— Twierdziłaś Zonn, śe nazz zamochdd to
•tarę pudło A widziałaś, jak pięknie przejecha­
liśmy tego człowieka....

— Co robisa wariacie?
— Myją naciynia, jutro bowiem przyjeśdśa

sona.

. AAAA*V%^A^*>*VV>^V^^^^^A«V%^*^AAA^»^^^r^w^^^V^^^^^^^^^^^^^VVVS#^»^w^w^wV^(^w^w^^*w%*ww^*V^*>A*VVb

Rozrywki umysłowe
W dil^zym ci-icu naszego konkursu wy.

trwałości •nttłttaw amy uMtfjHst zadania
Raz jeszcze przypominamy warunki

konkursu: • dniarh 13. 20 27 lipca i 3 sier­
pnia zam eśeimy U zadań (po trzv w każ­
dym numerze. Ostateczny term;n nadsyła­

nia rozwiązań: — 7 bltffM;'i .Vire<: Polaka
Zachodn.a . K-ce, Batorego 2 — Rozrywki
umysłowe.

Pomiędzy czytelników, którzy rozwiążą
minimum 10 zadań redakcja rozlosuje 5
wartościowych nagród Ponadto rozdzieli się

7. Literówka,
ul. Rysiek — Kochłowice.

bjttCM dw e nagrody: jedną za najbardziej
pOttytłOw* ro/w.ązanie w formie wierszo­
wanej lub graficzne; drugą za najlepsze za­
dań.e Pro« mv zatem o nadsyłanie zadań
oraz o opin.ę o zadaniach um.eszczonych.

W poszczególne litery wpisać wyrazy o
następujących znaczeniach:

P — część twarzy — ptak z rodziny ser
kotów — sypnął o pomoc — ptak.

O — staropolski strój — robak polny —
imię męskie — rzeka w Afryce.

L — rzymska bogini polowania — głos
kobiecy.

8 — jednostka czasu — islandzka bogi­
ni morza — służy do łączenia metalowycn
części — port na Hondo (Japonia) — zw e­

rzę, zyja.ee w Afryce.
K — rzeka w Polsce.
A — przyjaciel Mickiewicza — in wen­

tyl, zamknięcie — dopływ Wisły — wrzą­
tek.

Z — zbiór drzew — ślad po kole.
A — malarz polski (1884—1926) — zwie­

rzę leśne — imię męskie — prowincja Chin
pin -zach.

C — zwierzę domowe — rzymska bogini
ogniska — gatunek papugi.

H — jednostka pojemności elektr. — pier­
wiastek chemiczny — rzeka we Francji.

O — zwierzę domowe — kawał lodu —
in. strum:eri — miara powierzchni

D — opłata za przesyłki pocztowe —
rzeka we Włoszech — rzeka w Syberii zach.
— odznaka sportowa.

N — owad. mucha — koń.
I. — rzeka w Polsce.
A — duchowny kościoła wschodniego —

robota — maszyna do wytwarzania ciśnie­
nia — urzędnik turecki.

8. KRYPTOORAM.
ul. M. Nowak.

Z poniższych wyrazów wybrać kolejno
po 2 sąsiadujące litery, a otrzymamy hasło
„rozrywkowiczów" Polski Zachodniej.

1. SZKOP
2 KONKURS
3. GBUR
4 SWAT
5 PYTEL
6. TRWAĆ
7. PAŁKA
8. COŚ
9. PIRACI

9. BILETY WIZYTOWE,
ul. M . Nowak.

a) wskazać zawód właściciela­

TOM AP DAYL

b) wskazać narodowość.

JW. NILT

c) wskazać miejsce zamieszkania.

KS. ONAD

ODPOWIEDZL

P. Nowak: Materiał dobry. Krzyżówka
lotnicza pójdzie nieco później. Wyrażamy
uznanie dla Pańskiej pomysłowości.

P. Rysiek: — Rzecz idzie — jak Pan
widzi Pozwoliliśmy sobie na nieznaczne
tylko zmiany Pozdrawiamy!

P. Sowiński: — List otrzymaliśmy. Za­
dania dobre — pójdzie. Czekamy na dalsi*.

Ha.
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Kronika
Dziś: Natalii
Juiro Inocentefo
Wsch. słońca: 3,45
Zach. słońca. 19,15

pOOUOI POPUI.AHNE W DNIU 30 LIPCA BIL

(—) Liga Popierania Turystyki organizuj*
ri II edaielt <ln a 30 lun 1) puc «g popularny ł
tałe**] do Krakowa Katow.cs odjazd driil 80
ni g*lz 8 l.V KrakiS* przyjazd Ó.ftS Kraków
Ijazi 20 BO. Katuw Cf przyjazd BwJI Postojt w">pitn:earh i Mysim* oarh Cena przejazdu
ni i i powrotem tylkoIJOii 2)zKatówcdo
•liki KaU/w ce odjazd 6 56, riieluko przyjazd
82, B:el*ko odjazd 2(130 Katowice przyjazd
|8t PostAj w !.igpc e Cena przejazdu lam i *

rotem 3 90 »1 8) i Katowic do Wiity Ka­
ce odjazd bVi, W.Ua przyjazd 8 07 Wisła

IjWjd ;'<> If, fllaajicą przyjazd H 10 Postój w
nei* Cina przejazdu tam I z powrotem wraz
uiponom wprawn aj^cyin do bezpłatnego o.
s/u w wyr coa-e p eazej z przewodna era

|i*0 »J. 4; i Kato.w .c do Jastrz<jb:a Zdroju Ka­
e odjazd dna .'10 l>tn gaala 7 10, Jastrzijb •

|, :-'ij przyjazd 8M, Jaetr/.ęb e Zdrój odjazd
'! 33, Katów re przyjazd 'J3 18 Poatojs w L >o­

P.otrowlaaal Si. I M .k >ło» e Ona przejazdu
i z potraalaaa MB al Knrty kontrolne na

•tlBUMUOBa pociąg sprzedaje: kolejowa kasa
etowa w Katów cach ok.enk<> nr 1, oraz w^ay­

ii e biura p.Klrózy.

Nowe gminy miejskie
na SląsKu

(—) Ukazał się Nr. 21 Dziennika Ust.
$la- .kich z dnia 18 lipca br., zawierający
mlawę z dnia 28 czerwca 1939 r. o zniia­

nicktórych przepisów o ustroju miast,
atai Mtawaj » dnia 10 lipca 1939 r. o na ­
ilaniu z dniem 1 stycznia 1910 r. ustroju
miejskiego gminom wiejskim: Nowy By­
tem, Ruda, Szopienice, Świętochłowice i
Piekary Śl.

wrat.
(—) Dyreikcja Szkoły Zawodowej Żeńskiej Z

prawami szkol państwowych Katowice, Kra«rt­
ag i I dl HO W, ogłasza wpiay do: 1) 4-let­

ego Gimnazjum Krawieckiego dla dziewcząt z
Ijiirs 'i.czoną co najmn.ej fl klai<ij szkoły powszech­

2) B-lernlsgo Oimnu|aza Bielliuiarikltflo
» dziewcząt z ukończoną 7 k!a='4 szkoły po*­

chntj Na: 3) 2-Ielni Kart Gorsectarorwe dla
ewcząt, ktńre uki.nrzyły olniwązek azkolny

i 10-miesieciny Kara Kwiaciarstwa dla dz ew­
sząt, które ukończyły obow.ązck szkolny In­
formacji wlziela i wpisy przyjmuje Seikretanat
^.'koły, Katowce. Krasińskiego 8, pokój 322, w
piżmach od 8—li­toj.

CHOROBY ZAKAŹNE.

f—) W czasie od dnia 9 do 13 Hpca zanoto­
wano na tereni* Woj Śliskiego następujące
wypadki chorób zakaźnych! du» brzuszny 6 (1).
ptaaftaa 13 (1), Monlca 16 (2), nagminne tąpa­

nie opon mózgowych 1, odra 26 (21. róaa 8,
krztusiec 4 (1), ziranica 1, zakażenie połogowe
i, gruźlica otwarta 52 (37), jaglica 1.

ftoatoff/lce
IPII OFIARODAWCÓW NA FON. OBUTY

ŚWIĘTOCHŁOWICE — NOWT BYTOM .

(K) Rada IWiotn.cza Huty Zgoda 18 zł, Lce­
»a Gertruda 7 zł, Grund Jan 30 zł, Pogoda He­

na Itf) zl, L'rz4jdn:cy Dyrekcji Ka Donnera­
"idi-eka lejU al, Dzieci szkulne szkoły I 180 zl,

oiej Wauda 10 zi. Kaczmarczyk Hra.ne .czka
2 zł, Lepiarczyk Berta 10 zi, Kalus Oswald 60
1, Zw.azek 11 >dowc Drobn Inwentarza 20 zł,
jjda Józei 20 zł, Zw ązek Marynarzy R. P
5 zł. Sam.ua Cytiryn 8,50 zl, Jagui Jan 1 al

Janoeha Jan 10 zł, Malina Konrad 6 al, Mozga
Anton, 3 zł, Ks. Prób. Szymata Jan 12 zł, Pszów
ska Anna 10 zł, Personel Fray „Zdeibel" 20 zi
O.-izek Joanna 5 zł. Kasa Różańcowa parafia iw.
Pawia 30 zł, Sciwenglertwna Zofia 20 zl, Tow
Ogf, Działkowych Ziemia Bytomska 40 zl, Dwo

k Mana 10 zł. Stów Kat Mistrzów i Czelad
n.ków 100 zł, Hamorla Jan 60 zl, Cichutek Wik­
>r •#> zł, Okzówka W.ncenty 20 zł, Klakus Wil­

helm 100 zł, Mańka Gertruda 10, Dr Lach &U
oislaw 80 zł, Szewczyk Piotr 20 zl, ZymJa Frań­
c.szek 100 zl, Zwózek Powstańców Wielkopol­
skich koła 2ó zł, Jamca Robert 60 zl, Swerc El­
'Dieta 6 zl, Dzieci szkół powszechnych 100,18
rt, Urzejdn.cy rach Fabr Huty Pokój 63 zl, Ra
<ia urzędnicza Huty Pokój 40 zl, Pracownicy
Wydz Warazt 148 zl, Pracownicy Wydz W.»l­
t eh Pieców 62 zl, Urzędn.cy Wydz Admn sir
U zl. Mosór Mana 10 zł, Stanek Emil 60 zi, Mai­
ftterek Francuzek 60 zl, Stów. Weteranów , b.
zolni«rzy 100 zl, Zw ązek Techników oddział
100 zl, W.lczek Jan 10 zl,

.D ZI EŃ REZERWISTY" W RUDZIE SL.

(Vt W niedziela dnia 6 aierpma br Kolo Zw
Rez»r#:atów w Rudzie $1 obchodzi ewe dorocz*
tie śwlejtó „Dnia Rczerw.tty". Przed południem
Pn mszy iw nastąpi defilada, złożeń e w eńców
r>rzad pomnikami Powstańca i Marszałka Józa
•a Piłeudak ego. oraz obiad telmaraki Po po­
>uAn<u odbedz e si« w parku Rudikago Gwa­
rectwa Wajglowejo featyo.

Kierownik „Volhsbundu
u trudnił się

wymytem walut
Skandal na podwórkach niemieckich

Inspektorat okrejjowy Ochrony Skarbo­
we-j w Katowicach otrzyma! poutne wilor­
macr*, ż« kierownik ,.Volksbundu" na okretf
rybnicki Erwin Fielc z Rybnika trudni się
wymytem walut z Polaki do Niemiec dla
enaijjrafltow nierniackioh, bądź uciekinie­

rów RozwuiŁęto wiec baczną obserwaeię
nad KitUm i poczęto sbiarac dowody jago
przestępczej działalnoici. Praaprowadzoo*
śledztwo dało sensacyjne wyniki, które
przyczyniło sic. do aresztowania hitlerow­
ca i osadzania go w więzienia. Okasalo ait,

Pracownicy Syndykatu Polskich Hut Żelaznych
na F.O.N.

Pracownicy Syndykatu Polskich Hut
Żelaznych powzięli jednomyślną uchwalę,
mocą które) zrzekli się obligacji Pożyczki
Obrony Przeciwlotniczej, przeznaczając
całą zadeklarowaną i wpłaconą tumę zło­
tych 46.426 na Fundusz Obrony Narodo­
wej .

Warto nadmienić, iż w dniu 27 marca

rb. pracownicy wymienionej instytucji
ofiarowali na Funduaz Obrony Narodowej
kwotę zł 25000, łącznie zatem wpłacili w
roku bieżącym na dozbrojenie Armii po­
ważną kwotę zł 71 426.

Piękny czyn pracowników Syndykatu
niewątpliwie znajdzie w przemyśle polskim
licznych naśladowców.

Warszawski przestępca na gościnnych występach..
W styczniu br. do składu bławatnrjio

Szpicel i Kryaiak w Bielsku (ul. Miarki)
kłamał eię nieznany osobnik, który usiło­
wał skraść wałek materiału na ubranie.
Kaim- /.ostał iploazony przez przechodź:}­
cego policjanta, który ca włamywaczem
rzucił się w pościg. Pościg zakończył się
ujęciem przestępcy. Okazał aię nim Hen­
ryk Kaliński a warszawy, znany na bruku
warszawskim słodzie] I włamywacz. Kurta
karna Kalińakiego wykazuje, że był on ka­
rany już 11 razy za kradzieże i dotvcbczaa
odsiedział karę 19 lat wiezienia. W War­

szawie dopuścił się 2.1 włamań eklrpowych
i w obawie przed ścigającą go policją ulot­
nił aię ze fctolicy na rHątk. Tutaj jednak za
pierwszym razem powinęła mu aię nosa.

Kalińaki w pierwsaej instancji skazany
został na karę pobytu w więsieniu przez
dwa lata. Od wyroku tego wniósł apelację.
Sąd Apelacyjny w Katowicach na rozpra­
wie w dniu wczorajszym iatwierd/.:l wyrok
pierwszej instancji i dodatkowo orzekł
osadzenie Kalińskiego po odcierpieniu ka­
ry więzienia, w zakładzie dla niepopraw­
nych przestępców.

że wymytem walut trudnił tlę on pal od
dłuższego esasu, w esym pomagał ma wy­
bitnie b. urzędnik buty „Pokój", Blażwj
Klyta, z Katowic. KlyU po •jawmaei* ala­
ry został z miejsca zwolniony i aajemowaaej
posady, jednak zamiast do domu powędro­
wał za kratki. Prócz samego wymytu wa­
lut, volksbundowiec Piele trudnił aię je*
szcze nielegalnie rozrachunkiem waluto­
wym w ten «po»ób, że w Polsce odbierał od
swych „klientów" złote polskie, a w Niem­
czech wypłacał im marki niemieckie Te
transakcje bankowe przeprowadzał on nie
tylko z legalnymi emigrantami, lecz także
z uciekinierami, którzy przez zieloną gra­
r;eę przeohodzili nielegalni* do Niemer.
Liczbę tych ostatnich sam sobie jeszcze po­
większał w ten sposób, te formalnie orga­
nizował gremialne ucieczki obywateli pol­
skich, narodowości niemieck.ej Wędrował
on po terenie awego obwoda i namawiał
swych członKÓw, a nawet nieczłonków, do
ucieczki do Rzeszy, zachwalając przy tym
stosunki, panujące w Yaterlandzi*. Przy
tym ofiarował swe usługi dla przemycania
pieniędzy i tu właśnie posługiwał się Klytą.
Fule w Niemczech aie mógł się również
pokazać, gdyż nielegalny handel walutami,
jaki uprawiał, byłby go i po tamte! stronia
granicy zaprowadził za kr tki, co mn się
wcale nie uśmiechało. Nie spodziewał się
jednak, że tak prędko wpadnie w ręce pol­
skich władz Aresztowanie Fielego i fago
towarzy­za wywołało na Śląsku wielką
sensacę, a wśród tutejszych niemiaezków
zrozumiałą konsternację

Nie obniżać ceny zbóż przez nadmierna, podaż
Katowice, 26. 7.

Rolnik, jak każdy zresztą producent,
winien zawsze o tym pamiętać, że suma
korzyści materialnych, jakie uzyska ze
ewej pracy, zależy nie tylko od ilości i ja­
kości osiągniętych plonów, lecz również
od jego umiejętności ich zbycia na jak
najkorzystniejszych warunkach. Musi być
on zatem nie tylko dobrym faehoweem­
rolniklem, lees także kupcem, a w szcze­
gólności posiadać należyte wyczucie, kiedy
i w jakiej ilości nucić ewój towar na ry­
nek .

Ponieważ można już teraa uważać ja­
ko pewnik, se tegoroczne zbiory dopiszą
zarówno pod względem jakości jak i ilości,

zalc/y więc w dużej mierze od rolników
samych, czy przez umiejętne podejście do
r<-ali/.acji swych biorów potrafią stworzyć
korzystuą dla siebie koniunkturę. I tn
przypominamy im przede wssystkim, «o
przez nadmierną podaż zboża zaraz po
oniłotacli spowodować mogą zniżkę ich
cen. która przyniosłaby w efekcie znaczne
straty materialne. Aby więe nie dopuścić
do tej ewentualności, winni dąiyć do po­
wolnej, systematycznej sprzedaży ziarna,
gotówkę zaś potrzebną na opędzenie bie­
żących potrzeb czerpać a dogodnych kre­
dytów zaliczkowych i rejestrowych pod za­
staw zboża, uruchomionych przez Pań­
stwowy Bank Rolny.

lwatj(tt!
Do stluczywa żądać tyla* aobre aelaU*

proszki, enkier waailinewy i olejki

Fahrrka „Ll'BV - Niui

KRADZTEt.
M Z mieszkania Pautiay Ziehaerowaf •

Chorzowa, ul. Sobieskiego 6 nieaaaay sprawca
skradł list hipoteczny na sumę 10.000 za, ksią­
żeczkę oszczędnościową K. K . O . Choraów aa
sumę 1000 zł i 500 zł gotówki.

Jkasa UąsAa na koleniach % Z. Z.

Organa policyjne w Rybniku wykryły
szajkę trudniącą się przemytem osób z Pol­
ski za granicę w osobach: Nikodema Li­
powskiego, Konstantego Maczyka, Karola
Mazurką i Franciszka Pytlika. Szajce udo­
wodniono przemyt osób w 40 wypadkach.
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400 tych dzieci przebywa na koloniachP.Z.Z.
Kolonie Polskiego Związku Zachodnie­

go mają nie tylko charakter wypoczynko­
wy, ale główni, wychowawczy.

Na kolonie przyjmuje się dzieci z rodzin
bezrobot nych , al bo bardzo ubogich. Pie r­
wszeństwo mają gminy bezpośrednio przy­

graniczne. Dzieci pozostają pod fachową
opieką, która pracuje w myśl ściśle usta­
lonych regulaminów.

Pod względami zdrowotnymi zwraca aie
dużą uwagę na wartości wychowawcza.
Dzieci przy okazji wyjazdów na kolonia
poznają Polskę, stykają się • miajscową
ludnością, poznają jej cechy regionalna,
nawiązują bliżej kontakt i śmiało można
powiedzieć, ża akcja kolonijna PZZ w dn­
żym stopniu przyczyniła aie do przyśpie­
szenia procesu zespolenia się Śląska s re­
sztą Polski. Odpowiednie pogadanki zapo­
znają dzieci z wartościami mat eri alny mi
i kulturalnymi Polaki Współczesnej, a licz­
ne wycieczki (n. p. do Gdyni, Warszawy,
Krakowa <tp.) są doskonałymi lekcjami po­
glądowymi. Pogodna atmosfera, jaka pa­
nuje na koloniach, harmonia, rozśpiewanie
dzieci, dobprowy program zafeć, odpowie­
dnia opieka, dobre warunki lokalowe i ob­
fite pożywienie — oto składowe elementy,
które pozwalają koloniom letnim osiągać
jak najlepsze rezultaty zdrowotne i wy­
chowawcze.

W tych dniach przedstawiciele prasy
śląskiej mieli możność zwiedzenia kilku
koloni) letnich, zorganizowanych przez
Polski Związek Zachodni na terenie Woje­
wództwa Śląskiego.

Zaznaczyć należy, że akcja kolonij let­
nich Polskiego Związku Zachodniego roz­
poczęta w r. 1923 obejmowała początkowo
dzieci z Województwa Śląskiego, a stop­
niowo także z innych terenów przygranicz­
nych (Poznańskie. Pomorze i Przygranicze
Wechodnio-Pruskie) oraz z W. M . Gdań­
ska. Począwszy od r. 1926 Związek przyj­
mował na swoje kolonie także dzieci pol­
skie z Niemiec, sprowadzane do kraju
Srzez Towarzystwo Pomocy Dzieciom i

Iłodzieiy Polskiej w Niemczech.
W roku bieżącym akcja kolonijna PZZ

obejmuje wazyatkia wyżej wymienione ka­
tegorie dzieci s wyjątkiem dzieci polskich
z Niemiec, bystematycznie stosowane szy­

kany ohec rodziców, którzy wysyłali
dzieci do Polaki, naailony — szczególnie w
r, b. — terror wobec Polaków, wreszcie
wysiedlenie działaczów polskich z tere­
nów przygranicznych, uniemożliwiło nale­
żytą akcję werbunkową na wyjaady do
Polaki i wobee tego Tow. Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży Polakiej w Niemczech
zmuszone było zrezygnować w r. b . i wy­
miany dzieci miedzy Polską a Niemcami.

Z akcji kolonijnej P. Z. Z. korzysta w r.
b. najwydatniej dziatwa śląaka. Z całego
Woj. Śląskiego wyjedzie na kolonie urzą­
dzone nie tylko na terenia Woj. śląskiego,
ale i innych województw — szczególnie w
Małopolsce. Lubalazczyżnie i w Poznań­

skim — około 5.000 dzieci, z ozego 500 z
powiatów cieszyńskiego i frysztackiego.
Te ostatnie brały w r. ub. udział w kolo­
niach letnich P. Z. Z . w mniejszej liczbie,
musiały jednak wówczas w drodze na ko­
lonie przekraczać granicę. W tym roku
wyjechały już swobodnie, by poznać Pol­
skę.

Miejsca, których nie zajęły w r. b. dzie­
ci z Niemiec, oudane zostały do dyspozycji
dzieci z przygranicznych gmin Woje­
wództw Poznańskiego, Pomorskiego oraz
Warszawskiego i Białystockiego, t. j. są­
siadujących z Prusami Wschodnimi. W
większym niż zwykle stopniu tegoroczna
akcja uwzględniła dzieci z W. M. Gdań­
ska.

Corocznie dzieci z Woj. Śląskiego wy­
jeżdżają na teren województw południowo­
wschodnich, gdzie bywają bardzo gościnnie
i serdecznie przyjmowana. Miejscowe spo­
łeczeństwo, współdziałające tam z Polskim
Związkiem Zachodnim, interesuje aie żywo
dziećmi śląskimi, jakkolwiek na miejscu
ma szereg innych, doniosłych zagadnień do
rozwiązania. Do nich należy m. in. opieka
nad dziećmi członków Związku Szlachty
Zagrodowej, prowadzącego walką o odzy­

skanie ludności polskiej, poddawanej wpły­
wom ruskim. Chcąc odwzajemnić się za
współdziałanie w zakresie opiekł nad
dziećmi z Woj. Śląskiego, Polski Zw. Za­
chodni wspomaga akcją społeczeństwa
ziem południowo-wschodnich przez przyj­
mowanie na swoje kolonia dzieci członków
Związku Szlachty Zagrodowej. W r. b .

W ten sposób kolonie P. Z . Z. przyczy­

niała się do tego, ła na Przygraniczu rod­
nie zdrowe I młode pokolenie, które W
oparciu o wcześnie zdobyte wartości wy­
chowawcze będzie w przyszłości stanowiło
potężny pancerz Rzeczypoepoliteł,
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^KINOTEATRY W KATOWICACH:
\CAViTOl-: Mnr . Klltbare".

jCASlNn- „Zaaoaol* aiptrga".
'.

rTOI.OUSKfM: „Szalona Doson".
•ŁOIłCB: ..z ti»niwvluwi na u«(acb".
STYLOWY: ..Zemarri* Mpiosa".
OMIOMt ..llonuuityciuy mllliiuer" I „Jago »l«lka

«HkBW.
BOKI K: ..Trwch pod. horaryc:
KAWOM!! _ ATLANTYK:

I „Mirtrtowie »tup<>u>".

< Kinoteatry na prowincji:
' 1HU.\ — M1KJSKIK „Wldlrtl Nr *Ł'I»".

BIBUKO UOl.l .O: „I\>kr/y»<liotia". t­
Sil Al.TO ­ ..Tra.l.r Horn".

OHCMUOW — ATOI.IJO: „PanleńnkJe mslfnutwa"
• »NI«b«M»<l*fsa« aranlca". — COUOM*VM: „Wyrok•mu" I .PNMi S .ih«r)f". — RONY: JPWt wlraay"
• _Mlll)llt Marukka". — IUALTO: „Nlewldłlaln*
•Htimrai" t ,.Ko»ir»".

CHORZÓW HATOKY — SLA.SK1E: „Weaoła cawor­•> ..Alibi .
JANóW — St .OSCE: „Rok 1914" 1 „łMsIt** aa­

Siekiera zarąbał narzeczona kolegi
Zbrodniarz skazany na dożywotne więzienie

Kpiło* ponurej zbrodni rozegrał się
wczoraj przed Sądem Apelacyjnym w Ka­
towicach. Na ławie oskarżonych zasiadł
Władysław Witkiewicz z Częstochowy,

oskarżony o zamordowanie pracownicy
rolnej ś. p.Agnieszki Stou-Zamulskicj.
Witkiewicz dopuścił się zbrodni w miej­
scowości WIHM hersfeld na Śląsku Opól­

Mieszkańcy Łodzi znowu przytrzymani na granicy

„Wrapa akazai

„Zaginiona diunsta"

BOMA — MICHAŁKOWICE:
<w»w".

HTZLOWIOa — ADRIA:
^It..-. • tyenj milioner".

tfYSŁAWICI — OPEON; „fllbraltar" 1 sadprogr.
riiMKOWICK — 1'IAST: „Orkan" orai „Llat po­

awaai% ­
KY11S1K — ArOI.I.O- „Ix)rd Jona" I „Wlczlra•r «t>". — 6W1T: „W»z«dzi« kobieta" I „Kapitan

«»ylor".
•ZOPlCNtCI — tOLOaaaUał: „Kitaz*tkoM erai

zJtuitlaeal miwft/".
tWlBjTOCHŁOWICI — ATOU .O: ..Miodowy tnla­

•dąc" I ..Zaufaj ml". — COLOSSFUkl: „Roaalla" IiBaltiai"
TIIZYMHC — KINO SI.ASK1E: U bm. „Halka",

M • tui. ,.t- Jz pod»odna Kr »".

Krew na torze kolejowym
1 ' W ub. poniedziałek wieczorem na lo­
nt* kolejowym we Frysztacie rzucił MI;
|>od nadjeżdżający pociąg osobowy nie­
aanany osobnik, któremu koła lokomotywy
*>dcieły głowę, lewą nogę i prawą rękę.
Zmasakrowane zwłoki umieszczono w
miejscowej kostnicy do dyspozycji komisji
•ądowo-lckartikiej. Rysopis denata: wzro*t
około 138 cm, wiek około 30 lat, szczupłej
•Sodowy, twarz pociągła, szatyn, ubranie
cwmne w pa«ki, ko«zula jasno-niebieska
f buty robocze podbite gwoździami.

CHORZÓW, 27 7.
W dniu 24 bm. stanęli prz^d Sądem 0­

kręgowym w Chorzowie AUred Bescherner i
Otto Hennę, mam. w Łodzi, oskarżeni o usi­
łowanie- przekroczenia granicy. Uciekinie­
rzy posiadali poza tym po 150 zl Jak się
okazało, zostali oni namówieni do tego przez
Manowskiego i Władysława Gaglę, obu za­
mieszkałych w Lipinach. którzy za przepro­
wadzenie obu mieli dostać po 60 zł.

Beschcrnera i Henna skazano po 2 m:e­
siaee aresztu. Manowski i Gagla n:e stawili

się na rozprawie. Będą. oni osobno odpowia­
dali za zorKamzowanie bandy, trudniącej się
przemytem.

Maksymilian i Paweł Lentnerowie i Pa­
weł Lipin>ki zam. w ł.odzi, znani przestęp­
cy i przemytnicy, karani już ponad 18 razy,
stanęli w dniu M bm. przed Sądem Okręgo­
wym a; Chorzowie, oskarżeni o usiłowanie
przejścia granicy niemieckiej. Maksymilia­
na Lentnera skazano na 6 miesięcy aresz­
tu bez zawieszenia, pozostałych zaś po 2 mie
si a.ee­

Pszczyna
TARO W PSZCZYNIE.

ajn Nastgrny Urg na bydło i konie odbędzis
ę w Pszczyn,e w dniu 2 sierpnia br.

Mtybnik
SWTETO PARArTALlCŁ

<R) Faraf.a *>rska obchodzi pod protektora
%m ki dziekana Klinika i burmistrza Leśn.ka w
zuedz.elc dna 6 sierpnia br. święto paraJ alne
j>ołączone z wielkim festynem ludowym w Dę­
bin.o . Program uroczystości: O godz 10,15 uro­
czysta suma na intencję parafii z udziałem poczt
sztandarowych tow. kościelnych i organzacyi
ewieokich. O godz. 13,30 uroczyste nieszpory. O
r«*lz- 14 .00 — po nieszporach wymarsz do Dę­
biny, gdzie odbędzie się festyn ludowy z wy­
rt»yxŁm.i d/atwy, młodzieży, 60<koł6w, chórów i
•tarszych. Czysty zysk z fustymi przeznacza się
na. malowanie kościoła.

Dom Żołnierza w Katowicach, którego uroczyste poświęcenie odbyło się w ra­
mach święta pułkowego.

Dwa wydawnictwa lokalnych zespołów
stowarzyszeń polskich

Lokalne zespoły stowarzyszeń polsk eh,
które szczególnie dobrze przyjęły się na Ślą­
sku, odegrały już niejednokrotnie poważną
rolę, edy chodziło o jakieś zbiorowe wystą­
pienie lub zorganizowanie zbiorowej, poważ­
nej manifestacji narodowej. Są one również
pożyteczne, jeżeli chodzi o wzajemne pozna
nie. zrozumienie i stępienie ostrza niepo­
trzebnych nieraz walk na tle współzawod­
nictwa między organizacjami.

Mniej znana jest akcja wydawnicza po­
dejmowana przez niektóre Rady Polskich

Stowarzyszeń- Mamy przed sobą dwie św:e­
że publikacje tafO typu: K< ążkę. Jana S.
Dworaka pt.: „Dzieje Polskości Nowego By­
tomia. — Z przyczynków do hi'top; m odro­
wej Nowego Bytomia" oraz .Memoriał Ze­
społu Stowarzyszeń Polskich w Chorzów.©"
Pierwsze z wydawnictw ujmuje starannością
wydanie i zawiera szere-g ciekawych da­
nych z historii Nowego Bytom a. drugi­
przynosi opinię Zespołu Polskich Stowarzy­
szeń o najpilniejszych problemach miejsco­
wych z punktu widzeń a narodowego.

imiiiiimiiiiiiimmmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiimi mu mmmimiiimiiiiii nim iimimii imiimiimiiimnmmii, mmii
łiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimii mmmmmii SiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiSiiiiS
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muzykalnie przygotowane produkcje naj­
rzetelniej zasługują. Zwróciło uwagę do­
skonałe towarzyszenie na fortepianie Z.
Pieg zia nki.

W popisie chorzowskim brała udział
klasa gimnastyki rytmicznej prof H. Nie­
bieszczańskiej. Pierwszorzędnie prowadzo­
na nauka znalazła swój wyraz w efektow­
nych produkcjach popisowych, wynagra­
dzanych ow acyjnymi oklask ami .

Ogólny poziom popisów Niższej Szkoły
Muzycznej był bardzo wysoki. Zawdzię­
czać to należy z jednej strony pełnowarto­
ściowym kwalifikacjom zawodowym szczę­
śliwie dobranego grona nauczycielskiego
Szkoły — z drugiej zaś strony sprężystemu
i świadomemu swych celów kierownictwu
Szkoły w osobii jej dyrektora, prof. Zyg­

munta Szellera, któremu na tym miejscu
składamy wyrazy szczerego uznania. Uzna­
niu temu dały również sympatyczny wy­
raz władze miejskie m. Chorzów-, gdy po
skończonym popisie zabrał publicznie głos
w imie.iiu prezydenta miasta p. Karola
Grzesika — p. Lucjan Pucek, starszy se­
kretarz magistratu ra Chorzowa, podno­
sząc zasługi Szkoły i wyrażając podzięko­
wanie tak Dyrekcji, jak i Gronu Nauczy­
cielskiemu, za wydajną pracę nad ucznia­
mi, oraz życząc dalszego pomyślnego roz­
woju Szkoły.

Stanisław Bielicki.

Chlubnie Już znana w szerokich sferach
kulturalnych Śląska Niższa Szkoła Mu­
zyczna Dyr. Z . Szellera zakończyła rok
szkolny szeregiem popisów, które odbyły
się w Katowicach i w Chorzowie, gdzie
Szkoła posiada swą filię. Liczne rzesze
słuchaczy, którzy zapewne nie zetknęli
się z produkcjami wychowanków Szkoły,
miały raz jeszcze możność przekonać się o
intensywnej i umiejętnej pracy grona nau­
czycielskiego Szkoły, uwieńczonej wyni­
kami bezwzględnie pierwszorzędnymi.

Najliczniej wystąpił wydzia! fortepiano­
wy. W porządku alfabetycznym według
klas krótki przegląd występujących będzie
się przedstawiał, jak następuje:

Klasa prof. Marty Furmanikowej: zdol­
na p. Jończykówna, oraz interesujące pro­
dukcje pp. Kukli i Mazura.

Klasa prof. Krystyny Głuszyńskiej: nie­
przeciętnie utalentowany H. Gottesmann,
jego starszy brat J. Gottesmann, oraz zdol­
ni uczniowie Thomas i Bujakówna. Zwró­
cić uwagę należy na wyniki pracy pedago­
gicznej prof. Głuszyńskiej, które zwłaszcza
wobec tak odpowiedzialnego ucznia, jak
siedmioletni Henio Gottesmann — są bar­
dzo wysokiej klasy.

Liczną stawkę uczniów zaprezentowa­
ła prof. Stanisława Kaszprówna: dwie nta­
JUntowanc uczennica Z. Piegzianke i A. Jań

czarzównę, oraz uzdolnionych młodocia­
nych pianistów: Basię Czubkównę, J. Lisa­
kównę, J. Piórkównę, T. Kłuska, Z. Kra­
sowską, J. Skoczkównę, J. Becka i J. Kłu­
sekównę.

Z klasy prof. Pawła Koźlika zwrócili
na siebie uwagę: W. Bogoczówna, J. Kola­
bis, E. Ozog, B. Zahradnik, T. Zahradnik,
Z. i H . Sikora, D. Kolendzianka, oraz Z.
Rudnicki.

Niemniej poważnymi wynikami swej
pracy mogła się pochwalić prof Danuta
Smoleńska, w osobach swych uczniów:
K. Zychewiczówny, M. Widerzanki, J.
Klinkówny i J. Śmigi.

WYDZIAŁ SKRZYPIECt
Z klasy prof. Mieczysława Kulawika

usłyszeliśmy bardzo dobre produkcje J. Si ­
kory, Z. Szellera, St. Szyji, J. Zielińskiej,
J. Krzystka, oraz W. Płaczka, K. Janasa,
E. Klakusa i A. Wojtaszka.

Klasa prof. Wacława Kulawika przed­
stawiła dwuch dobrze prowadzonych ucz­
niów: T. Szyszkę oraz M. Zimka,

Klasa prof. Michała Ptaszkowskiego
wystąpiła w dwojakiej postaci: raz w po­
staci solistów, w osobach bardzo zdolnych
uczniów G. Engelówny, E. Kluczki, oraz
W. Klimka — następnie zaś w postaci zbio
rowej, t. zn . w postaci chóru skrzypcowe­
go (orkiestry, wyłącznie skrzypcowej z to­

skim, gdzie wraz z niejakim Romanem Lu­
buń«kim i Zamulaką zatrudniony był przy
pracy na roli. Zamulska uchodziła u Ba­
rze czoną Lub ań skiego . Lubański post ano­
wił pozbyć «ię narzeczonej i namówił Wit.
kiewicza do zamordowania Zamulskiej,
obiecując mu za tę „przysługę" 200 zł na­
grody. Witkiewicz zlakomił się na pienią­
dze, przyjął propozycję kolegi i pobrał od
niego 100 zł zaliczki. Resztę wynagrodzę.
ma miał otrzymać po dokonaniu mordu.

Oskarżony zjawił się u Zamulskiej i
podstępem wyprowadził ją na pole, gdzie
siekierą rozpłatał nieszczęśliwej kobiecie
głowę. Następnego dnia, Witkiewicz ulot­
nił się z zagrody swego chlebodawcy i
przez zieloną granicę przedostał się do
Tarnowskich Gór. W międzyczasie poli­
cja niemiecka skomunikowała się z naszy­
mi organami bezpieczeństwa. Zbrodniarza
aresztowano i osadzono w więzieniu. Wit­
kiewicz przyznał się do zamordowania Za­
intiUkit i i zeznał, że do zbrodni namówił
gc Lubań ski .

Sąd Okręgowy w Tarn. Górach na roz­
prawie w czerwcu br. skazał Witkiewicza
na karę dożywotniego więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskich i honoro­
wych na zawsze.

Na wczorajszej rozprawie apelacyjnej
w KHtiiwiia.il sąd pod przewodnictwem
prezesa dra Frendla zatwierdził wyrok
pierwszej instancji.

S.p. A. Szoska
Dnia 25 lipca br. zmarł po krótkiej a

ciężkiej chorobie ś. p Antoni Szoska, prze­
z\wszy lat 38

W ś p. Zmarłym traćmy wzorowego
członka i kolegę, który bvł prezesem od­
działu Polskiego Związku Zawodowego Me­
talowców Z p Z Z w Łagiewnikach.

Cześć Jego ramięcil
Rodzinie ś p Zmarłego składamy wy­

razy serdecznego współczucia.
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby w

Lagi wnikach ul Świętojańska 6 w dnia
28 bm ogodz 1630.

Wzywamy wszystkie sąsiednie oddziały
P Z. Z . M do wzięcia udziału w pogrzebie
wraz z pocztami sztandarowymi

Zarząd Główny P. Z. Z . M­

Tarnoujsklc Góru
DZIECI NA „KARLIKOWT ZELEŹNIOK".

(T) Dz ec: śląsk.e przebywające na kolonii
letniej PZZ. w Lasowicach, zebrały samorzutnie
z swych drobnych oszczędności na „Zeleża.ok
Karlika" kwotę zł 15.56 gr.

BSelsko
PO 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA POBICIE

KONDUKTORÓW KOLEJOWYCH.
(B) Przed sądem grodzkim w Białej stanęli

Antoni Swierczek z Rybarzowic oraz jego ró­
wieśnik Józef Gołąbek. Akt oskarżenia zarzu­
cał im, że przytrzymani za jazdę „na gapę" po­
bili odprowadzających ich do naczelnika kon­
duktorów. Sąd skazał obydwuch zapalczywych
młodzieńców na karę po 6 miesięcy więzienia.

SZUKA SIĘ UCZCIWEGO ZNALAZCĘ.
(B) W godzinach wieczornych 24 bm. zagu­

biono na terenie Białej wieczne pióro marki
„M atador". Znalazca proszony jest o zwróce­
nie go do Komisariatu Policji w Białej, za ca
zostanie wynagrodzony.

Zaolzie
PAŃSTWOWE LICEUM ROLNICZE I MLE­

CZARSKIE W CIESZYNIE.
(Za) Państwowa Wyższa Szkoła Gospodar­

stwa Wiejskiepo w Cieszynie na podstawie roz­
porządzenia Ministerstwa Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego ulega reorgan.zacji i
obecnie pod nazwą Państwowej Szkoły Gospo­
darstwa Wiejsk.ego obejmie: 1) Państwowe Li­
ceum Rolnicze, 2) Państwowe Liceum Mleczar­
skie. 3) Państwowy Roln czy Kurs Pedagog.cz­
ny. Oba licea z trzechletnim kursom nauki o­
twarte bed« w polowie września 1939 r.. nato­
miast jednoroczny Rolniczy Kurs Pedagogiczny
doipiero w następnym roku szkolnym. Na spe­
cjalną uwaec zasługuje jedyne w Polsce Liceum
Mleczarskie w Cieszynie, którego zadań.em bę*
dzie przygotowywanie samodz.elnych pracow­
mJ<ów do organizowania i prowadzenia przed*
siobioretw i instytucji mleczarskich. W zakre­
sie kształcenia techn.cznego szeroko uwzględ­
nione będą zaniedbane w Polsce um.ejętności
wyrobu serów szlachetnych Kandydaci winn
najpóżn.eo do dnia 10 września br wn eść poda­
nia wraz z odipow ednimi świadectwam pod
adresem Dyrekcji Państwowej Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego w Cieszynie, do której mola*
się zwracać pieemnie o bliższe informacja.
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jak Polacy zdobyli szósty szczyt świata ?
Czterech polskich inżynierów-alpinistów penetruje Himalaje

Pierwsza wyprawa alpinistów polskich
v H imalaje zakończyła się pełnym sukce­
s em. 2 lipca inż. Bujak i inż. Klamer do­
tarli do celu polskiej ekspedycji, |akim był
niezdobyty dotychczas przez nikogo dzie­
wiczy szczyt Nanda Devi wschodni. Mają­
cy 7.430 mtr. wysokości Nanda Devi jest
j ni z kolei szczytem w masywie Garhvalu
* zachodnich Himalajach, a 6-ym co do
wysokości w ogóle szczytem na świecie.
Należy dodać, ii z chwilą zdobycia Nandc*
))evi uzyskano polski rekord wNSokości w
alpinizmie.

Tak się złożyło, że wejście na Nanda
Pevi przypada na rok, będący pewnego
rodzaju jubileuszem polskiego himalaizmu.
IJea wyprawy w Himalaje zrodziła się bo­
mem równe 15 lat temu, w r. 1924. Ale od
jdei do realizacji nie jest tak szybka droga.
Trzeba było przejść nader staranne przy­

gotowania alpinistyczne, aby móc wreszcie
uzyskać od władz brytyjskich „kartę wstę­
p.i" w niedostępne masywy Himalajów.
1'rzygotowania te prowadzone nader sta­
rannie we wszystkich częściach świata, że
wspomnimy wyprawy w Alpy, zapoczątko­
wane w r. 1931, 2 egzotyczne wyprawy w
A idy w Poł. Ameryce (1934 i 1936 37). w
fory Atlasu Wysokiego (1934), na Spitz­
bcr*n (1934), na Kaukaz (1935).

Polska myśl ekspansji w Himalaje przy­

kra realne kształty jesienią 1935 roku z
hwilą utworzenia Klubu Wysokogórskiego
' T. T. — W r. 1938 powołany zostaje do
,cia specjalny Komitet wyprawy w Hima­
ie, którą projektuje się na wiosnę b. r .

[Teraz wszystko zależy od zezwolenia
iladz brytyjskich. Kiedy stracono już nie­
laJ zupełnie nadzieję na odpowiedź, nie­
podzi ew anie przych odzi za wiad omie nie ,

|p uwalające na zorganizowanie pierwszej
|pnlskiej ekspedycji w najwyższe góry

wiata. Ta decyzja dowodzi wysokiej po­
rcji, jaką zdobył sobie polski alpinizm w
tach ostatnich. Nic już nie stoi na prze­
kodzie w realizacji śmiałych zamierzeń
marzeń, nurtujących polskich alpinistów
ci 15 lat, tym bardziej, iż władze polskie,
protektorem wyprawy p. min. Kasprzyc­

Łtin n* czele, okazują daleko idącą pomoc.
I| 10 kwietnia opuszcza Polskę kierownik
Łnprawy, inż. Karpiński, który udaje się

miejsce wcześniej dla poczynienia nie­
ednych przygotowań, przede wszystkim
\skania odpowiedniej liczby tragarzy,
>rzy przeniosą sprzęt i żywność na prze­
/eni ok. 200 klni. 23 kwietnia udaje się
zta uczestników wyprawy, a mian. inż.
lak, inż. Bernadzikiewicz i inż. Klamer.

V Bombaju uczestnicy skorzystali z pomo­
polskiego konsula dr. Banasińskiego,
ry od szeregu lat ze swej strony czynił

arania o dopuszczenie polskich alpini­
Iów w masyw Himalajów.

14 maja wyrusza z punktu wypadowego
A praw himalajskich, Almory, liczna eks­
tdycja w składzie: 4 Polaków, 2 Angli­
w, z których jeden — oficer łącznikowy
ekarz mjr. Foy — został specjalnie przy­

ielony przez władze brytyjskie, 6 traga­
y wysokogórskich i 74 kulisów z miejsco­
eh plemion; razem 86 osób. Celem wy­
awy było zdobycie dziewiczego szczytu
anda Dewi wschodni w masywie Garhva­
oraz ew. zbadanie masywu górskiego

ancz-Chuli ze zdobyciem „po drodze"
eregu szczytów.
Po 11 dniach, w ciągu których przeby­
pieszo ok. 200 kim. karawana dotarła' podstawy Nanda Devi. 25 maja załoźo­

i główną bazę na lodowcu Lwanl na wy­
kości 4300 mtr. Po krótkim zaaklimaty­
>waniu się, 30 maja ruszono w górę, po­
dniową granią, przedstawiającą wielkie
udności ze względu na teren lodowy,
ieżny i lodowo-skalny oraz na liczne
koki skalne. I obóz i bazę żywnościową

I łożono na wys. 4850 mtr., Il-gi na prze­
oczy Longstaffa na wysokości 5910 mtr.,
'I-ci na wysokości 6200 mtr.

7 czerwca przyszła z południa przed­
c zesna fala ciepłego wiatru Monsunu,
tÓT« w zetknięciu z zimnymi wiatrami za­
''odnimi spowodowała olbrzymie śnieży­
u. uniemożliwiające dalsze posuwanie się.
olacy zostali zmuszeni do wycofania się.

11 czerwce wyruszono powtórnie, zakła­
dając nowe obozy IV-y i V-y na wys. 6850
mtr. Fatalne warunki atmosferyczne trwa­
ły w dalszym ciągu, tak, iż zwątpiono w
ogóle w zdobycie Nar da De vi. Bezustanna
mgła, lawiny, zasypywanie przetartego już
terenu, w.cher, grań, silnie eksponowana
na wiatry — oto pendant dla uczestników
wyprawy. Dopiero korzystając z chwilo­
wego polepszenia się warunków, 23 czerw­
ca inż. Karpiński i inż. Bujak wynieśli z
wielkim trudem transporty na najwyższy
obóz V-y, po czym zmuszeni zostali do zej­
ścia aż do przełęczy. Tam się okazało, iż
inż. Karpiński nabawił się dyfterytu, co
zredukowało wyprawę do 3 osób. Dopiero

2 lipca pp. Klamer i Bujak ponowili atak,
który zakończył się wspaniałym triumfem
polskiego alpinizmu: dziewiczy, niezdoby­
ty szczyt Nanda Devi wschodni został po­
konany przez Polaków! 10 dni upłynęło
zanim ta radosna nowina została przy­

niesiona przez specjalnego tragarza do Al­
mary, a stamtąd zadepeszowana do Polski!

W ten sposób pierwsza polska wypra­
wa w Himalaje zakończyła się pełnym suk­
cesem, zarówno sportowym, jak i prestiżo­
wym. A to jest niemniej ważne, bowiem
stanowi prawo wstępu do dalszych pol­
skich ekspedycyj w tamte strony, łącznie z
atakiem na najwyższy szczyt świata —
Mount Everest! A.P.

Groźny pożar w Dąbrówce Wielkiej
W zabudowaniach gospodarczych Julii

Brzozowej w Dąbrówce Wielkiej wybuchł
groźny pożar W stodole zapaliło się siano,
przy czym spaleniu uległa stodoła i przy­

legająca do niej szopa, w której były prze­

chowane narzędzia rolnicz3. Ogień prze­
rzucił się na zabudowania sąsiada Klozego,
któremu spaliła się stodoła Powstała szko­
da wynosi około 2000 złotych. Pożar wy­
buchł skutkiem samozapalenia się siana.

STIIXSZ,\A S/ftfJEsfzc DZIECKA
W GARi\KU Z WRZĄTKIEM

TARN. OÓRY, 26 7.
Niejaka Rozalia Bulowa udała się z 3­

letnią córeczkę Stefanią w odwiedzany do
swojej matki w świerklańcu, która w tym
czasie zajęta była praniem bielizny. Dzie­

cko bawiło ai<ę w kuchni gdzie stał garnek
z wrzątkiem Wskutek braku nadzoru,
dziecko wpadło do garnka odnosząc tak
ciężkie popa-zenia, że w kilka godzin póź­
niej zmarło

Zjazd sierpniowy
Dnia 6 s;erpn:a br. «Ib(,\lz:e się. w Kraków.e

zjazd legionowo-peowaek:, w którym udział
zgło?;/y organizacje kombatancka, młodz eźowe
; społeczne.

Program zjazdu obejmuje mszę św. na Dło­
niach, przemówienie Marszalka Śmigłego Rydza,
przegląd, złożenie hołdu W.elk emu Marszalko­
wi na Wawelu, rozpoczęcie marszu ..Szlakiem
Kadrówki", oraz imprezy widowiskowe.

Organ.zację wyjazdu do Krakowa ze Siatka
objął WojewMzki Komitet Zjazdu Sierpn.owe­
go pod przpwodaic-twem dra Kaz.mierzą Nieć a,
prezesa Okręgu Związku Logiem.stAw Katowice

Organzację wyjazdu w powiatach olijęly
Powiatowe Komitety Zjazdu Sierpn owego: w
Katowicach — na miasto i pow at — p Włady­
sław Wioczorek, w Chorzowie — p . dr Stanisław
Kwieciński, w Rybniku — p Stanisław Szcze­
pański, w Pszczynie — p . insippktor L nca Wła­
dysław, w Lublińcu — p. etarosta dr R ess. w

Tarn Gc.ra. -h — p inż Zając J, w Cieszynie —
p. n*p. Sieczka Franc.szok

Ze HsjeH na zjazd wyjeżdża około 12 tysię­
cy osób, 11 poc agam nadzwyczajnymi, poc ą­
gasjsj zwyczajnym', oraz autobusami Zjazd jest
jednoda <>wy.

Uczestnicy Zjazdu nabywają w Powiatowych
Komitetach oraz Zarządach Organizaej b ale kar
ty uczestnictwa, które uprawniają do wstępu na
Zjazd oraz do przejazdu w poc agach nadzwy­

cza jny ch.
Karta zjazdowa (wraz z przejazdem pocią­

giora) kosztuje zależnie od mejsca oddaleń a od
Krakowa: 3 zł. z Katów c i Chorzowa, 5 zł, z
innych miejscowości.

Karty n:eb.esk;e w cenie 3 zł uprawniają do
wstępu na zjazd, lecz nie dają prawa do bez­
płatnej jaz<ly w pociągach i są do nabyć a w
Powiatowych Kcm.tetach, oraz w Zarządach Or­
gani za cji.

Sytuacja na krajowym rynku mięsnym poprawia się
WARSZAWA, 26 7.

Sytuacja na krajowym rynku mięsnym
jest w dużym stopniu zależna od na-zych
możliwości wywozowych na rynki zagra­
niczne. Ostatnie dane stwierdzają że eks­
port mięsny z Polski wynosi o,zólivo około
8 proc. w.cej, niż w tym sam/m okresie ro­
ku ubiegłego. Eksport samej n eprzowiny
zaś podniósł się o 11 proc. Mimo znacznego
spadku naszego wywozu do Niemiec, to jed­
nak wzrósł on w innych krajach Eksport
mięsa wieprzowego, solonego, świeżego i
mrożonego wyniósł od stycznia do kwietnia
br. 34.174 q„ wartości 8.820 tys. zł; m ęsa
wołowego z powodu panowan;a pryszczycy

wywieźliśmy tylko 63 q, wartości 6 tys. zł;
cielęciny 294 o; za 379 tys zł, a mięsa koń­
skiego 9.110 ą za 419 tys. zł; bydła rogatego
wyeksportowaliśmy w tym czasie 4 880 q:;
trzody chlewne-j 72565 q, a baranów, owiec
i kóz 1.080 q.

Wypadek w szybie Jutrzenki'
We wtorek rano wydarzył się wypadek

na kopalni „Jutrzenka** w Malej Dąbrów­
ce. Zerwała «ię lina, podtrzymująca win­
dę. Ofiar w ludziach na szezeine nie byli.
kopalnia została na pewien ezas unieru­
chomiona. Roboty konieczne tą nadal wy*
konywanc.

W związku z gwałtownymi opadami
atmosfery* znynii stan wód na rzekach i po­
tokach w pow. rybnickim podniósł się,
grożąc niżej położonym terenom zalaniem.
Niepokojący stan wód zanotowano na
Odrze i Olzie Spośród mniejszych rze­
czek kilka wystąpiło już w niektórych
miejscach z brzegów, zalewając okoliczne
pola, nie wyrządzając na razie większych,
szkód.

Nie udało się...
(T) Straż graniczna w Brzezinach 4t. przy­

trzymała Piotra Ledwonia z Siemianowic w
chwili gdy ten uiiołwał przemycić do Niemiec

rrzez zieloną granicę dwie młode Niemki zodzi: Irenę Lange i Emę Bok. Ledwonia i
obie kobiety odstawiono do więzienia w Cho­
rzowie.

Półtora roku więzienia

dla niepoprawnego złodzieja
(B) Stanisław Poznański z Libiąża Małego

włamał się do domu Józefa Kędziora w Best­
winie, gdzie skradł garderobę i bieliznę warto­
ści 550 zł. Tej samej nocy dokonał drugiego
włamnnia w tej samej miejscowości u Antonie­
go Szopa, gdzie wpadł mu w ręce wartościowy
zegarek. Wspólnikiem jego był Wierzbica Au­
gustyn. Obecnie spółka złodziejska stanęła
przed sadem grodzkim w Białej, który skazał
Poznańskiego na 1 i pół roku więzienia, Wiersz*
bicę zaś na 3 miesiące aresztu.

Rozpoznali zwłoki syna
po 15 latach

Z Toszka w pow gliwickim donoszą:
W czasie prac ziemnych w dole piaskowym
przy ul Wielowiejskiej robotnicy odkopali
szkielet ludzki, w którym rozpoznano za­
ginionego przed 15 laty (w wrześniu 1924)
robotnika Józefa Pysiką z Toszka.

Matka rozpoznała swego syna po reszt­
kach zbutwiałego ubrania. Swego czasn
gdy śp. Pysik zaginął bez śladu krążyła po
Toszku pogłoska, że wyemigrował on za
granicę. Tymczasem obecnie okazało się,
iż został zasypany przez zwały piasku i z
braku powietrza udusił się.

Przedwczoraj w stronę cmentarza po­
suwał się smutny orszak pogrzebowy w a­
syście nieszczęśliwej matki i córek, które
oddały tragicznie zmarłemu ostatnią ss­
sługę.

Pociąg o szybkości 215 km.
na godzinę

Po szeregu prób oddany zostanie wkr64­
ce do normalnego użytku na linii Berlin —
Hamburg nowy pociąg motorowy. Pociąg ten
uzyskał w jazdarh próbnych na dłuższych'
odcinkach przeciętną szybkość ponad 200
km. na codzinę. a szvbkość maksymalna wy­

niosła 215 km na godzinę.
Pociąg składa się z 3 części, posiada 100

miejsc siedzących 2 klasy. Napęr) zapewnia­
ją 2 silniki dieselowskie o łącznej mocy 1200
HF

REDAKTORZY DZIAŁÓW:
..Z HUT I r-PAL*": otet Raalk.
DZIAŁ DEPESZO VT: StanlMaw SzyplOska.
DZIAŁ R-. ON MK I POLICTJNO-FADOWBJ I LO­

KALNEJ MIASTA KATOWIC: Wilhelm Mikołaje*
DZIAŁ 1NFORMACTJNY 1 KRONIKA ,'ROWIN­

CJCNAT • '-.n Kawalec.
DZ'AŁ 8PORTOWT Stefan Kisieliński.
ZA OGŁOSZENIA: Stanisław Bejmanlak. Katowłee,RADIO

Czwartek 27 lipca. Piątek 28 lipca.

61-letni gospodarz na rogach buhaja
25 bm. w Łagiewnikach $1 miał miejsce

raszny wypadek, którego ofiarą padł 61­
ni gospodarz Matuszowicz z Łagiewnik

Sienkiewicza 64), Mianowicie rozwście­
ony buhaj rzucił sie. na gospodarza, ude­
aiąc go rogiem w głowę tak silnie, że zła­
•I mu kość ciemieniową. Gdy Matuszo­
cz tinadł na ziemię, buhaj' w dalszym cią­

• bódł go rogami po całym ciele, zadając

nieszczęśliwemu szereg dotkliwych ran.
Zauważywszy to, domownicy rzucili się

gospodarzowi z pomocą i z wielkim trudem
zdołali buhaja poskromić oraz unieszkodli­
wić.

Ciężko okaleczonemu Matuszowiczowi
pierwszej pomocy lekarskiej udzielił dr So­
bol, który polecił odstawić go natychmiast
do szprtala w Piaswikach.

KATOWICE. — Godi. S.«) Ti**A poranna. 5 0S Po­
jodny montaż i płyt. (35 OlmnaMyka. «.50 Muzyka.
7.00 l>.. Ł.n'k poranny. 7 .15 Muzyk... 8.20 „Plywac­
t a epnrtf '

iwIą uj.icyo wsiyMkleh" — pog-a­
0S>:*.i eportaira. 11 57 Synnsl cf««u. 1J.0S—M.OO Audy­
rj» południowa. 13 .ł5 Wla'ottoScl bl*ta.c« I radlofo­
»luf> kraju. 18.'8 Korr»rt tycień. 15 .05 Muiyka
popularna. 15 45 W alornoSd goapodarcie. 16.00 Dilen­
nlk popołudnlowp lfi?0 Prtludla organowe Włady­
sława żalehiktręo. 17.00 Nowoacl i płyt. 18.00 Kwar­
tety IJt"etUov«na. 1 35 Koncert. 19.20 K.incert roz­
rywkowy. 2C.O0 Dziennik Inforroacyjn; w Joyku sło­
wackim, cienkim | niemieckim 20.86 W.udomoicl
•portowe. OT.*5 Dilennlk wlecaorny. wladomoSct me­
l»orolo«ir«ie I wi.idomoici sportowe. Zl 00 Recital
aki.ypcowy £taolaława Mlktissewuklego. 22.10 Duety
woka' •• w wykonaniu Irony Gadejekle] I Janiny
Iłapertowej. 22.S0 Recital łortcrlanowy Haliny Sem­
brat. 23.C • Oitatnlc wiadc.i.ofc1 dsleoulka wleczor­
SMSJO 1 kotnnnlkat metearoloclciay.

KATOWTCH. — Godi. 5 00 Plc4A poraiws. SOS P»­
godny raontaS płytowy. S.SS Olmnaetyka. S.50 Masy
ka. 7 .00 Dilennlk poranny. 7.15 Muiyka. 7 .W Muiyka.
11.57 Sygnał ciaeu. 12.08—13.00 Audycja południowa,
13.45 Wiadomości bielące. 1380 Muiyk*. 1B.0O Musy
ka popularna. 16.S5 Wiadomości goopodarrre. 1S .M
Drlcnnlk popołudniowy. 18.10 Pogadanka aktualna,
I6.2U Chor opery ,La Scala" w Mediolanie. 16.45 Ros­
mowa s chorymi ks. karciana Michała. Rekaaa. 17 00
Sport I turystyka 17 10 Muiyka popularna I ludowa
w wykonaniu orkiestry mnndnllotstów. 19.JO Przy
wlcczorzy. 20 .00 Dziennik Informacyjny w Jeżyku sło­
wackim, ciosklm I niemieckim. MIM „Szeleetnlca
grolnym echorz«-nicm w okrwle lata" — pasindaiiks,
20.SS Wiadomości aportowe. J0.4O Dilennlk wtcciomT.
wladoniotol meteorologlcue. wladomoAd sportowa •
Katowic: (wyniki VI etapu wyścigu kolarskiego *o­
okoła Potakn. 2100 Koncert roarywkowr. 2300 OataV
BlS wiadomości dziennika wieczornego f
so«teorołoslosasv



Wszystkie stany uczestniczyły i

w biegu rozstawnym do morza!
Drugi powszechny bieg rozstawny do

morza polskiego przeszedł do h.storii

jako potężna manifestacja społeczeń-z\
st wa pomorskiego. W biegu wzięło u-1
dział U tysięcy uczestników, podczas I
gdy w ubiegłym roku startowało 5742=
osoby. Powszechność tegorocznego bie-z\

gu była godna podkreślenia. W sztafe-fl

cie biegli oficerowie, księża, starostowie.zl

burmistrzowie, wójtowie, rolnicy i ro-E
botnicy, starzy i młodzi, kobiety i dzieci, 2
podoficerowie i żołnierze, jednym si o-1
wem ludzie wszystkich stanów bez róż-^z

nicy wieku. Najstarszym uczestnikiem^

tegorocznego biegu był p. Franciszek^
Manuszewski z Lisewa Kościelnego wiś

pow. inowrocławskim, liczący lat 89. —E
Należy za zn a czyć, że jego żona w wieku 5
lat 72 również wzięła udział w biegu. ~z

Najmłodsza zawodniczka liczyła 4łata E
Na trasie biegu, jak wiadomo, ustawia­ =
no liczne bramy triumfalne, a wieloty-fl
si ecz ne tłumy witały uczestników naz \

wszystkich odcinkach. Powszechności

biegu, sprawna organizacja i współ­ =
udział całego społeczeństwa, oto objawy E
zrozumienia roli polskiego morza w iy-~ \
ciu narodu.
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Czarni piłkarze reprezentacji Tunisu
PilkarM Północnej Afryki którzy — ]ak

to jui podawaiitaf — pod nazwą, reprezen­
tacji ,,L;gue do Tunisie de Football Assoe.a­
t.i»u" rOMgraJl na Sitaku w dn;ach 4 . 6
ilarpaia br. dwa maca* z rapraaaiitacj*, Śil­
lka poaiadajl w iwa] drużynie kilku napraw
dt • raako arailoaciowych graczy.

1>> najlepszych z nich nałożą: dwaj mu­
rzyni Mabrouk Salah i El Koni Belgasrm.
Ponad to BedAmar Iledi oraz Balbaaaaa
Chaar.

Murzyn Mabrouk Palah gra na Środku
ataku i jest stałym reprezentantem Afryki
Połaocaaj. Sit, |tga cackają przede wszyst­
I ni aadiWTcaajoa •arbkoać wniajglaa Jy­
ngowan o napadom i dobry strzał.

Drugim traci— wyróżniającym s;e. w
drużynie to Ben Amar Iledi, kilkakrotny Pt*
prcsaataal Afryki Północnej. Gra on na
trfiy-ftkicfa pozycjach.

NajlcpaiTB* jednak graczem naszych eg­
gotyciOTcb laad iaat basaprsacseJc murzyn
B Koni Belgasem. Jest to pracz o wielkich
umiejętnościach technicznych, przy czym
ipac iin'e dobrze era głowa. Gra on na środ­
ku pomocy, dysponuje wielką, wytrzymało­

ścią, dobrą orientacją i bardzo ostrym strza­
łem. Brał kilkakrotnio udział w meczach re­
prezentacji Afryki Północnej.

Poza tym wielką rolę w tej drużynie od­
grywa i Balbaaaaa Chnar, grający zarówno
w ataku jak i pomocy. Jest to gracz szybk: o
wielkim zmyśle kombinacyjnym.

Szczegóły o pozostałych graczach tej re­
welacyjnej drużyny egzotycznej podamy w
jednym z najbliższych numerów. Zaznacza­
my, la oprócz Mabrouk Salaha i KI Koni
Belgasema w ich zespole gra jeszcze dwóch
murzynów.

EGZAMIN POLSKICH PIŁKARZY
W dniu 27 lipca zespół najlepszych piłkarzy

Polski, zgromadzonych w Warszawie na obozie
treningowym pod kierownictwem angielskiego
trenera Alcxa Jamesa, rozegra spotkanie z FC
Szeged. Omówienie tego spotkania, wraz z o­
ceną postępów naszych giaczy, kształconych w
technice i taktyce footbalowej przez jednego z
najsłynniejszych graczy zawodowej drużyny
angielskiej „Arsenału", transmitować będzie
rozgłośnia Warszawy II w czwartek, dnia 27
lipca od godz. 21.30—22,00. Sprawozdawcą bę­
dzie p. Michał Frank.

Zmieniony skład Ruchunu mecz. z.
Po dłuższej przerwie i po niedoszłych

do skutku zawodach z druż. U. S. M. Oran
dla zwolenników piłkarskich zawody z Sze­
geden w dniu 1. VIII. stanowić będą nie­
wątpliwie niecodzienną atrakcję.

Ruch wystąpi do powyższych zawodów
w nieco zmienionym składzie z Dziwiszem
na środku ataku.

W dotychczasowych meczach drużyny
węgierskiej — z Fablokiem i Poljni^ —
nailepszymi graczami okazali się obaj
skrzydłowi, lewy pomocnik i fenomenalny
bramkarz Toth.

W czwartek 27 bm. goście rozegrają za­
wody z obozem piłkarskim Jamesa.

Początek zawodów z Ruchem w dniu
1. VIII. o godz. 18.

Od 27 lipca br. rozpocznie się przed­
sprzedaż biletów po cenach zniżonych, a

mianowicie: miejsca stojące I,— zł, przy
kasie 1,50 zł, trybuny 2,50 zł, przy kasie
3,00 zł.

Przedsprzedaż biletów na powyższe za­
wody odbędzie się w następujących miej­

scach: w Chorzowie I: skład wódek i win
(p. Bienia, ul. Pocztowa), w Hajdukach:
kiusk gazet (p Karaś, obok dworca), w
Świętochłowicach: piekarnia i cukiernia
(p. Ratajewski, ul. Wolności).

Sprawa „lwowska
"

się przewleka
Sprawozdanie specjalnego delegata Ligi P.

Z. P. N. p. Zastawniaka, z przesłuchania świad­
ków za/ść po meczu AKS — Pogoń we Lwo­
wie zostało złożone prezesowi Ligi, pik. Ru­
dolfowi, który zaznajomić się ma ze stanem
sprawy.

Wydanie orzeczenia należy jednak do wy­
działu gier i dyscypliny, który jak już donosi­
liśmy, nie może się na razie zebrać wobec te­

go, że większość jego członków przebywa na
urlopach, ponieważ zaś droga instancyjna mu­
si być zachowana i zarząd nie może zajmować
się tę sprawę przed wydziałem, więc ostatecz­
nego załatwienia spodziewać się można dopie­
ro w początkach sierpnia, w każdym jednak
razie przed rozpoczęciem drugiej serii rozgry­
wek ligowych.

Próba przepłynięcia
Bałtyku nic powiodła się

Przedsięwzięta w poniedziałek próba
przepłyni ęc ia odnogi Bałtyku pomiędzy
miejscowościami Gedser (Dania) a M arnc­
muende (Niemcy) zakończyła się niepo­
wodzeniem. Na starcie do próby stanęło
5 pływaczek i 2 pływaków, w asyście kil­
ka łodzi z 7 lekarzami i 17 ratownikami.
Start nastąpił o godz. 23 w poniedziałek.
Joż po przepłynięciu 10 km odpadła więk­
szość zawodników, a utrzymały się w wo­
dzie jedynie 2 pływaczki duńskie Sally
Bauer i słynna Jenny Kammersgaard. Zre­
zygnowały one jednak we wtorek, pierw­
sza o godz. 15,30, druga zaś w 2 godziny
później.

Dystans pomiędzy Gedser a Warne­
muende wynosi 45 km.

KURS PŁYWANIA W BIELSKU
Miejski Ośrodek W. F. w Bielsku or­

ganizuje w miesiącu sierpniu drugi w tym
roku bezpłatny kurs pływania dla dzieci
do lat 15 pod fachowym kierownictwem
instruktorów Polskiego Związku Pływac­
kiego na Kąpielisku Miejskim w Bielsku.
Zgłoszenia przyjmuje Miejski Ośrodek
W. F. w Bielsku, Biała Dom Żołnierza w
godzinach od 8—12 -tej.

PŁYWACTWO SPORTEM
OBOWIĄZUJĄCYM

Taki fest tytuł pogadanki, jaką nada dla ca­
łej Polski Rozgłośnia toruńska w dniu 27 lipca
o godz. 8,20. Autor pogadanki p. Chojecki po­
ruszy niezbędność pływania nie tylko dla uni­
knięcia zbyt częstych u nas wypadków zato­
nięcia, ale również omówi niezbędność umie­
jętności tego sportu dla żołnierza.

Rada naukowa W. F . w nowym składzie
Tan Marszałek Edward Śmigły Rydz prze­

wodniczący Rady Naukowej Wychowania Fi­
zycznego, ustalił w porozumieniu z min. spraw
wewnętrznych oraz z min. wyznań religijnych
i oświecenia publicznego, na stępując y skład
Rady Naukowej na 2-lecie 1. 7 1939 r. — 1 7.
lOtl rok. Członkowie z urzędu: Marszałek Ed­
w ard Smigły-Rydz — Przewodniczący Rady
Naukowej W. F., gen. bryg. dr Stanisław Roup­
pert — w.ceprzew. Rady Naukowej W. F., wi­
cwnin. Opieki Społecznej dr Eugenu-sz Pie­
strzycki, dyr. Państw. Urzędu WF. i PW. gen,
bryg. Kazimierz Sawicki, nacz. wydz. wycho­
wania w m:n. W. R. i OP. Członkowie z nomi­
nacji: Kurator Wiktor Ambroziewicz, wicemin.
inż. Aleksander Bobkowski, doc. dr Edward Czar­

necki, dr Wanda Czarnocka-Karji;ń--ka, ppłk.
doc. dr Władysław Dybowski, instr. Jan na
Kutzncrówna, ppłk doc dr Włodzimierz M:s­
siuro, red Kaz ni era Muszałfiwna, doc dr Jan
Mydlarski, płk dr Jerzy Nadotai, w z. Helena
Olszewska, prof. dr Eugen usz P.asecki, doc dr
Eleonora Re.chcrówna, prof dr Tadeusz Rogal­
ski, ppfk doc. dr M chał Hosnowsk:, w;z Wale­
rian Sikorsk:, prof. dr Gustaw Szulc. m:n. płk.
dypl. Juljusz Ulrych. dr Czesław Wroczyński,
ppfk Władysław Ziętk.ewicz.

Funkcje sekretarza Rady Naukowej Wycho­
wania Fizycznego na okres nowej kadencji Pan
Marszałek Smgly Rydz powierzył red. Kazi­
mierze Muszałówne.

Pierwsze wyniki tenisowe
w Gdyni

We wtorek w pierwszym dniu między­
narodowych mistrzostw tenisowych Polski
w godzinach popołudniowych rozegrano
pierwsze spotkania.

Wyniki pierwszych spotkań były nast.:
w grze pojedynczej pań: Jadwiga Jędrze­
jowska pokonała Popławską 6:1, 6:3, Bc­
mówna pokonała Zwolską 6:2, 6:1, Łu­
niewska Bukowa 6:1, 6:1, a Jugosłowianka
Kovacs Matuszewską 6:0, 6:4.

W grze pojedynczej panów: Jugosło­
wianin Konjovic pokonał Tomaszewskie­
go 6:1, 6:4, 6:2, Tłoczyński pokonał Pa­

licę 6:3, 6:3, 6:0, Jugosłowianin Meyer
Kwyciężył Godlewskiego 6:2, 6:4, 6:0, a
Tłoczyński Ślósarza 6:2, 6:2, 6:1.

KUBA — KANADA O PUCHAR
DAVISA 4:1

Wobec wycofania się z rozgrywek Ja­
ponii, Kuba zakwalifikowała się bez wal­
ki do następnego kola. Przeciwnikiem Ku­
bańczyków była reprezentacja Kanady,
która w Hawanie gładko przegrała. Kuba
walczyć obecnie będzie w finale strefy
amerykańskiej z Australią.

i\a brudnej .rasie czwartego etapu
triumfował emigrant Witek

KLUB WYSOKOGÓRSKI P. T . T.
Założony jesienią 1935 roku Klub Wysoko­

górski P. T. T liczy obecnie około 200 człon­
ków, w tym czynnych alpinistów, rekrutujących
•ię z t zw młodego narybku, jest 30. Należy
nadmienić, że członkami Klubu są również 3-ej
uczestnicy obecnej polskiej wyprawy w Hima­
laje, a mianowicie inż. Bernadzikiewicz, inż.
Bojak i inż. Karpiński.

Na trasie Rzeszów — Kraków o dłu­
gości 195 km rozegrany został czwarty
etap wyścigu „Dokoła Polski". Trasa wy­
ścigu była wyjątkowo ciężka i obfitująca
w niespodzianki. W czasie wyścigu spadła
kilkakrotnie rzęsista ulewa, co spowodo­
wało, że szosa stała się bardzo błotnista.
Jazdę utrudniał falisty teren na ostatnich
kilkudziesięciu kilometrach.

Na metę do Krakowa pierwszy przy­
bywa Witek, który ostatnie 50 km prze­
był ze złamanym pedałem. Witek mimo
to uzyskał 6 min. przewagi nad następnym
z kolei Napierała.

Klasyfikacja ogólna po 4 etapach wy­
ścigu przedstawia się następująco:

1. Napierała 23:51:47, 2. Rzeźnieki
23:52:50,8, 3. Bieniek 24:21:36,2. 4. Ja­

Polska—Irlandia w Warszawie
Jak donosiliśmy w numerze wczor aj­

»>#.>• III /wiązek irlandzki zwrócił się do
P. Z. P. N. z propozycją rozebrania tui c/.u
piłkarskiego.

Zarząd Polskiego Związku Piłki Nn>.
nej zaakceptował propozycje rozebrania
meczu piłkarskiego Polska — Irlandia W
Warszawie w dniu 12 maja 1940 r.

przy fa. S. Stadion
Przy K. S. „Stadion" w Chorzowie |n>­

wstała sekcja jj'«'r sportowych, prowadźu­
na przez znanego lekkoatletę lłeiskeg >.
Sekcja ta prowadzić będzie gry w eiatkó\>.
kę, koszykówkę i s/czypiórniaka.

Pierwszy swój mecz rozegrali ehorzo.
wianie w poniedziałek z O. M. P. Łagie-.,­

niki, przegrywając w siatkówce 2:1, nato­
miast koszykówkę wygrał „Stadion" w sto­
sunku 42:30 (10:10).

Kosze dla Stadionu zdobyli: Reiske Ił,
Kwieciński 4, Murłowski 2 i Wilczak 1.

ROZGRYWKI MIKOhOWSKlEGO
OKRĘGU K.S. M.

W Łaziskach Średnich odbyły się roz>
gry w ki okręgu mikołowskiego K. S. M.

W koszykówce K. S. M. Łaziska Śred­
nie pokonało Łaziska Górne w stosunku
21:2. W siatkówce spotkały się drużyny
Mikołowa. Łazisk Górnych i Średnich oraz
Wartogłowca. Zwyciężył zespół K. S . M.
Wartogłowicc, bijać kolejno Łaziska Gór­
ne 2:1 (6:15, 13:15. 15:10), Mikołów 2:<ł
(15:2, 15:2) i Łaziska Średnie 2:1 (6:15,
15:2, 15:0). Mistrzem okręgu mikołow­
skiego zostało wobec tego K. S. M. Warto­
głowicc. które weźmie udział w rozgryw­
kach o mistrzostwo śląskich K. S. M. na
Zadolu.

Zwycięstwo Jarosza
Były amerykański mistrz świata wagi śred­

niej. Polak, Tadeusz Jarosz, stoczył ostatnio
walkę z Murzynem Al Gainerem, bijąc go na
punkty p o 10- cio rundow ej walc e.

Z DWOMA MISTRZAMI ŚWIATA
PRZYBĘDZIE DRUŻYNA PIĘŚCIAR­

SKA IRLANDII
Warszawski Okręgowy Związek Bok­

serski zakontraktował na dzień 3 względ­
nie 10 września bokserską drużynę naro­
dową Irlandii, która rozegra 2 mecze w
Polsce, z czego jeden w Warszawie a je­
den na prowincji, przy czym oba z repre­
zentacjami miast. W składzie drużyny ir­
landzkiej walczyć będą mistrzowie świata
Ingle i Dowdall.

MISTRZOSTWA KRĘGLARSKIE
W BIAŁEJ

Policyjny Klub Sport, w Białej urzą­
dza dnia 10 sierpnia br. w kręgielni Jana
Wilmana na Rynku w Białej zawody o mi­
strzostwo kręglarskie. Dla zwycięzców
przeznaczone zostały piękne nagrody,
ufundowane przez P. K. S. oraz przez
obywateli miejscowych. Zawody od będą
się indywidualnie i zespołowo. Czysty zysk
przeznacza się częściowo na „Żeleźniok
Karlika". Wpisy przyjmuje restaurator
Jan Wilman oraz sekretarz P. K. S.. Wpi­
sowe 3 zł.
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skólski 24:24:15, 5. Ignaezak 21:38:52,
6. Cieniewski 24:44:29, 7. Zagórski 24:48:
34, 8. Marcelak 24:50:19,4, 9. Łoza
24:57:57, 10. Wójcik w. 25:07,51.

13 114 ETAP „TOUR DE FRANCE"
13 etap „Tour de France" na trasie

Monaco — Soepel — Monaco długości
101 km był bardzo ciężki, gdyż przecho­
dził przez Alpy. Zwycięzcą etapu został
Gallien, który przebył wymieniony dy­
stans w 3 godz. 17 min. 56 sek., mając
przeciętną szybkość 30,76 km na godz.

14-ty etap biegu na trasie Monaco —•
Digne wygrał zawodnik francuski Cloarer
przed Passatem i Aureille. Pomimo trud­
nego terenu, Cloarec uzyskał na tym eta­
pie dobrą przeciętną 27,93 km na godz­
W klasyfikacji ogólnej nadal prowadzi
Vietto przed Maesem, Vlacmynckiem •
Yissersem.
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100.000 robotników objętych umową
zbiorową

W dniu 18 lipea nttall zawarta umowa
urowa dla prscnftłn włókienniczego wo­

rddztw: Judzkiego, kieleck.ego i warszaw­
ko, zatrudniającego ponad 100 000 ro­

tnkków. Podpisało ją 19 organizacji: 12 ze
on| pracodawców i 7 ze strony pracow­

Nowozawarla urnowa weszła na miejsce
popriadnla}, która wygasła z dniem 1 lipca.
|'l ik szybkie zalalw.enie sprawy nie świad­

V bynajmniej o braku spornych kwestii i
wi>sri powzięcia dtryzj:, w przemyśla

liikienniczym bowiem istnieje wiele trud­
fch do rozwiązania problemów. Mli po­
lfiono dać sobie z nimi radę, dowodzi to

|'.\.eik;ego wyroli-na społecznego obu stron:
ICOWoikóW i pracodawców, którzy, w onli­
u aktualnej sytuacji politycznej, nie chcie­
przedłużać zatargu, grożącego komplika­

,..:n; .­polecznyrni i utrudniającego normal­
ki' tok produkcji przemysłowej, tak niezbęd­
|r\ dz.ś z punktu widzenia obronności pan­

. ia.

Trzy sprawy domagały się. rozwiązani*
|ć a zawarcia umowy: stawki płac, normy ob

•
,
'i maszyn i delegacje robotnicze. Co do

tac, Nbotaicfi nie chcąr> utrudniać porozu­
. ••nia. nia wysuwali zupełnie zadania ogól­
.; podwyżki, zadawalając się na raz:* 10­

•entową podwyżką, osiągniętą w urnowe
1U.S7 r. M;mo to ?iereg kwestii w tym za­
•aia domaga się załatwienia Bardzo ?kom­
kowana taryfa płac w przemyśle włukien­
7vm, obejmująca mnóstwo najrozma t­
ych. coraz to nowych robót, wymaga od

tam do czasu rewizji. Wysunięto ponadto
ilanie podwyżek w niektórych działach:
wyknńrzalniach przy jedwabiu, kotoninie

• p. Aby nie przewlekać zawarcia umowv
f ataaowkMO wszystk e te sporne kwestie

iłatwić polubownie do dnia 1 sierpnia, a
•dpisanie umowy z góry, przed ich ur-*g

'i­
laniem świadczy wymownie o dobre; wo­
«tron. o wierze w możność bezposredn.ego
­o7um enia. bez odwołvwan;a ?ie do przy­
l-owego arbitrażu rządowego.
Bardziej skomplikowana była druga

rawa: normy obthtKl ma«zyn. Już od «ze­
x\i lat przemysł włókienniczy, wzorem in­
vch przemysłów, podlega procesom racjo­
i'izacji i mechanizacji, która w rezultacie
woduie obsługę większej ilości maszyn
rrei jednego robotnika. W pewnych wypad­
•cfa zwiększenie normy obsługiwanych ma­
vn Wzie całkowicie w parze z istotnie
­owadzonymi ułatwieniami w pracy i n:e
rowadza dodatkowego zmęczenia robolni­
w innych natomiast wywołuje ono nad­

ane obciążenie pracą, odbijającą się ujem%
na zdrowiu i powodującą nieraz przęd­

ziną utratę zdolności do pracy — n'e­
::ernie ?z-kodliwą z punktu widzenia ogól­
• społecznp^o.
Sprawy te są przy tym bardzo niejodna­
vo rozwiązywane w poszczególnych fa­
\kach, zarówno ze szkodą dla robotników,
zyskiwanych w niektórych z nich nad­
ymię, jak i dla pracodawców — ze wzglę­
x konkurencyjnych. Jednolite uregulowa­
e więc tego zagadnienia leży w interesuj
i stron. Niestety, mimo powołania prze­
to rok temu specjalnej komisji mieszanej,
laslępnie dodatkowo komisji fachowej, n;9
­vło dotychczas do poro7iimienia i sprawa
/łaby się przewlekać i nadal. To też na­

;v powitać z zadowoleniem decyzję, przy­

ł w zawartej umowie zbiorowej, która sta­
•i termin 6 miesięcy dla dobrowolnego po­
timienia się w sprawie norm obsługi ma­

\n, ewentualne zaś sprawy sporne pozo­

rzed wyborami do rady
zakładowej w Rydułtowach

Wobec zbliżających się wyborów do rady
kładowej kop. „Szarlota

"
w Rydułtowach,

•re mają się odbyć w sierpniu rb., przy­

cina się wszystkim zainteresowanym, że
ąc uzyskać godziwe zastępstwo intere­

w robotniczych, należy glosować na listę
7.Z . z wypróbowanymi działaczami i spó­
jnikami Aiojz­ym Brachaczkiem i Fel;k­
i Kwiatkowskim na czele.

Uprawnienia ubezpieczeniowe
wdowy po pracowniku

umysłowym
Wdowa otrzymująca rentę wdowią z u­

zp;eczenia pracowników umysłowych, w
•:e ponownego zama.żpójścia nie traci pra­
i do renly, która ulega tylko zawieszeniu
czas trwania ponownego małżeństwa.
Jeżeli jednak wdowa zgłosi roszczenie o

i'rawę wówczas ustaje prawo do renty
low:

ej, a wdowie wypłaca się odprawę z
*oda ponownego zamażpojcia w wysoko­
36 miesięcznej renly wdowiej.

stawia decyzji ostatecznej OtowaafO In­pik
torą Pracy.

Analogicznie została załatwiona sprawa
delegatów robotniczych W przemyśle włó­
kienniczym istnieje od dawna już zwyczaj,
potwierdzony w kolejno zaw eranych umo­
wach zbiorowych, powoływania MajatM
robotniczych we wszystkich zakładach pra­
cy, zatrudniających ponad 5-ciu robotni­
ków Instytucja delegatów jeM bardzo poży­
teczna, są on: bowiem pośrednikami między
pracodawcą a opolem pracowników, a «e
zwykle delegatami są bardziej wyrobone
społpr/nie jednostki, mogą on; zarówno łat­

wiej bronić robotników, jak i łagodzić nie­
słusznie BoWltałt zatargi i nieporozumienia
Dotycłicza^ j'dnak umowy zbiorowe gwaran­
towały tylko dość ogólnikowo sprawę dele­
gatów: niewydalama ich za wykonywane
Hiynaośrl (w praktyce zasada dość często
łamana), nie normowały natomiast dosta­
laeanła ani wylwrów. ani najważniejszego
HflMlaJaaia — zakret>u lak dz.ałan.a i upra­
wriiiń. Sprawa, zdawałoby się, dość prosta,
nie została jednak dotychczas załatwiona,
mimo powołania specjalnej komisji miesza­
nej Obecnie ma być ure<rulowana w drodz­
dobrowolnego porozumienia do dnia 1 listo­
pada, kwestie nieuz^odnone będą przekaza­
ne również do decyzji Głównego Inspektora
Pracy.

Z całego tekstu zawartego układu zbio­
rowego wyn.ka wyraźnie, żo przy dobrej

Stan nieczynny podczas zawieszenia

dyscyplinarnego w służbie
Najwyiszy Trybunał Administracyjny

w wyroku « 18 stycznia 1938 L. r«i. 5767/33
ustalił, że z upoważnienia z art 54 pat. b .
ustawy o państwowej służbie cywilnej z 17
lutego 1922 r. (poz. 164) władza może ko­
rzystać dopiero po ustaniu dyscyplinarnego
zawieszenia urzędnika w służbie.

Art. 54 pkt. b. ma następujące brzmię
nie: „Właściwa władza naczelna za zgodą
prezesa Rady Ministrów przenosi stałego
urzędnika w stan nieczynny, gdy zajdą oko­
liczności, nie pozwalające ze względu na
dobro służby na dalsze jej pełnienie w tym
samym dziale zarządu państwowego

".

woli obu stron, nie ma spraw, które nie da­
łyby się polubownie załatwić i dz;ęki temu
właśnie, układ ten jest niezmiernie sympto­
matycznym. JM

Pycie gespodayrze

350 milionów zł rocznie
na inwestycje kolejowe

Na konferencji prasowej w Min Komunika­
cji min. Julian Ulrycłi wygłosił następując*
przemówienie.

Walczymy z trudnościami — mamy kłopoty,
ale SĄ to wspaniale kłopoty, albowiem wymikają
one z (akta rozwoju, a nic rsstojo. Praca ta­
boru mierzona dziennym naladtinkietn, sięga
obecnie liczby 21 tv.v wronów, me odbiegając
od maksymalnego ładunku notowanego na P
K.P.wr.1929

Na Górnym Śląsku o. p. węzły kolejowe Tar­
nowskie Góry i Katowice oraz linie prowadzące
do portów, wykorzystane są do maksimum. W
związku z odzyskaniem Zaolzia dla wywozu je­
go produkcji trzeba było stworzyć nowe kie­
runki wywozowe z ominięciem tych węzłów,
zwiększając przy tym przelotność niektóryeń
szlaków oraz budując szereg nowych łącznic.

W Centralnym Okręgu Przemysłowym roz­
budowuje się stacje: Skarżysko, Rozwadów,
poza innymi robotami, związanymi z powięk­
szeniem przelotności linii łączących ten okręg
z zagłębiem. Węzeł warszawski jest wciąż w
dalszej rozbudowie Na niedawno wybudowanej
linii radomskiej musieliśmy już zwiększyć prze­
lotność i przystąpiliśmy już obecnie do budo­
wy stałego dwutorowego podejścia tej linii do
węzła warszawskiego.

Na kolei robi się ciasno. Przelotność więk­
szych szlaków i zdolność przepustowa węzłów
wymagają rozbudowy. W ostatnim trzechleciu
inwestycje kolejowe pochłonęły 270 miln. zło­
tych, a na rok bieżący przeznacza się 92 miln.
zł. Cyfry te nie obejmują wydatków na plano­
wą wymianę nawierzchni, które w okresie ubie­
głych trzech Ut wyniosły 80 miln. zł, s w roku
bieżącym wyniosą ok. 24 miln. zł.

Za wzrostem przewozów wzrosły potrzeby
kolejnictwa w zakresie taboru. W roku bieżą­
cym wydatkujemy na zakup taboru do 80 miln.
U., a to wciąż są wydatki niedostateczne. Po­
nadto P. K. P. usprawniają wszelkimi siłami
swój aparat przewozowy, zwiększając szyb­
kość pociągów osobowych i towarowych, u­
siprawniając obrót wagonów, wreszcie co naj­
ważniejsze zmniejszając ilość taboru chorego
do minimalnego procentu, nie notowanego od
wielu lat nawet i w czasie przedwojennym (10
proc). Kwota roczna na zaopatrzenie w ta­
bor i w materiały rośnie z roku na rok i sięga
obecnie sumy 350 miln. zł, stwarzając dogodne
waninki dla rozwoju przemysłu.

Datujący się od szeregu lat intensywny

wzrost wytwórczości pociąga za sobą znaczny
wzrost ruchu na kolejach. I tsk w roku 1936
pr/cwieziono podróżnych 172 miln., w r 1937211miln..swr 1938 — 225 miln. Również
wzro«ły przewozy towarowe W roku 1936
przewieziono 57 min ton, w r 1937 — 72 miln
ton,wr1938—75miln.ton sza4miesiące
bieżącego roku 24 i pól miln ton, co stanowi
14,5 proc więcej w stosunku do przewozu w
pi rwszych czterech miesiącach roku ubiegłe­
go Od kwietni* do obecnej chwili wzrost
przewozów trwa nadal Liczyć się więc należy
na jesieni z brakiem wagonów a specjalnie wę­
glarek

N.omtrej ciasni rob s.ę na naszych drogach.
ni mO, że w c ągu ul pglego lO-laria Bfstosc
sieci dróg wzrosła o ok. 50 proc. W ciągu ostat­
nich tiaech lat wybudowano w Polsce dróg •
nawierzchni twardej ogółem ok. 4.500 km. W
roku bieżącym budujemy ok. 1.590 km dróg •
nawierzchni twardej wszystkich kategoryj.

W pirwszym rzędz.e są zaopatrywane w
naw rrzchn.e nowoczesne ?zlak : Warszawa —
Katowice przez Piotrków C/ę*stochrwę. Warsza­
wa — Lwów. Warszawa — ł.ólż. Łódź — Ka­
1 n, Warszawa — Poznań, Warszawa — Gdy­

n a. ffaraaasja — K sice — Kraków — Zako­
pane, Kraków — Katów re i nn'* Ponadto są
w przebudowie odenk dróg w węzłach: war­
S7a\vsk.m. łódzkm. krałowskha, lwowskim I in­
nych Technika budowy mostów stalowych 1
ź^lazobetonowych, n.e mów ąe o matach drew­
n anycii, n:e ustępuje w niczym poz om^wi tej
toctin'ki za prancą

Opracowany na najbliższe trzechlece plan
lawtatfcyj urnowych przew duje budowę 4.000
km nowych dróg, moderniiacje 1.200 km dróg
istn eiacych, oraz dalszą bodową mostów sta­
łych. W siad sa tym transport drogowy stalą
się motorysuje. lildy w r 1036 ksnotrah 1­-,3H
a*Jtob««4w — to w r. 1938 kursowało 1743. a w
dnu 1 lipca 1939 r. — 1888 •atubmOW, oh=lu­
(trjącyeh 30 200 km dróg Poczynając od roku
193« Jest to 60 proc. przyrostu ilosc- autobusów
oraz 33 proc przyrmstu Uott! kilometrów drós
obsłup wanych W roku 1936 kursowało w Pol­
sce 5 030 samochodów ciężarowych do prywat
nopo użytku, o opólnej nośność; 16 100 ton, oraz
1080 samochodów ciężarowych zarobkowych, o
opólnoj Baaaoaei 3,->00 ton Obecnie — wedlu?
stanu na dzień 1 lipca 1939 r — kursuje 7 062
samochody ciężarowe do prywalnepo użytku, o
ogólnej nośności 2f tys. ton oraz 2.4U samocho

Przystąpienie hut zaolziańskich
do międzynarodowych karteli żelaza
Jak się dowiaduje Agencja „T*kra

",na
posiedzeniach kartelowych, odbytych w dn.
18—20 bm. w Lioge, nastąpiło definitywne
przystąp.enie Hut Zaolziańskich do wszyst­
kich Międzynarodowych Karteli Że

'aza.
Długotrwałe pertraktacje w tej spraw

:e,
podjęte niezwłocznie po przyuczeniu Zaol­
zia do Polski, napolykały na zasadn cze
trudności ze względu na to, i* Huty Zaolzia
posiadały za czasów ich przynależności do
Czechosłowacji stosunkowo niewielkie kwo­
ty kartelowe (ca 40000 t. rocznic). Tymcza­
sem grupa polska stanęła na stanowisku, ii
celem utrzymania normalnego zatrudnien

:a
Hut Zaolzia, j«st konieczne znaczne zwięk­
azenie ich uprawnień eksportowych, a mia­

nowicie do ca 110.000 ton rocznie (oprócz
eksportu do Czech, Niemiec, Słowacji i czę­
ściowo ZSRR).

Wyjątkowo przychylne w czasie ostatnim
nastawienie Karteli Międzynarodowych do
STOpy polskiej, jak również zrozumienie ko­
nieczności utrzymania polskiej produkcji
hutniczej na odpowiednim poziom,e — do­
prowadziło do zaakceptowani w pełni na­
szych postulatów Tym samym więc dotych­
czasowe kwoty kartelowe grupy po!sk;ej, u­
prawninjąee do rocznego eksportu około
210.000 ton zostały zwiększone do około
820 000 ton, co stanowi już poważny udział
w międzynarodowym eksporcie skartelizo­
wanym.

iaat cę^ari-wych zsr^bkiwycłi, • ogólnej no**
noćc. 8 300 ton.

Jeże! chodzi o zagadnienie dróg wodnych, to
prace stojące przed nsjm do wykonania są t**
oibrzym e, żo przerastają nv>żl.wo4c. jednego
pokoien a W c.ągu ostatn eh trzech lat rea.1­
racja k'n«ekwentns prwarmi objęła zagadni*­
n.a najhardz ej palące, a w.^c: budowle wodne
w Porąbce, w Rożnowie, w Czchów e, zbiorn*
i iaklud aiilan •lalw|lia| w Turmszkach, k*­
aal Warta — GopJo, droga wodna z zagłęb* do

, ma, wreszcie kanał ksm.enny, który
P łączy W'4yń z województwami centralnymi
grata przoM*iłwany równocześms kanał kró­
U-w«k

W roku 1?>36 przMTułfłno ^nie A> Aten, a
w r 1937 pertska korminikseja 1o*n'e» pw*ro­
czyla po raz pierwszy granee Europy. Sie<
naszych 1 nu lotniczych ,Xot" wynos la na po­
eiataa roku 1936 — 4 363 km. obecnie wynosi
10 2<»6 km Gdy w r 1932 latt pasażerów prze
w ez onych wynos ła 11 187 osób, w roku 1938
DoM pr7ew P7 onych pasażerów wyniosła 56 392
c^ >by Równ>ż wzrosły bagaż i poczt*. Pod­
c /a­ gdy samoloty „Lotu" w r 1936 miały
tsjwfckatl ok 200 km na godzinę, dz:ś srybkołc
ta, dzęki nowemu sprzętowi — wynosi 300 kn»
na godzinę.

Wiadomości
giełdowe

CEDUŁA URZĘDOWA
GIEŁDY ZBOŻOWEJ I TOWAROWEJ

W KATOWICACH
T dnia J» llpea.

Ceny rozumieją «<« ta toteor ttandarfowt, w*o\. ir«t]
niej jakntci en W kg w handlu hurtowym, parytet

uiagon Katowice, prty dostawi* bietacef.
CENY ORIENTACYJNE: P»»enle» Jedn. eserwont

T-sch.-malop. M HM, JednoliU 21.80—22. sblersna
IT—zl.M, Żyt* 14—lSJaa, Jęczmień pnomialowy 20—
^n.Wl, p.;stewny 17.M)—17 .7S, Ołrle» Jednolity ».2J>—
20.V), ihlcr. ttj*—1S.75, Kuknrydrs 18.7S —1S.7B . Mąk»
pszenna wrrl^unwa 0—30 proc. SB.50—11, O—SB proe.
m-m, sat. I 0—M prnr 36.BO—37.50, sa*. I-A 0—«
proc. II St aisa, gat. li »—r« proc. 32—83, sat. II
Si-.-a5 proc. 28-29. gat. lt 5"—W proc. 22—2S. gat. IIA
60—65 proc. l!l-20, gat. II BO—«r> proc. 1»—20, gat. II
jn_*s proc. 17—IB, gat. III 65—70 proc. lft-18. psstew­
na 11—1150. ra.owa 0—» proc. 2S—S0. M«k> łytnia
wyclncowa 0—M proc. »-'.">-2«, gat. 1-A n—6& proc,
Wit tt razowa 0-96 proc. 41 —4150. — Mąka sle­
mnlac/ana sssseft 4. —41.B0. Otręby pmenne gr».łio
krswalafl stnndartowcgo 11—1150, Średnic 10—1025
SI.50—H .50 . Wktorla 46—4*. ranola blat* 40 50—41 .60,
krasa S4-S6. kolorów.­, 29—81, Wyka 25—25.50, Palusz­
ka 28-28. Lubin ićlty 17—17.50, niebieski 13.50—14.
SlHk 80-83. Katar lniane 24 50—26. rze>r«kow« 12 50
— 13. Śrut anlowy H 4IM, z pentek palmowych 12—
1250, Mmiec/nlkowy 16—15 50 . lniany 22—21.50 . rss ­
p«kowy B— HM, hnknpowy 13.50—14. Słoma prasowa­
na 3.50—4. Siano łąkowe 7—7 50. Stano koniczyna S—
a.50. Tendejicja ttpokojna. Ogólny obnH 790 ton.

Z CENTRALNEJ TARGOWICY
w MYSŁOWICACH.

Na Centralna Targowic* w Mysłowicach ar.e.dzoo*'
od dnia 18 Co 24 bm. razem: 1 WS szt. zwierząt. Pła­
cono za 1 kg tywej wagi sa: *n!y pałnomlsaltfe, wr­
tuc7on« 80-«4 gr, młode mięsiste, newytuczona i
rte.r»z« wytnezone 63—T3 ST. Stadniki pełnotnICWsts,
wyrosłe najwyzeze) wartołcl rzeźne] 71—76, pełno­
cileelute młodsze 64—70, miernie odływlone młodsze.
I dobrze odżywione starsse 66—Sł. Jałówki I krowy
rełnornlęslKle. wytuczone Jałówki naJwySszej warto­
ści rzeźnej 77—S6. nełoomteelate, wylnczooe krowy I
jałówki, najwysazej wartości raeSnel do lat 7-mlu
r*-7*. staraze wytuczone krowy 1 mn:ej dobre młod­
si* krowy I Jałówki 67—6», miernie odżywione kro­
wy I Jałówki 68—56. Cielęta najprsedulersse toczone
80-8* Kr. Średnie tuczone cielęta 1 nsipriednlejeze
maki 74 80. mniej tuczone cielęta I dobre ssaki 66—TS
liche aeakl 55—64. Sr-lnle tuczone ponad 160 kg ływej
wsgl 125—1» gT. pełnotnlejelet* od U0—1» k< ływej
wagi 111—124, T.elnomlesiste od 100—130 kg ływrj wa­
gi W0-U0 . — Przebieg targu, teodanoi* spokojna,
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Przetarg nieograniczony
PAŃSTWOWY FUNDUSZ DROGOWY

zaprasza do składania ofert na dostawę:
1. Dziesięciu katarów parowych lub moto­

rowych z silnikami Dietla w składzie:
a) rusztowani* żelazne lub drewniane wy­

sokości około 12 mtr. z przynależnymi o­
kuciami, z urządzeniem do przedłużania
fwiec w dół i urządzeniem umożliwiają­
cym obrót katara naokoło osi pionowej,

k>) młot (baba) o wadze od 1200do 1500kg
I automatycznym lub ręcznym sterowa­
niem dla katara parowego, z amortyzacją
za* dla katara spalinowego,

c) winda kozłowa z liną stalową odpowie­
dniej nośności do podnoszenia młota i
pali dla katara parowego, lub do podno­
szenia tylko pali dla katara spalinowego,

d) niezbędny sprzęt do baby dla katara pa­
rowego względnie liny stalowej od baby
do windy ciernej dla katara spalinowego.

2. Dziesięciu nowych pionowych kotłów pa­
rowych o ciśnieniu około 10 atm. i odpowied­
niej, do zapotrzebowanej ilości pary, powierz­
chni ogrzewalnej z kompletną armaturą z do­
daniem 50 m b. rur żelaznych parowych z od­
powiednią armaturą względnie 10 (dziesięciu)
iilnikow spalinowych na ropę wolnoobroto­
wrch (do 1 200 obr min.) o mocy 12—14 KM.
sprzęgniętych r windą o odpowiedniej do cię­
gani babv nośności.

3. Dziesięciu pomp tłokowych lub odśrod­
kowych do podmywania pali dających ciśnie­
nie 12 atm. przy wylocie w rurach o sredni­
JŁA, wrar ie wszelkim sprzętem jak trójniki,
krany, redukcje, połączenia rur na węże gumo­weit.p.

Pompy tłokowe mogą bvć na napęd gazowy
lab spalinowy, pompy ośrodkowe zaś z indy­
widualnym silnikiem spalinowym.

4. Do każdego kataru, poza niezbędnymi na­
rzędziami do obsługi kotła, silnika i innych u­
rządzeń pomocniczych, powinny h\ć dołączone:

a) dwa dźwigi korbowe w płaszczach sta­
lowych o nośności 25 ton każdy,

b) dźwig rozporowy do prostowania pali,
c) podręczna kuźnia polowa z kompletem

narzędzi kowalskich, imadłem, kowadłem
i gwintownicą,

d) przenośny aparat tlenowo - acetylenowy
do spawania z 3-tna butlami stalowymi
do tlenu,

e) dwie beczki na ropę do katarów spali­
now ych.

Do oferty należy dołączyć dokładny szkic
oferowanego kataru z uzasadnieniem technicz­
nym, zasadniczemi wymiarami i wydajnością
zespołu, jak również szczegółowy wykaz narzę­
dzi i niezbędnego sprzętu do zespołu.

Wymienione w pkt. 1), 2), 3) i 41 dostawy
należy traktować jako niezależne od siebie i
oferować w takich ilościach, jakie mogą być
dostarczone w oznaczonym terminie.

Termin wykonania dostawy loco fabryka
dostawcy w ciągu 3-ch miesięcy od daty za­
warcia umowy.

Oferty należy składać do skrzynki oferto­
wej, umieszczonej w gmachu Ministerstwa Ko­
munikacji w Warszawie, ul. Chałubińskiego 4,
na parterze, codziennie od godz. 8-cj do 15-ej
do dnia 7 sierpnia 193° r.

Termin rozpoczęcia przetargu dnia 8 sierp­
nia 1939 r. godzina 10.

Przetarg odbędzie się w pokoju nr 255.
Bliższe informacje można otrzymać w go­

dzinach urzędowych pod wyżej wymienionym
adresem, w pokoju nr 170. (4872)

Ogłoszenie o przetargu nieograniczonym
DYREKCJA OKRĘGU POCZT I TELEGRAF.

W KATOWICACH
ogłasza niniejszym przetarg nieograniczony na
dostawę około

700 ton węgla i 900 ton koksa
dla urzędów pocztowo - telekomunikacyjnych
na terenie jej okręgu.

Przetarg rozpocznie się w dniu 10 sierpnia
1939 r. o ogdz. 12-ej w lokalu Oddziału gospo­
darczego Dyrekcji położonym przy ul. Słowac­
kiego nr 11 w Katowicach.

Do tego terminu t. \. do godziny 12-ej dnia
10 sierpnia 1939 r. dopuszczalne jest składanie
ofert pisemnych.

Szczegółowe warunki określające: rodzaj i
ilość dostawy, formę i sposób składania ofert,
wysokość, formę i sposób złożenia wadium,
terminy rozpoczęcia i ukończenia dostawy za­
warte są „wezwaniu do składnia ofert", które
otrzymać można bezpłatnie w biurze Oddziału
gospodarczego Dyrekcji Okręgu Poczt i Tele­
grafów w Katowicach, ul. Słowackiego 11, po­
kój nr 9 w okresie od 25 lipca do 10 sierpnia
1939 r. w godz. od 10-ej do 12-ej codziennie z
wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów za­
strzega sobie prawo wyboru z przetargu do­
stawcy bez względu na cenę, podziału dostawy,
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wy­
niku. (4877)

WICEDYREKTOR;
(—) Barteczko.

ftf/WO „ROIF" CHORZÓW
Od piątka, dnia M lipca 193* roka

Piękny dramat erotyczny p. t.

Wziuszający dramat seica kobiecego
W rolach głównych: GABt NOILAY - CHARLIS YANIL

Drucl film: Dramat batalistyczny p. t./i/obifitrif Marokka
HARRY BAUR — NATHALII ML ET

HMIMO „APOLLO" CHORZÓW
Od czwartKu, dnia 27 lipca 193* roKu

Sensacyjna komed-a najbardziej zabawnych nieporozumień p. t

Panieńskie szaleństwa
Najweselsza I nnjdowcipnlejsza komedia roku

W rolach głównych: BARBARA STANWTCK — HINRY F0NDA
Jako drugi tilm: hmocjonujaca sensacja p. t.

\i*»/if'/pił'ł/na tjntnit a
W roli iMwatf: CI0RC 0'BRIEN

KINO ..C0L0SSEUM" CHORZÓW I. Wolności 48
0d czwartko, 27 lipca 1939 r.

JADZIA JĘDR EJEWSKA — IRENA r ICHLER0WNA

W f/* -o#ł iyc/a
Drupi i-rrr Film eczotyczno-sensacyjny p. L

MltS/KANU
Poszukuję

pokoju próżnego
od zaraz lub później,
najchętniej w Boguci­
cach, Katowicach lub
Zawodziu. Zgłoszenia
doP.Z.podM.S.

Pralnia
przy ul. Mikołowskicj
nr 11 (róg ul. Koziel­
skiej) przyjmuje wszel­
kiego rodzaju bieliznę
do prania i prasowania
oraz rzeczy do chemi­
cznego czyszczenia. —
Ceny niskie.

BUDUJEMY^
FLOTYLLĘ SCIGACZY­
PIERWSZYM
BYC MUSr

SCICACZ ŚLĄSKI
mi niw ciosa «F.0ił.i>«o...«CKn

Popierajcie
kupców

ogłaszających sle

W

£.Lody PINGWIN - świetne, choć tanie. <J

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
RUCHOMOŚCI

Ogl;u>-am. ie 1) w ••alidtUllt dnu U lipca 1M9
tka o pada i"-tej gąraadasa w Katowicach przy ł'i.
\.»iri-• -»i;aastąpająi• m-aa

i i.uf.t. i kfwdaaa, 1 owalny atdt, 2 fotele wyb.t*
Iraaeaaklai łasa aal asa, fi kru-sei srrbttytk traae.
aataaateaa, i witryn, naikleaą, waejrataa w stylu
Ludwika XIV. milion k.miMnow., 1 agalą aa MM­
II aąaawą l-eaądc-, l Marka dąbow* rz.•>:••.«.•. :'
Mata klubowe wybite ekóra.. 1 fotel d» biurka;

Uog.«iz.i" m ara, BŁ •awaaktaaja nr Ni
1 ssafe 4-creSe. oriech kaukaski H^ną. 1 witryną
or/klona or/e. h kaukaakl, 1 komodę. 1 Molik i
płytą mHrmu.owa, OKTIIHI ., 1 kanapę obita niebie­skim • *!« lal—. 2 fotele wybite nlcl.e.ktm mat ,
1 dywan rteaa* nlcbiaakt 2*3, 1 wiasiyni) do wy­
cia m. ..Singer" wpuszczana. 1 ezafe. na ubrania I
bb-lizne *-rnll. z lustrem jasny orzech. 1 toaletkę.
daaiaką • luM.cm orzech kaakaakt, l biała szafę' kaM d.howy rzeźbiony I m szer . 1 wi­
trynę dębowa nn.llona, 1 zegar stojący w dębowej
gaafaa, i RV.I rozsuwamy laka a a. : fotele dobowe,
10 krzosoj dębowych, 1 dywan pcrnkl 5 x 4 m.
Ruchomości powrzszc, oszacowane na sumę ad 11

na 3.750 — zł, ad 2) na 2.430.— zł. oglądać można 1 '4
godz. przed rozpoczęciem licytacji na miejscach sprze­
daży.

KOMORNIK SAHU GROPZKIEGO
w Katów.cach rewiru IV. (4875)

Grudek 3tiacJtytouM„Motb\,
"

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI
Ogładzam, te w Makat "Ima • llpaa Mak r. n «odz.

!> ^<i uprzednim »aM eai ta \. K.inneniu ara* ui. Rllaad
r.kn-Ko nr M taMejaJą' • ru. I aa •

i aaarM radtawir „•IMrtrtt-ridalla*' N. OH i ma­
szynę do arrela Maaar, i laatra z potmtmWĄ, i ka­
napę z obudow..m.iii 1 lur.tr.-m, 1 zenar szafkowy
atającr, I (.zafe dnia. J pttefea, 1 *t<;( rozkuwany,
5 araaaal, i aywaa aa aedtafM ezaruo-zieiony,

oszacowane na IjHMM »<""•:
'I !» .:..­.

Ruchomości naarfaaat aąlada*: można na rtilejneu
•pr;

'
aty ćwierć godz. przed rozpoczęciem licytacji.

Chorzów, dnia 22 lipca UH r.
(4S71) STAWECKI, Komornik.

Z PODNIESIONĄ GŁOWĄ... POCHWAŁA KUCHNI.

— Przed nikim nie lnbie schylać karka i ni*
sio się kłaniać. Wszędzie chodzę i podniesioną
głow ą.

— Byt tu żebrak. Dałem ma talerz zupy i je­
dnego złotego.

— A cxy ajadł anpe?
— Tak jeat.
— To powinnaś była mn dać dwa slota.

•adala, Baal riaudmaj e/» Jnn wlaaaarak.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI

NIERUCHOMOŚCI
Komornik lada Crodzkl.yro w Itybnlku rewiru II.

.! ..- .•( Hula, m.i|.|.y kam. lar.; w llyhniku, Ka,|
Oradskl u i. aa piMMawM art IWi aWk, a, c.p...
duje do pulill./iiej wiad Ofcl, M dnia I wi/.wnii
Ml r. o KIH1Z. Ki-i.j w Hykalka a Bądita Otodtkiat
paadj nr u aakadala Ma aarieaaj w aradsa aaMlea­
inno przetarnu BałekącM do tilu/uka Jana Wltiz.ir­
kii wHjbniku przy u'. llutnic/.J nierucliomo,-, I: It > t.
ulk — Hol.i w>kaz U '.

' I-'. pMołaoaJ w Itybniku |u/v
ul. iiutni.zej o pawlarseral 1X37 arów, na której aaaj­
duja Ma faral laasaeaadawf budowany w roku MCI
z aaatf M>M kryty, aaradaaata irewaiaaa, parciu bu­
dowlane a aowlerseaai 1327 m». W KICZU Baa«a**>
dzona SaM ustala, ja el.ktr>czna I sraao

NUTU. in.in.. .• aaaaeewaaa taataia na taaai /l 'JT .TO
gr oti. aaaa zai rr*a'aala sriraaM ^i Mfl

fiayMsjaiayaef do araatarta aaiialąiaan jest ziużya
lajkaMaki w aryaakaaM zi HI sr uu.
II. Km

imia Ł aaraaaata aM r. o rodź. mi.­, « iiył.mk i
w t;.,dzie Gr.Ki/kiiii pokuj nr 14 adkadała atę asa
w drod/e publi. ZII.KO araatarsa aatołąrej da Mat­
n k..w Anmni.Ko I •afll , 'lirolM.k w Uyduli.n. .. . I,, ni.
ITolaa liydi.lii.wy Doloa wyk.'-U
.u. aasaaoaaj w RrdaMewaak przy ul. WalaMkl M,
a aaartarsekai ou 2:. ar..v.. aa ktaraj znaiduie HQ JI-.I­
aopietrowi aasa anaaikalai aibadaaaay • roku MST,
składający »ic i : aklada, » aMkacil Bleaskałarck,
pi/}lia.l. .wanie z w ar: /talem Mti.laisk ni, .blew, UBLM'

,

aaaaa, oparfcaalaale, drzewka HMI< I krzewy, in­
atalaeja elektryczna aaprawadaa

MeriHiioino. -.' aaaaeawaaa aaataaa na «utnc; zło­
tych 1.Y7. -. 2. ­, cna aai wynolanla arfatW zl 11.814.— .

Prsyatapająei .i" at starta aW*taaaa| je»t ziozyi!
rekojtnK- w wymkoscl zl 1J7J gr SU.
II. Km.

Dala .'. wrz. nla Mi r. o *odz. 10 no w Hybnlkii
w sa.izie Crod/kim jn.k..j nr 4t adkadała «ie aaraadai
w iii.Ni/e aaalieaaasja aiaMarąa aalatąaal da diii/.
aleakl Mani Walaarasray w Chorzowie, aaataja, przes
kuratora p. Jana Oardlana nlei uchotnofci: Kybnik
— Hoiny wyk../ U 273 o powierz, hul !•.« ar.'w, aa»
Maaaej a Hyka ka prsy al Radakia] nr r.. na które]
inajduje ałąi dom BUaaakałBl frontowy wybudowanyw roku l'. i 27. i.l.kaiiiia z Byiieasa piekarnkim wybu­
dowana w roku MM, wars/tat tlnaafafcl, azopa w p»­
dw..r/u tiaailaaa murowana, aaatMaąra i aaaaa, par­
kan munywny I parcela.

Nieruchomość oszacowana zoMala na sumę zło­
ty, li 10.100,—, cena zai wywołania wynrwl zl tTJM,

PrarMaaaiaay do aiaMaiąu akaałąaaay jeet złożyć
rękojmię w wysokości sł 8 030,—.
II Km. 217.', aft

Unia 6 aiaMala 1!>:» r. o codz. 10M w Rybnika
w Sadzie Or«xl/l.im pol oj nr 44 odbędzie me aarałdl I
w drodze publiezneco praataraa aalatąca) do dłuż­
Bleakl Marty Pteefcala « Nowej Wal pow. Rybnik
nieruchomości: Rewa WM wykaz L. SS, polotooe.) w
Nowej Wsi paw. Rjrkałk prajr aaaata, o powierzchni
1.0B.M ha, n- której eraldata Mą l-ałątr. dom miesz­
kalny o 9 ubika. lach mieszkalnych, stajnia, stodoła
murowana, elilew.kl, kurnik i ploty.

Nieruchomość oszacowana została na mime zło­
tych MM. L cena zaś wywołania wynosi zł BJM
Kr aft

1'rzystepuiaey do przetargu obowiązany Jest złożyć
rękojmię w- wysokości zl LAM gr 30.
II. Km. lfiir./ie.

Dala 6 września ]!>?.!> r. o godz. litej w Rybniku
w Sadzie Grodzkim pokuj nr 44 odbędzie sle mirzedał
w drodze publlczneco przetargu należącej do dluz­
n ka Francuzka Topely w Ilrze/.lu n. O. kol. Pehlez
nieru.liomości: Ilrzezle wykaz U 12.". o powierzchni
1.66.40 ha, składaj,,, ej sle z roli ornej 1 ł.-ikl. Na
nieruchomości stoi murowany dom około 80 lat. dom
mieszkalny, j/arterowy o 3 ubikacjach mieszkalnych,
Medeła, szopa, chlewiki 1 ogród.

Nieruchomość oaaaeowaaa zorała na sumę zło­
tych 5.117.—. cena zaś wywołania wynosi zł 3.411 Kr *.

Przystępujący do przetargu obowiązany jeet zlozyd
rękojmie w wysokości zł 511 pr70.

llekolmle należy ztnzyć w gotowanie albo w ta­
kich papi.rach wartościowych budź książeczkach
wkładkowych Instytucyj, w których wc'no umiesz­
czać funotisze małoletnich. Papiery wartościowa
przyjęte beda. w wartości trzech czwartych części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą rachowane rMawowe warun­
ki licytacyjne, o Ile dodatkowym publicznym obwie­
szczeń em nlo będą podane do wiadomości warunki
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkoda do licy­
tacji I przywidzenia własności na rzecz nabywcy bes
zastrzeżeń, jeżeli osoby te pred rozpoczęciem prze­
targu n'e złożą dowodu, ze wniosły powództwo a
zwolnienie nlcruchtmości lub je] części od eczeku­
cjl 1 że uzyskały postanowienie właściwego sądu, na­
kazujące zawieszenie eczekucjl.

W ciągu ostatnich dwócj tygodni przed licytacją
wolno OTlądad nieruchom. Sd w dul powszednie od
godziny -ej do 18-e), akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przce'ar'ać w sądzie grodzkim w
Rybniku, Oddział egzekucyjny pokój nr 20.

Reflektonel winni przedłożyć w terminie zezwolą*
nie Województwa na nabycie tej nieruchomości.

Dnia 24 lipca 1K9 r.
(4873) JÓZEF BUŁA, Komornik.
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Hedakej a:
Katowice, al. Batorego 2, l. p.

Telefony: do godz IS-tej 337 67 i 3S0-8S
po godz 18-tej 304 26 i 308-78

Rękopisów nie zwraca ais

Adm inistracła:
Katowice, ni. Koiclnazki 15, olic II. p.

Telaion: 337-67, 350 85.
P K 0. Katowice 303 551

Przyjmowanie abonamentu I ogłoszeń

Reprezentacje:
Choriow: ul Pocztcwa 2. tel 411 33.
Bialsko: Nad N prem 2 tel 36 57
Cieazyn Zachodni. Marsz Piłsudskiego 4

tel. Cieszyn II, nr 17-15.
Rybnik: G minazj«!ra 8. tel. 11-84 i 11-S7

Abonament z odnoszeń.em do domu
lub z przesyłką pocztową

mioslęunl. 2 |f 50 9r
Przyjmują: Administracja. Reprezentacje,

Poczta flistow 1 Aeenc K osk

OOŁOSZEWU W TEKŚCIE Cl Jam = 68 mm)
»» I IBOB jednołamowy aa stroni* tytułowej sl 1 o»

•a atronle 2-ej 1 ł-cl«J mn
*• 1 m/w jłdnołamowy w tekście aa dal­
•«7«h atronaeb ,. li o.M

W DZIALE OOŁOSZEinOWTM (1 łam=3ł mm)
» 1 »'« Jednołamowy . • . ,.,sł0.30

Besrolar strony: wyerkoSe 410 mu. MerokoM 2«tl m m.
— {trona tekntowa ma 4 łamy (1 łam — S« nrm).
strona ogłoszeniowa ma ( łamów (1 lam — 14 m/m).

CENNIK OGŁOSZĘ
DROBNE OGŁOSZENIA płac! * za słowo

Kupna, sprzedate, zamiany, ofiarowania
pracy Itd 0.20 fr

dla poszukujecycl prsey . ».. 0,10 gr
matryrmol.'

....
0.M gr

Ka pierwsze słowo I tłusty druk eony podwójne.
Najnlł-sza eona drobnego ogłoszenia sł 2.00 — dla po-­

ezukujących pracy ił 1 00 — matrymonialne tl 2.90. I

NEKROLOGI
aa stroni* tytułowej ta 1 m/m Jednołamowy 1,00 sł
aa 2-glej i S-deJ stronie tekstu (działu re­

dakcyjnego) 0.90 ił
aa dalsiycb stronach teki.tu (działu redak­

eyjneg. fl.so zł
dtlale ogłoszeniowym sa 1 mm Jednolam. 0,30 gr

WARUNKI OGÓLNE:

Omyłki w ngłoerenlaeb nie opowatolaja do t«danl*
zwrotu gotówki ani tet nie obowiązują Admlniurscje
do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia o Ilu treść i sens
egloetenls nie tostały wypaczone Zastrzeżenie miejsce
bywa uwzględnione o tyle, o II* rezwslaią na to wzglą­

dy red al-. yjn*
­ tecbnlczn*.

Ogłoszenia przy|mujemy do godziny 14-te| dnia poprzedzalqcego
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Nie pnyimnietny odpowiedzialności aa omyłki I
powstałe prsez nadanie tekstn telefonem. I


